Proletariusze 
wszystkich krajów 


łączcie się! 


AR 170 (184) ROK II / 


Po naradach paryskich 


Po czterotygodniowych obradach zakończyła się w 
Paryżu VI sesja Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Francji, Wielkiej Brytanii i Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Dwie sprawy znajdowały się na porządku dziennym 
Jej obrad: sprawa Austrii i sprawa Niemiec. Sprawa. 
(Austrii została załatwiona pomyślnie i osiągnięte poro- 
zumienie stwarza warunki dla opracowania przez zastęp- 
eów ministrów spraw zagranicznych projektu traktatu 
pokojowego z Austrią w myśl uzgodnionych w Paryżu 
wytycznych. 

W sprawie niemieckiej Rada Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych nie osiągnęła takiego porozumienia, które by 
stanowiło podstawę dla przywrócenia politycznej i go- 
spodarczej jedności Rzeszy. Niemniej jednak Sprawa 
ruszyła z martwego punktu, na jakim znalazła się ona 
po poprzedniej sesji Rady na skutek polityki mocarstw 
zachodnich. i 

/W zakresie sprawy niemieckiej Rada stwierdziła prze- 
de wszystkim, że cztery mocarstwa będą kontynuowały 
wysiłki zmierzające do osiągnięcia jedności Niemiec. 
Rada wyznaczyła również termin, w którym nastąpi po- 
rozumienie czterech mocarstw na temat zwołania na- 
stępnej sesji Rady dla omówienia zagadnienia niemiec- 
kiego. Tymczasem zaś Rada zaleciła władzom okupacyj- 
nym, by zgodnie z intencjami czterech mocarstw poro- 
zumiewały się i konsultowały wzajemnie na płaszczyź- 
nie czterostronnej, zmierzając do złagodzenia następstw 
podziału Niemiec i Berlina. Rada postanowiła utrzy- 
mać w mocy porozumienie zawarte w Nowym Jorku 
w dn. 4 maja r. b. w sprawie otwarcia komunikacji mię- 
dzy Berlinem a strefami okupacyjnymi i zaleciła wła- 
dzom okupacyjnym, by zapewniły normalne funkcjono- 
wanie komunikacji. Równocześnie zaś Rada udzieliła o- 
gólnej wskazówki władzom okupacyjnym, zaiecając im 
dążenie do ożywienia stosunków gospedarczych między 
strefami oraz między Berlinem a strefami. 

Innymi słowy, Rada Ministrów Spraw  Zagranicz- 
nych, mimo oporów anglosaskich, które nie pozwoliły 
osiągnąć porozumienia w sprawie niemieckiej, podkreśla 
jednak zgodnie swe intencje kontynuowania wysiłków 
celem osiągnięcia takiego porozumienia . w duchu tych 
intencji poleciła działać władzom okupacyjnym w Niem- 
czech. ą 

‚Wynik obrad paryskich niewątpliwie nie odpowiada 
tym nadziejom, jakie wiązały z nimi masy ludowe całe- 
go Świata, pragnące utrwalenia pokoju, współpracy 
wielkich mocarstw i wzmożenia bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. Nadzieje te zaspokojone zostały tylko 
w części. Ale wynik obrad paryskich jest równocześnie 
zdecydowaną porażką sił reakcyjnych i kół podżegaczy 
wojennych, którzy z ogromnym zdenerwowaniem Sle- 
dzili przebieg obrad i starali się przy pomocy powolnej 
sobie prasy wytworzyć wokół konferencji ministrów 
spraw zagranicznych nastrój niewiary i pesymizmu, 
wyolbrzymiając trudności w rokowaniach. Ci którzy 
pragnęli, by konferencja skończyła się fiaskiem i stała 
się przez to źródłem jeszcze większego zaostrzenia sto- 
sunków międzynarodowych — doznali srogiego zawodu. 

Jeśli jednak tak się stało i konferencja dała, acz, ogra- 
niczone, lecz niezawodnie pozytywne wyniki — to jest 
to przede wszystkim i w decydującym stopniu. zasługą 
rządu radzieckiego. Już samo zwołanie obecnej sesji Ra- 
dy Ministrów Spraw Zagranicznych było wielkim sukce- 
sen polityki ZSRR. Mocarstwa zachodnie, które przed 
półtora rokiem doprowadziły do faktycznego unieru- 
chomienia Rady, musiały zrewidować swe stanowisko 
i wrócić — częściowo przynajmniej — na tę droge, 
którą dla uregulowania kwestii niemieckiej wytyczyły 
uchwały poczdamskie. 

Przebieg za$ obrad paryskich uwydatnił raz jeszcze 
istotne motywy i intencje ich uczestników. Rząd ra- 
dziecki reprezentował od pierwszego dnia dążenie do 
zjednoczenia Niemiec na płaszczyźnie uchwał poczdam- 
skich. I w tym duchu formułował wszystkie swe propo- 
zycje, zawsze bardzo konkretne i zawsze obliczone na 
jak najszybsze uregulowanie sprawy niemieckiej w in- 
teresie pokoju, bezpieczeństwa międzynarodowego i de- 
mokratyzacji narodu niemieckiego. Tylko takie rozwią- 
zanie odpowiada również polskiej racji stanu. Rządy 
zachodnie starały się bądź narzucić apodyktycznie swą 
wolę i utrwalić rozbicie Niemiec, bądź też przewlekać 
sprawę i zyskać na czasie dla dalszego realizowania 
swej polityki faktów dokonanych. 

Okazało się jednak, że w łonie pozornie jednolitego 
frontu mocarstw zachodnich istnieją istotne rozbieżności i 
przeciwieństwa interesów z trudem tylko tłumione nacis- 
kiem Ameryki. Równocześnie zaś narastające trudności 
gospodarcze państw bloku marshallowskiego zmusiły je 
do zajęcia bardziej umiarkowanej postawy w zagadnie- 
niach ekonomicznych. A wreszcie potężniejący nacisk 
mas, wyrażających coraz silniej swą wolę obrony po- 
koju nie mógł nie wywrzeć wpływu na postawę mo- 
carstw zachodnich. TA 

W ostatecznym wyniku konsekwentna i systematycz- 
nie pokojowa polityka Związku Radzieckiego potrafiła 
zapewnić ograniczone przynajmniej osiągnięcia pozy- 
tywne konferencji w postaci uzgodnienia wytycznych 
dla opracowania traktatu pokojowego z Austrią i otwar- 
cia drogi do dalszych rokowań w kwestii niemieckiej. 


Opinia polska Śledziła narady paryskie ze szczególną 


uwagą. Nie tylko dlatego, że kwestia niemiecka jest 
dla nas kwestią pierwszorzędnego znaczenia i prag- 
niemy jak najszybszego jej uregulowania w duchu Pocz- 
damu, ale również dlatego, że naród polski znajdując 
się w obozie pokoju i postępu, jest najżywotniej zain- 
teresowany w utrwaleniu tego pokoju. Społeczeństwo 
polskie z gorącą sympatią obserwuje wysiłki rządu ra- 
dzieckiego, widząc w nich najlepszą drogę do utrwale- 


nia bezpieczeństwa i niepodległości Polski oraz gwaran-, 


cję pokoju- światowego, 
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Porozumienie paryskie otwiera droge 


do pokojowego rozwiązania problemów powojennych 
Wyniki VI sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


PARYŻ, (PAP). Na swym ostatnim posiedzeniu Rada 


Ministrów Spraw Zagranicznych zatwierdziła komunikat 
o wynikach sesji paryskiej, Komunikat stwierdza, 
czasie od 23 maja do 20 czerwca 1949 r. 4 ministrowie 
omawiali sprawę Niemiec oraz 
Austrią i powzięli następujące decyzje: 


L Sprawa niemiecka. 
Mimo niemożności osiąg- 
nięcia na tej sesji porozu- 
mienia w sprawie przywróce- 
nia gospodarczej j politycz- 
nej jedności Niemiec, mini- 


z 


Krajowa Narada 
Partyjna Architektów 


W dniach 20 i 21 czerwca 
obradowała w Warszawie pod 
przewodnictwem tow. R. Pio- 
trowskiego Krajowa Narada 
Architektów PZPR-owców. 

W naradzie wziął: udział 
Przewodniczący KC PZPR Pre 
zydeńt RP. tow. Bolesław Bie- 
rut, Sekretarz KC PZPR tow. 
"Premier Józef Cyrankiewicz, 
tow. min. Jakub Berman, mi- 
mister budownictwa tow. inż. 
Marian Spychalski, tow. Jerzy 


Al>recht, tow tow. Fiedler, 
Mazur, Oks, Staszewski, Sic- 
kimska ora, najwybitniejsi ar- 
sh'tekci z całego kraju. 

W pierwszym dniu o0rad re- 
forat nt. „Realizm socjasistyc 
dyt aite marzen 
tow. .  Goldzamt. 
współczesnej twórczości ar- 
chitektonicznej omówił tow. J. 
Minowski. O planie general- 
nym odoudowy Wisszawy i 
głównych założen:ach prze- 
strzennyct śródmieścia mówił 
tow. S. Tworkowski. 

DMugi dzień obrad poświę- 
cony był ożywionej dyskusji 
nad referatami. Udział w niej 
wzięło 23 mówców. Dyskusję 
podsumował tow. inż. M. Spy- 
chalski. 

Zebrani uchwalili jednomyśl 
nie rezolucję, którą ogłosimy 
w dniu jutrzejszym. 


Przed zwołaniem 
Nowej Politycznej 
Konferencji Doradczej 
w Chinach 


PEKIN. (PAP), W okresie 
od 15 do 19 bm. obradowała w 
Pekinie sesja komitetu przy- 
gotowawczego Nowej Polity- 
cznej Konferencji Doradczej. 

Komitet przygotowawczy 
powziął uchwałę, zgodnie z 
którą w Nowej Politycznej 
Konferencji Doradczej wezmą 
udział delegaci 45 organizacji 
i partii w liczbie 510 osób. 
Znajdą się wśród nich przed- 
stawiciele 14 postępowych par 
tii politycznych, 16 organiza- 
cji ludowygh i 6 armii chiń- 
skich wojsk ludowych. 

Komitet przygotowawczy, 
którego zadaniem będzie zwo- 
łanie Nowej Politycznej Kon- 
ferencji Doradczej składa się 
ze 134 przedistawicieli chińskiej 
partii komunistycznej, innych 
partii postępowych, grup de- 
mokratycznych działaczy Kuo 
mintangu, różnych warstw lu 
dności Chin i emigrantów po- 
litycznych z zagranicy. W za- 
kończeniu sesji wybrane rO- 
stało prezydium komitetu 
przygotowawczego w składzie 
21 osób. Przewodniczącym ko 
mitetu wybrano Mao-Tse- 
tunga. 

Sesja postanowiła również, 
aby komitet przygotowawczy 
opracował statut organizacyj- 
ny Nowej Politycznej Konfe- 
rencji Doradczej, zasady i 
plan utworzenią u demo- 
kratycznej Republiki Chiń- 
skiej oraz ustalił barwy pań- 
stwowe, godło i hymn. 


Rząd ateński 
przygotowuje nową 


zbrodnię 


PARYŻ (PAP) — Agencja 
Elefteri Ellada podaje, ode- 
zwę greckiej organizacji mło- 
dzieżowej EPON, przesłaną do 
Światowej Federacji Młodzie- 
ży Demokratycznej, do Mię- 
dzynarodowego Związku Stu- 
dentów i do demokratycznych 
organizacji młodzieży całego 
świata. Odezwa ta podaje do 
wiadomości, że rząd ateński 
przygotował nową zbrodnię. 
Stawia on przed sądem 150 
członków. organizacji młodzie- 
żowej EPON. Grożą im jak 
najsurowsze kary, z karą 
śmierci włącznie, Organizacja 
EPON apeluje do młodzieży 
całego Świata, by interwenio- 
wała w celu uratowania za- 
grożonych przedstawicieli 
greckiej młodzieży demokra- 


temne. 


że w 
traktatu pokojowego zZ 


strowie spraw zagranicz- 
nych Francji, ZSRR, W. Bry 
tanii i St. Zjednoczonych bę 
dą kontynuowali swe wysił- 
ki w kierunku osiągnięcia te 
go celu, przy czym uzgodniłi 
obecnie co następuje: 

1) W czasie trwania IV se 
sji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych, które ma się 
zebrać we wrześniu br. 4 


rządy dokonają wymiany | 


poglądów odnośnie daty i in 
nych warunków zwołania 
następnej sesji Rady Mini- 


a) Rozszerzenia handlu i 
rozwoju stosunków finango- 
wych i gospodarczych mię- 
dzy strefami zachodnimi a 
strefą wschodnią oraz mię- 
dzy Berlinem a strefami, b) 
Ułatw.enia ruchu osobowe- 
go i towarowego oraz wy- 
miary informacji między 
strefami zachodnimi, strefą 
wsckodnią i między Berlinem 
a strefami; c) Rozpatrzenia 
spraw, stanowiących przed- 
miot wspólnego zaintereso- 
wania s dotyczących admini- 
stracji 4-ch sektorów Berli- 
na, w celu normalizacji, w 
miarę. możności, życia mia- 
sta. 

4) Do pomocy nad spra - 
wami wyszczególnionymi 


strów Spraw Zagranicznych 
dla omówienia zagadnienia 
niemieckiego. 

2) Wiadze okupacyjne w 
świetle intencji ministrów 
kontynuowania wysiłków d!a | 
przywrócenia jedności gospo- 
darczej i politycznej Niemiec 
tężą konsultowały się w Ber | 
linie na płaszczyźnie 4-stron 
nej. | 

3) Konsultacje te będą 
rańały m in. na celu złago - 
dzorie skutków obecnego ad | 
minietracyjnego podziału | 
Niera'ec i Berlina, w szcze - | 
gólnsści w sprawach niżej 
wymienionych. 


| mienić 


i nronozveje władzom 


| Królestwa i 


paragrafie 3) odnośne wła- 
dze okupacyjne mogą wez- 


wać ekspertów niemieckich ij 


odpowiednie organizacje nie- 
mieckie znajdujące się pod 
ich jurysdykcją. Powołani w 
ten sposób Niemcy maią wy 
odpowiednie dane, 
przygotować 
craz — jeżeli uzgodnią po- 
między sobą — przedstawić 
okupa- 
cyjnym. 

5) Rządy Francji, Zw. So- 
cialistycznych Republik Ra- 
azieckich, Zjednoczonego 


nych zgodnie postanawiają, 


w: 


St. Zjednoczo- j 


że porozumienie zawarte w 
N. Jorku 4 maja 1949 r. ma 
być utrzymane w mocy. O- 
prócz tego dla dalszej rea- 
lizacji celów wyszczególnio- 
nych w poprzednich paragra- 
iach oraz dla poprawienia i 
uzupełnienia tego i innych 
planów į układów dotyczą- 
cych ruchu osobowego i to- 
warowego oraz łączności mię 
dzy strefą wschodnią a stre 
fami zachodnimi i między 
strefami a Berlinem, jak rów 
nież odnośnie tranzytu — 
władze okupacyjne, każda w 
swojej strefie będą zobowią- 
zane podjąć konieczne środ- 
ki, aby zabezpieczyć normal- 
ne funkcjonowanie i wyko - 
rzystywanie transportu kole- 
jowego, wodnego i drogowe - 
go dla ruchu osobowego i to- 
warowego oraz komunikacji 
pocztowej, telefonicznej j te- 
legraficznej. i 

6) Władze okupacyjne za- 
lecają czołowym niemieckim 


, organizacjom gospodarczym 
sprawozdania | 


strefy wschodniej i stref za- 


,chodnich, aby ułatwiły usta- 
nowienie ściślejszych więzów 


gospodarczych między stre - 
fami oraz bardziej skuteczne 
wykonanie układów handlo- 
wych i innych porozumień 


zospodarczych. 


Budowa Domu 


Robotnicy, zatrudnieni przy 


ZSRR odegrał decydującą role 


w _ osiągnięciu porozumienia 


Dziennik „Prawda“ o wynikach rozmów paryskich 
MOSKWA (PAP). Specjalny wysłannik „Prawdy” — 
Żukow w korespondencji z Paryża podsumowując PAE] 
ki zakończonej w poniedziałek 


sesji Rady Ministrów 


Spraw Zagranicznych podkreśla, że nie bacząc na to, iż 


ministrowie nie zdołali osiągnąć porozumienia 


w  głów- 


nych problemach, dotyczących Niemiec, oznaczają one o- 


kreślony postęp w dziele 
dzynarodowej. 


Po raz pierwszy od listopa- 
da 1M6 r. Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych powzię- 
ła uzgodnione decyzje co nie- 
wątpliwie z zadowoleniem 
przyjęte zostanie przez opinię 
publiczną świata, która dojrzy 
w nich jeden z konkretnych 
wyników walki o pokój i utrwa 
lenie współpracy międzynaro- 
dowej, walki prowadzonej 
przez obóz demokratyczny ze 
Zw. Radzieckim na czele. 

Z drugiej strony — podkre- 


posłębienia 


współpracy mię- 


śla Żukow — Światowa opinia 
publiczna oceni pozytywne wy- 
niki sesji paryskiej jako świa- 
dectwo fiaska agresywnej po- 
lityki kół rządzących mo- 
carstw zachodnich, które w 
ciągu kiłku lat usiłowały po- 
litycznie i gospodarczo izolo- 
wać Zw. Radziecki, aby za je- 
go plecami rozstrzygnąć wed- 
ług własnego widzi mi się nie- 
zwykle ważne problemy mię- 
dzynarodowe, m. in. problem 
Niemiec. 


. 


Obiektywni obserwatorzy po 
lityczni, którzy uważnie śle- 
dzili przebieg paryskiej sesji 
Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych — pisze dalej kores- 
pondent „Prawdy“ — zmusze- 
ni są stwierdzić, że decydują- 
ca rola w osiągnięciu porozu- 
mienia przypada Zw. Radziec- 
kiemu. Propozycje Zw. Ra- 
dzieckiego stwarzały realną 
możliwość uregulowania nie 
tylko tych zagadnień, które u- 
jęte zostały w końcowym komu 
nikacie czterech ministrów, 
ale i podstawowych problemów 
niemieckich. Od rozwiązania 
zaś tych problemów w dużej 
mierze zależy utrwalenie po- 
koju w Europie i na całym 
świecie. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Wspólna ideologia i wspólne metody 
faszystów polskich i hitlerowców 


Trzeci dzień procesu Doboszyńskiego 
. pik. Zarakowski w dalszym 


W 3-cim dniu procesu prok 


ciągu przesłuchiwał osk. Doboszyńskiego na okoliczność 


jego działalności przed wojną 


i w okresie wojny. W trak- 


cie zeznań z całą wyrazistością ujawniła się wspólnota 
ideołogiczna endecji i ONR-u z hitleryzmem. Jednocześ- 
nie gromadzą się dowody dywersyjnej działalneści Dobo- 
szyńskiego na rzecz niemieckiego wywiadu, 


Oskarżony pk dą, 
stosunek Stronnictwa Narodo- 
wego i swój do paktu niemiec- 
ko-polskiego o nieagresji z ro- 
ku 1934, stwierdzając, że w 
Stronnictwie Narodowym zda- 
nia w tej sprawie były podzie 
lone. Część członków SN uwa- 
żała, że porozumienie polsko - 
niemieckie „stabilizuje za- 
chodnią granicę Polski”. 

Rzecznik oskarżenia zapytu- 
je następnie Doboszyńskiego, 
czy nie widzi w koncepcji swej 
pracy „Gospodarka Narodo- 
wa” pewnej wspólnoty z idea- 
mi hitlerowskimi. Ponieważ 
oskarżony i tu stosuje swą 
taktykę wykrętnych odpowie- 
dzi, prokurator odczytuje je- 
den z ustępów wspomnianej 
pracy, w którym Doboszyński 
pisze m. in.: „koncepcja 
„Gospodarki Narodowej” wyni 
ka z katolickiej ideologii spo- 
łecznej. Gospodarka ideolo- 
gicma hitlerowców wypływa 
również z zasad chrześcijań- 
skich”. 

Na pytanie, czy zetknął się 
z poglądem, iż współdziałanie 
Polski z Niemcami może przy- 


nieść korzyści terytorialne Pol 
sce, oskarżony daje odpowiedź 
przeczącą. W następstwie tego 
prokurator, wobec  wykręt- 
nych i niezgodnych z uprzed- 
nio złożonymi zeznaniami od- 
powiedzi oskarżonego, prosi 
Sąd o pozwolenie w każdym 
wypadku odczytywania akt 
śledztwa. 

Przychylając się do wniosku 
prokuratora, Sąd ujawnia na- 
stępujące zeznanie Doboszyń- 
skiego: „Jednym z naczelnych 
zadań propagandy  hitlerow- 
skiej, było uzyskanie współ- 
działania  polsko-niemieckiego 
przeciw ZSRR”. Już w pierw- 
szej instrukcji, którą otrzyma- 
łem od swych berlińskich mo- 
codawców — stwierdza dalej 
oskarżony — była mowa o pla 
nach Hitlera porozumienia mię 
dzy Niemcami a Polską, w ce- 
lu wspólnej walki z ZSRR i 
nuta ta przewijała się w dal- 
szych instrukcjach, zwłaszcza 
w tym, że Polska na tym po- 
rozumieniu ma uzyskać ko- 
rzyści terytorialne. 

Zapytany przez prokurato- 
ra o prawdziwość tych zeznań, 


oskarżony stwierdza, że istot- 
nie je składał, ale obecnie je 
odwołuje. 


Bojówki 
„dla ochrony straganów” 


Oskarżony obszernie omawia 
sprawę bojówek Stronnictwa 
Narodowego, które — jak wy- 
jaśnia — miały służyć dla 
„ochrony zebrań oraz akcji wy 
borczej”, zaś formowane były 
„przeważnie z młodszych, za- 
palczywych elementów”. Od- 
nośnie oblicza i zadań grup 
bojowych Stronnictwa Narodo 
wego, oskarżony podtrzymuje 
w całej rozciągłości swe zezna 
nie, złożone w śledztwie, kie- 
dy to m. in. powiedział: 


„Do drużyn brałem przeważ 
nie ludzi zupełnie młodych, po 
ukończonej służbie wojskowej 
i takich, którzy należeli do 
SN już co najmniej od roku. 
Żadnej broni drużynom nie 
wydawałem, gdyż nią nie dy- 
sponowałem, ale większość 
tych ludzi miała własne ka- 
rabiny lub pistolety, ukryte po 
chałupach i stodołach. Nie u- 
rządzałem również żadnych 
ćwiczeń, gdyż byli te przeważ 
nie młodzi ludzie, którzy nie- 
dawno przeszli ćwiczenia woj- 
skowe.. Bojówkom tym wyzna- 
czano zadania takie, jak ,„o- 
chrona” polskich straganów na 
jarmarkach”. 


Słowa Polskiego 


Domu Słowa Pot- 


budowie 

skiego w Warszawie, zobowiązali się dla uczczenia Święta 

Odrodzenia przyśpieszyć omiesiąc wykonanie hali pro- 
'dukcyjnej 


Foto WAF 


Węgierska delegacja rządowa 


przybyła do 


PRAGA (PAP) We wtorek 
21 bm. przybyła do Pragi rzą- 
dowa delegacja ludowo-demo- 
kratycznej Republiki Węgier- 
skiej. W skład delegacji wcho 
dzą premier Istvan Dobi, wice 
premier i sekretarz generalny 
Węgierskiej Partii Pracują- 
cych Matyas Rakosi, minister 
spraw zagranicznych G. Kal- 
lai oraz prezes węgierskiej Ra 
dy Ekonomicznej, minister E. 
Gero. 


Delegację węgierską, która 
weźmie w czasie swego poby- 
tu w Pradze udział w uroczy- 
stym akcie ratyfikacji czecho- 
słowacko-węgierskiego układu 
o przyjaźni, współpracy i wza- 

:jemnej pomocy. zawartego w 
Budapeszcie w kwietniu br. — 
powitali na dworcu praskim 
premier rządu czechosłowackie 
go Zapotocky wraz „z członka- 
mi gabinetu, członkowie kor- 
pusu dyplomatycznego 
przedstawiciele armii, partii po 


oraz 


stolicy CSR 


litycznych i organizacji spo- 
tecznych. 

Po odegraniu hymnów, pań- 
stwowych obu krajów, powi- 
tał przybyłych premier Zapo- 
tocky, który podkreślił znacze 
nie przyjaźni między naroda- 
mi Czechosłowacji i Wegięr. 
Oświadczył on, iż jedynie u- 
kłady zawierane między kra- 
jami demokracji ludowej i 
ZSRR, w odróżnieniu od agre- 
sywnych paktów atlantyckich 
i innych — zabezpieczyć mogą 
pokój światowy. 

Przewodniczący delegacji wę 
gierskiej premier Dobi stwier 
dził, iż zarówno Węgry jak 
Czechosłowacja, kroczą wspólną 
drogą do socjalizmu. Spory, ja- 
kie swego czasu wywoływały 
miedzy obu krajami elementy 
reakcyjne, należą już dziś do 
przeszłości. Narody Czecho- 
słowacji i Węgier — powie- 
dział premier węgierski 
wstąpiły na drogę twórczej 
współpracy. 


Delegacja chłopów polskich 
zwiedziła stolicę Ukrainy 


MOSKWA (PAP) — Przez 
2 dni — 20 4 21 czerwca dele- 
gacja chłopów polskich gości- 
ła w Kijowie, Delegacja zwie- 
dziła państwowy uniwersytet 
w Kijowie imienia Szewczen- 
ki, potężne gmachy Rady Naj- 
wyższej i Rady Ministrów 
USRR, wystawę partyzantów 
ukraińskich oraz liczne parki, 
a przede wszystkim park 1-go 
Maja, gdzie znajdują się gro- 
by bohaterów radzieckich, 
którzy zginęli w ostatniej woj 
nie. 

Najdłużej zatrzymali się u- 
czestnicy wycieczki w muze- 
um partyzantów Ukrainy, 
gdzie w kilkunastu salach ze- 
brano pamiątki bohaterskiej 
walki partyzantów, Goście 
polsch z ogromnym zaintere- 
sowaniem oglądali rzeżby wy- 
obrażające Stalina i wybit- 
nych działaczy państwa ra- 
dzieckiego, broń, dokumenty, 
sztandary, odezwy i czasopis- 
ma, wydawane w czasie oku- 
pacji. 

W godzinach wieczornych 
delegacja polska obecna była 
na koncercie, zorganizowa- 
nym na jej cześć, w którym 
brali udział wybitni artyści 


Radzie Ministrów USRR — 
Paszczyn powitał delegację w 
prostych -i` serdecznych sło- 
wach. Przemówienie swe za- 
kończył Paszczyn okrzykiem 
na cześć Połski Ludowej i Pre 
zydenta R. P. Bolesława Bie- 
ruta, przyjętym entuzjazstycz- 
nie przez uczestników wy- 
cieczki i wszystkich obecnych 
na sal. Długo rozbrzmiewa- 
ły okrzyki w języku polskim, 
ukraińskim i rosyjskim na 
cześć Zw. Radzieckiego, wie- 
czystej przyjaźni polsko - ra- 
dzieckiej i na cześć Stalina. 

21 bm. w godzinach popo- 
łudniowych wycieczka chło- 
pów polskich podzielona na 
12 grup udała się do poszcze- 
gólnych obwodów Ukrainy. by 
zaznajomić się z życiem i pra- 
cą ukraińskiej wsi radziec- 
kiej. 


JERZY WINNYCKI — Za- 
wiedzione plany imperia- 
lizmu. 

STANISŁAW BRODZET — 
Listy z Wielkiej liryinafi: 
»U nas nie ma już kapita 
listów..." 

JAN BRODZKI Przed 
wyborami władz spółdziel 

„ni gminnych  „„Samopo- 
mec Chlopska“. 
IRENA HUKOWSKA: O pod 
niesienie produkcji PGR. 


USRR. oraz orkiestra symfo- 
niczna radia ukraińskiego pod 
batutą Polakowa. Przed kon- 
certem przewodniczący komi- 


(Dokończenie na stronie 4) |ltetu do spraw sztuki przy 


ROMAN SZYDŁOWSKI — 
Bilans jednego sezonu. 


M. RROWIŃSKI: Dwie ma- 
nifestacje. 


Do RW W NZ Z ZZO 


Uchwały Rady Ministrów w sprawach 
szkolenia zawodowego, czynszów 
mieszkaniowych i szkolnictwa wyższego 


Projekt ustawy o zakresie działania Ministerstwa Skarbu 

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 21 m. uchwaliła 
szereg projektów ustaw, które wejdą pod obrady Sejmu 
Ustawodawczego R. P., m. in. — o zakresie działania mi- 


nistra Skarbu. 


Rada Ministrów zmieniła rozporządzenie z 
1948 r. w sprawie zwolnień i 


września 
ulg w opłacaniu czynszu za 


najem. lokali mieszkalnych oraz zwolnień od opłat na Fun- 
dusz Gospodarki Mieszkaniowej — kierunku objęcia nimi 
także m. in. lekarzy, tUentystów, felczerów, położnych itp., 
zatrudnionych w zakładach społecznych służby zdrowia. 
Rada Ministrów uchwaliła dalej rozporządzenie w spra- 
wie zakresu działania Centralnego Urzędu Szkolenia Za- 
wodowego oraz w sprawie zmian w organizacji Minister- 


- stwa Oświaty. 


Rada Ministrów przyjęła] gorie csób ulgi 


rządowy projekt ustawy o za- 
kresie działania raimistra Skar 
bu i tymczasowy statut orga- 
nizacyjny Ministerstwa Skar- 
bu, według którego do ministra 
Skarbu należy realizacja poli- 
tyki finansowej Rządu w opar- 
ciu o państwowy plan finan- 
sowy oraz kierownictwo spraw 
finansów gospodarstwa naro- 
dowego. 

Minister Skarbu sporządza 
państwowy plan finansowy, 
sprawuje nadzór nad jego wy- 
konaniem, a w szczególności 
czuwa nad akumulacją niezbę- 
dnych środków finansowych 
oraz notmuje obieg pieniężny 
w zakresie potrzeb realizacji 
planu. 

Niezależnie od państwowego 
planu finansowego należy m. 
in. do ministra Skarbu sporzą 
dzanie preliminarza budżeto- 
wego Państwa į wykonanie bu 
dżetu, sporządzanie i wykony- 
wanie planu finansowania in- 
westycji, sprawy planu kredy- 
towego, planu obrotów płatni- 
czych z zagranicą 

Minister Skarbu współdziała 
z Państwową Komisją Plano- 
wania Gospodarczego w zakre 
sie ustalania zasad polityki cen 
i płace oraz zasad systemu fi- 
nansowego. 


Rozszerzenie ulg w czynszach 
mieszkaniowych 


Rozporządzeniem Rady” Mi- 
nistrów z dnia 21 bm. rozsze- 


rzone zostały na dklsze kate- 


w  opłacaniu 
czynszu za najem lokali miesz 
kalnych oraz zwolnienia od 
wpłat na Fundusz Gospodar- 
ki Mieszkaniowej. 

W dotychczasowej, nie po- 
większonej wysokości opłacać 
będą czynsz m. in. lekarze, le- 
karze-dentyści, felczerzy, te- 
chnicy dentystyczni, położne i 
pielęgniarki lub pielęgniarze, 
zatrudnieni w społecznych za- 
kładach służby zdrowia oraz 
w urzędach państwowych i 
samorządowych. 

Ponadto rozporządzenie zwał 
nia od płacenia podwyższone- 
go czynszu rzemieślników, za- 
trudniających nie więcej, niż 
jednego pracownika oraz sprze 
dawców gazet i książek w kio- 
skach. Rzemieślnicy, osiedla- 
jący się na Ziemiach Zachod- 
nich, opłacać będą czynsz w 
nie podwyższonej wysokości w 
ciągu roku od dnia rozpoczę- 
cia tam działalności zawodo- 
wej, jeżeli poza członkami ro- 
dziny nie zatrudniają więcej, 
niż dwóch pracowników najem 
nych. 

Rozporządzenie wymienia po 
nadto, jako zwolnionych od 
płacenia podwyższonego czyn- 
szy — rybaków morskich i 
śródlądowych oraz najmują- 


l cych lokale mieszkalne rolni- 


ków, którzy prowadzą gospo- 
darstwa o przychodowości do 
80 q, a własne budynki miesz- 


Do osób, pobierających ren- 
ty wdowie i sieroce, a prowa- 
dzących uliczne punkty sprze- 
daży detalicznej, zastosowane 
zostały te same przepisy o 
czynszach, co i do inwalidów. 


Zakres działania C. U. S. Z. 

W myśl rozporządzenia o za 
kresie działania Centralnego 
Urządu Szkolenia Zawodowe- 
go, zadaniem Centr. Urzędu 
Szkolenia Zawodowego (CUSZ) 
— jest przygotowanie dla pod- 
stawowych gałęzi gospo- 
darki narodowej kadr nie- 
zbędnych do wykonania za- 
dań, określonych przez naro- 
dowe plany gospodarcze oraz 
zabezpieczenie prawidłowego 
podziału tych kadr pomiędzy 
poszczególne gałęzie gospodar- 
ki narodowej. 

Do zakresu działania CUSZ 
naieżeć będą sprawy szkole- 
nia i przysposobienia zawodo- 
wego dla potrzeb przemysłu, 
rękodzieła i handlu. W związ- 
ku z tym CUSZ przejmie 
wszystkie szkoły i kursy za- 
wodowe, podległe w dniu 22 
kwietnia 1949 r. ministrowi 
Przemysłu ji Handlu oraz 
wszystkie szkoły i kursy za- 
wodowe, podległe mihistrowi 
oświaty. 


Sprawy nauki 
i szkolnictwa wyższego 

Rada Ministrów uchwaliła 
nowe ramy organizacyjne Mi- 
nisterstwa Oświaty w zakre- 
sie spraw nauki i szkolnictwa 
wyższego, dostosowane do po- 
trzeby wzmożenia wysiłków w 
kierunku podniesienia pozio- 
mu nauki i szkolnictwa wyż- 
szego. W myśl uchwały dotych 
czasowy departament nauki i 
Szkół wyższych, rozwinięty zo- 
stanie w cztery departamenty: 
a) planowania i administracji, 
b) nauki, c) studiów humani- 
stycznych i przyrodniczych, d) 
studiów technicznych. 

Wspomniane departamenty 
podporządkowane będą jedne- 
mu podsekretarzowi stanu, ja- 


kalne utracili wskutek dzia-| kc zastępcy ministra Oświaty 


łań wojennych lub klęski ży- w 


wiołowej. 


zakresie spraw nauki i 
szkolnictwa wyższego. 


Porozumienie paryskie otwiera drogę 
do pokojowego rozwiązania 
problemów powojennych 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ii. Traktat austriacki. 
Ministrowie spraw zagra- 
nicznych zgodnie postanowi- 

li: 

a) że granice Austrii bę- 
dą takie same, jak w dniu 1 
stycznia 1938 r., b) że trak- 
tat dla Austrii będzie prze - 
widywał, iż Austria ma za- 
gwarantować ochronę praw 
mniejszości słoweńskiej i 
chorwackiej w Austrii, 

e) że nie będzie się ściągać 
odszkodowań od Austrii, ale 
że Jugosławia otrzyma pra - 
wo zajęcia, zatrzymania albo 
zlikwidowania własności, 
praw i interesów austriac- 
kich na terytorium Jugosła- 
wii; 

d) że Zw. Radziecki otrzy- 
ma od Austrii 150 milionów 
dolarów w walucie, podlega- 
jącej wolnej wymianie, płat- 
nych w ciągu 6 lat, 


e) że ostateczne rozlicze- 
nie będzie przewidywało: 


1) przekazanie Austrii wszel- 
kiej własności, praw lub intere 
sów, zatrzymywanych lub żą - 
danych jako aktywa niemiec- 
kie oraz przekazanie przedsię- 
biorstw przemysłu wojennego, 
domów mieszkalnych i tym po 
dobnej własności nieruchomej 
w Austrii, zatrzymywanych lub 
żądanych jako zdobycz wojen 
na, przy czym poleca się za- 
stępcom sprecyzowanie kate - 
gorii zdobyczy wojennej prze- 
kazywanej Austrii (z wyjął- 
kiem aktywów naftowych i 
własności Dunajskiego Towa - 
rzystwa Żeglugi, przekazywa - 
nych Związkowi Radzieckiemu 
na mocy innych paragrafów 
artykułu 35 traktatu, i wskaza- 
nych w propozycjach ZSRR z 
24 stycznia 1948 r. w takiej po 
staci w jakiej zestały zrewido- 


Katolicy czechosłowacey potępiają 
działalność watykańskiej reakcji 


PRAGA (PAP) — Jak do- 
nosi prasa czechosłowacka, w 
całym kraju tworzą się okrę- 
gowe komitety akcji katolic- 
kiej, skupiające w swych sze- 
regach ludność oraz duchow- 
nych rzymsko-katolickich, do- 
magających się w licznych re- 
zolucjach niezwiocznego na- 
wiązania rokowań w sprawie 


Na rozkaz USA 


Francja likwiduje 


przemysł lotniczy 


PARYŻ (PAP) — W środę 
zamkniętych zostanie 8 pań- 
stwowych fabry'< przemysłu 
lotniczego. Na skutek tej de- 
cyzji rządu, powziętej w ra- 
mach planu Marshalla, T- ty- 
sięcy robótników i techników 
uleznie redukcji. 

Federacia związków zawodo 
wych metalowców uchwaliła 
apel, w którym wzywa wszyst 
kich pracowników przemysłu 
idtużjczego dò solidarnej akcji 
przeciwko decyzji rządu, 
sprzecznej z interesami Fram 
cji. 

Podkreśla się, że decyzję 
zamkniecia fabryk lotniczych 
powzięto zanim Zgromadzenie 
Varodowe przedyszutowało 
pzojekt „reorganizacji“ towa- 
rzystw lotniczych, złożony 
przez min. Ramadier, który 
oświadczył 17 czerwca w par- 
lamencie: „Państwowy. prze- 
mys? lotniczy nie znajquje się 
© likwidacji”, 


unoromowania stosunków mię- 
dzy kościołem i państwem. 

Minister informacji i OŚ- 
wiaty Kopecky, przemawiając 
na konferencji prasowej w 
Pradze, stwierdził iż utworze- 
nie komitetów akcji katolic- 
kiej jest wyrazem uczuć prze- 
ważającej większości  społe- 
czeństwa oraz duchowieństwa 
katolickiego, sprzeciwiającego 
się reakcyjnej polityce hie- 
rarchii kościelnej, która pod 
wpływem Watykanu usiłowała 
podważyć autorytet ludowo- 
demokratycznej republiki. 

Min. Kopecky podkreślił z 
całą stanowczością, iż czynni- 
ki rządowe uczynią wszystko, 
hy nie dopuścić do pogwałce- 
nia swobód religijnych oraz 
wolności sumienia, ogranicza- 
nych ostatnio przez wyższe 
władze kościelne. 

Władze kościoła katolickie- 
go — oświadczył min, Kopec- 
ky — winny sobie uświado- 
mić, iż w kraju naszym nie ma 
już miejsca dla jakichkolwiek 
środków kościelnej persekucji. 

Prasa czechosłowacka, oma- 
wiajac znaczenie i działalność 
okręgowych komitetów akcji 
katolickiej, stwierdza, iż sta- 
nowisko zajęte przez społe- 
czeństwo katolickie w Czecho- 
słowacji jest jeszcze jednym 
dowodem siły i jedności ludo- 
wo - demokratycznego ustroju 
republiki, a jednocześnie ni- 
węczy ostatnie nadzieje reak- 
cji, która usiłowała przekształ- 
cić kościół'w legalną komórkę 
walki przeciwko państwu. 


| 


wane i pozostających z reguły 
pod jurysdykcją austriacką). 


Stosownie do tego, akty - 
wa Dunajskiego Towarzy- 
stwa Żeglugi w Bułgarii, na 
Węgrzech i w Rumunii jak 
również 100 proc. aktywów 
Towarzystwa w Austrii 
Wschodniej mają być prze - 
kazane ZSRR na podstawie 
listy, która zostanie uzgod - 
niona przez zastępców mini- 
strów. 


2) Wszelka własność, pra- 
wa i interesy, przekazywa- 
ne ZSRR jak również wła- 
sność, prawa i interesy, któ- 
re ZSRR ustępuje Austrii, 
bedą przekazywane bez ob- 
ciążeń lub roszczeń bądź ze 
strony ZSRR, bądź też Au- 
strii. Jednocześnie ustala się, 
że słowa „obciążenia i rosz- 
czenia” oznaczają nie tylko 
pretensje wierzyciela, wyni- 
kające z wykonania przez so 
juszników kontroli tych 
praw, własności i interesów 
po 8 maja 1945 r. ale rów - 
nież i inne roszczenia łącznie 
z roszczeniami, dotyczącymi 
podatków. Ustala się rów- 
nież, że wzajemne zrzeczenie 
się przez ZSRR i Austrię ob- 
ciążeń i roszczeń odnosi się 
do wszystkich takich obcią- 
żeń i roszczeń, które istnieć 
będą w chwili, gdy Austria 
przeniesie formalnie na rzecz 
ZSRR prawa do aktywów nie 
mieckich przekazanych ZSRR 
oraz w chwili efektywnego 
przekazania Austrii akty- 
wów, które ustępuje ZSRR. 


f) że wszelkie dawne ak- 
tywa niemieckie, które stały 
się własnością ZSRR, nie pod 
legają wywłaszczeniu bez 
zgody ZSRR; 


g) że zastępcy wznowią w 
najbliższym czasie pracę, a- 
by nie później niż 1-go wrześ 
nia 1949 r.. osiągnąć porozu 
mienie co do całości projektu 
traktatu. 


Zastępcy rozpoczynają pracę 


LONDYN (PAP). — Jak się 
dowiaduje agencja Reutera, 
zastępcy ministrów spraw za- 
granicznych 4 mocarstw przy- 
stąpią do redagowania tekstu 
traktatu z Austrią w czwartek 
30 czerwca, opierając się na 
wynikach, osiągniętych pod- 
czas paryskiej sesji Rady Mi- 
nistrów Spraw Zagranicznych, 
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> TRYBUNA LUDU 


Mocarstwa zachodnie hamują 
przygotowanie traktatu z Japonią 


Ostatnie posiedzenie paryskiej sesji Czterech 


PARYŻ (PAP). — Na końcowym plenarnym posiedzeniu 
Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, ministrowie zatwier- 


dzili protokóły posiedzeń sesji paryskiej. 
twierdzeniem tych protokółów Wyszyński 


W związku z za- 
przypomniał, że 


23 maja delegacja radziecka zapytała czy nie byłoby możliwe 
uzgodnić kiedy Rada Ministrów Spraw Zagranicznych zbie- 
rze się z udziałem Chin, aby rozpetrzyć sprawę traktatu po- 


kojowego z Japonią, 


Wyszyński przypomniał o- 
Świadczenie Achesona, złożo- 
ne 23 maja, iż należy nabyć 
doświadczenie w rozpatrywa- 
niu tego rodzaju zagadnień i 
że rozpatrzenie sprawy poru- 
szonej przez delegację radziec- 
ką zależeć będzie od pomyślne 
go rozstrzygnięcia tych pro- 
blemów, które znajdują się na 
porządku obrad bieżącej sesji. 
Muszę stwierdzić — podkreś- 
lił w związku z tym Wyszyń- 
ski — że pomimo niemożności 
osiągnięcia porozumienia w za 
sadniczych sprawach przywró- 
cenia jedności gospodarczej i 
politycznej Niemiec i traktatu 
pokojowego z Niemcami szereg 
zagadnień rozwiązano. Wynika 
z tego, że warunki, o których 
mówił p. Acheson istnieją. Tak 
więc obecnie można odpowie- 
dzieć na pytanie postawione 
przez delegację radziecką. 


Odpowiadając na pytanie 
Wyszyńskiego Bevin oświad- 
czył, iż rząd brytyjski nie mo- 
że w chwili obecnej podać ja- 
kiegoś terminu, w którym Ra- 
da Ministrów mogłaby się ze- 
krać dla rozpatrzenia sprawy 
traktatu pokojowego z Japo- 
nią. 

Z kolei Acheson stwierdził, 
że rząd St. Zjednoczonych nie 
uważa, by Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych była 
„właściwą organizacją dla 
przygotowania traktatu poko- 
Jowego z Japonią“. Wbrew fak 
tom Acheson utrzymywał, że 
„układ poczdamski nie nakła- 
da obowiązku wykorzystania 
Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych dla tego celu“. Rząd 
USA uważa, że przygotowanie 
traktatu pokojowego z Japo- 
nią winno być powierzone kon 
ferencji, złożonej z przedstawi 
cieli państw należących do ko- 
misji do spraw Dalekiego 
Wschodu. 


Schuman oświadczył, że 
Francja jeszcze przed dwoma 
laty zaakceptowała powyższy 
pogląd St. Zjednoczonych i że 
jej stanowisko nie uległo zmia 
nie. 


We Francji wzrasta 
oburzenie przeciwko 


nagonce na Thoreza 


PARYŻ (PAP) W czwartek 
ma wejść pod debaty Z.groma 
dzenia Narodowego wniosek o 
pozbawienie nietykalności po- 
selskiej Maurice Thorezaa W 
związku „z tym we Francji 
wzmaga się fala protestów. 

W sali Mutualito odbyło się 
wielkie zebranie ludowe, na 
którym deputowany Guyot o- 
świadczył m. in.: „Na Thore- 
zie koncentruje się nienawiść 
wrogów ludu i podżegaczy wo 
jennych. Dotknąć Thoreza — 
to dotknąć naszą partię. Jest 
to wielka walka. Musimy ją 
wygrać”! 

W Marsylii odbyło się w nie 
dzielę święto ludowe, w któ- 
rym wzięło udział ponad 50 ty 
sięcy osób. Uchwalono rezolu- 
cję, protestującą kategorycz- 
nie przeciwko zniesieniu nie- 
tykalności poselskiej Thoreza. 

Do akcji protestacyjnej przy 
łączyli się również robotnicy 
zakładów. OPEC w Houilles w 
pobliżu Wersalu, robotnicy z 
fabryki Alsthom w St. Ouen 
pod Paryżem, rada komunalna 
bojowników o wolność i po- 
kój w Coisy-le-Roi pod Pary- 
żem, Oraz szereg terenowych 
kemitetów partii komunistycz 
nej i wielu organizacji demo- 
kratycznych w całej Francji. 


Nowe ugrupowanie 


polityczne w Anglii 
LONDYN (PAP). Czterej u- 
sunięci z Partii Pracy posło- 
wie: Pritt, Platts Mills, Zilia- 
cus i Solley, utworzyli wspól- 
nie „Niezależną grupę labou- 
rzystowską”. Na czele tej gru- 
py stanął poseł Pritt. Czterej 
posłowie oświadczają, że þe- 
dą w parlamencie uprawiali 
politykę socjalistyczną, prze- 
ciwstawiając się polityce rzą- 
dowej w wypadkach opierania 
jej na współpracy z konserwa 
tystami, gdy odbiegąć ona bę- 
dzie od zasad socjalizmu. 


Utworzenie grupy Niezależ- 
nych Labourzystów, uważane 
jest za wydarzenie polityczne 
dużej wagi. W kołach parla- 
mentarnych podkreśla się, że 
główne jej znaczenie polegać 
będzie na skonsolidowaniu o- 
pozycji przeciwko polityce za 
granicznej Bevina. Zwraca 
się również uwagę na fakt, 
że założyciele tej grupy posia- 
dają duże wpływy wśród le- 
wicy partyjnej i wielu przyja- 
ciół wśród innych grup po- 
słów  labourzystowskich. Po- 
wstanie grupy „Niezałeżnych” 
zaniepokoiło poważnie koła 
rządowe, 


Odpowiadając  Achesonowi 
Wyszyński dowiódł w całej peł 
ni, że Rada Ministrów Spraw 
Zagranicznych jest jedynym 
organem uprawnionym do 
przygotowania traxtatu poko- 
jowego z Japonią: Min. Wy- 
szyfiski powołał się przy tym 
na nie mogące budzić w tej 
kwestii najmniejszych wątpli- 
wości postanowienie układu 
poczdamskiego. Mimo to, Ache 
son usiłował w dalszym ciągu 
negować ten oczywisty fakt. 
Wyszyński zabrał wówczas je- 
szcze raz głos, wykazując cał- 
kowitą bezpodstawność stano- 
wiska przedstawiciela USA. 


w. związku z uwagą Acheso- 
na, ze przygotowania traktatu 
pokojowego z Japonią posunę- 
łyby się naprzód, gdyby Zw. 
Radziecki nie odrzucił propo- 
zycji USA, aby przygotowania 
te prowadzone były w ramach 
komisji do spraw Dalekiego 
Wschodu, Wyszyński oświad- 
czył: przygotowanie traktatu 
pokojowego z Japonią hamują 


dziecki. Stany Zjednoczone nie 
chcą, aby zastosowano procedu 
rę, którą zaakceptowały w 
Poczdamie. 

Nie kwestionując argumen- 
tów ministra spraw zagranicz- 
nych ZSRR przedstawiciele 
mocarstw zachodnich trwali 
nadal na swoim stanowisku. 
Z tego powodu nie powzięto 
żadnej decyzji co do terminu, 
w którym Rada Ministrów 
Spraw Zagranicznych z udzia- 
łem Chin winna się zebrać dla 
przygotowania traktatu poko- 
jowego z Japonią. 


Zatwierdzenie komunikatu 
o wynikach sęsji paryskiej 

Z kolei ministrowie spraw 
zagranicznych zatwierdzili ko- 
munikat o wynikach sesji pa- 
ryskiej. 

Podłkreślając przy tej okazji, 
że ministrowie uzgodnili głów- 
ne problemy, które utrudniały 
dotychczas zakończenie prac 
nad przygotowaniem traktatu 
z Austrią, Acheson oświadczył: 
„Pewne sprawy, rozpatrywane 
przez ekspertów, jak np. spra- 
wa wywozu dochodów i spra- 
wa procedury regulowania spo 
rów, które wyniknąć mogą w 
toku stosowania wytycznych 
paragrafu o aktywach niemiec 
kich w Austrii, przekazujemy 
naszym zastępcom. Ponieważ 
jednak główne rozbieżności zo 
stały usunięte, możemy obec- 
nie z nadzieją oczekiwać po- 


St. Zjednoczone a nie Zw. Ra- | myślnego sprawozdania od na- 


szych zastępców w dniu 1 wrze 
śnia br.“ 


W związku z tym Wyszyński 
stwierdził: „Jak zaznaczył p. 
Acheson niektóre sprawy a 
zwłaszcza sprawa wywozu do- 
chodów, pozostały nieuregulo- 
wane. Jednakże delegacja ra- 
dziecka rozumie powyższą spra 
wę w ten sposób, że wszyst- 
kie delegacje uznają w zasa- 
dzie prawo Związku Radziec- 
kiego do wywozu dochodów w 
postaci produkcji lub waluty 
podlegającej wolnej wymianie. 

Acheson potwierdził powyż- 
szą interpretację Wyszyńskie- 
go. 


Przed zamknięciem sesji 
przewodniczący Bevin wyraża 
podziękowanie prezydentowi 
Republiki Francuskiej, rządo- 
wi francuskiemu, ministrowi 
spraw zagranicznych Francji 
Schumanowi i wszystkim pra- 
cownikom generalnego sekre- 
tariatu za udogodnienia poczy 
nione delegacjom i za pomoc 
w pracy. Również Wyszyński 
i Acheson wyrazili rzadowi 
francuskiemu wdzięczność za 
gościnę. 

Minister Schuman w imie» 
niu rządu francuskiego podzię- 
kował swym kolegom za słowa 
uznania, stwierdzając m. in. w 
swoim przemówieniu, że kons 
ferencja zakończyła się sukce- 
sem, który zapewniony został 
dzięki „duchowi wzajemnego 
zrozumienia, 


ZSRR odegrał decydującą rolę 
w osiągnięciu porozumienia 


DOKOŃCZENIE ŻE STRI 


Zajmując negatywne stano- 
wisko wobec propozycji ra- 
dzieckich w sprawie podsta- 
wowych problemów dotyczą- 
cych Niemiec — pisze Żukow 
przedstawiciele mocarstw 
zachodnich nie mogli jednak 
zdecydować się na zerwanie 
rozmów. Woleli oni szukać po- 
rozumienia w sprawach bież- 
żących, dotyczących Niemiec 
oraz w sprawie traktatu poko- 
jowego z Austrią, 


Przyczyny zmiany taktyki 
„mocarstw zachodnich 

W kołach dziennikarskich 
Paryża podkreśla się, że zmia- 
nę taktyki przedstawicieli mo- 
carstw zachodnich tłumaczyć 
należy po pierwsze tym, że ko- 
ła rządzące mocarstw zachod- 
nich musiały liczyć się z tym 
oczywistym faktem, iż na ca- 
łym świecie wzrasta i krzepnie 
potężny ruch w obronie po- 
koju przeciwko podżegaczom 
wojennym i że na czele tego 
ruchu stoi Zw. Radziecki. Gdy 
by przedstawiciele mocarstw 
zachodnich zerwali rokowania, 
to stanęliby wobec narodów 
wszystkich krajów w tej licz- 
bie i przed własnym narodem 
w roli jawnych wspólników 
podżegaczy wojennych. Przed- 
stawiciele mocarstw zachod- 
nich nie mogli również abstra- 


jach z każdym dniem mnożą 
się oznaki dojrzewania kryzysu 
gospodarczego. 

Takie były czynniki — pod- 
kreśla Żukow — które skłoni- 
ły delegację mocarstw zachod- 
nich do zawarcia częściowego 
porozumienia w kwestii nie- 
mieckiej. 


Istotne znaczenie porozumienia 


Omawiając istotne znaczenie 
osiągniętego w Paryżu pafo- 
zumienia korespondent ,„„Praw- 
dy“ podkreśla, iż oznacza ono 
istotny krok w kierunku wzno- 
wienia regularnej działalności 
Rady Ministrów Spraw 'Za- 
granicznych. Przyczyniając się 
do rozładowania atmosfery 
międzynarodowej porozumie- 
nie to otwiera drogę do roz- 
wiązania głównych zadań, dla 
których stworzono Radę Mi- 
nistrów Spraw Zagranicznych 


tj. dla pokojowego uregulowa-| 


nia problemów powojennych. 

Porozumienie to — pisze da- 
lej Żukow — umożliwi przy- 
gotowanie w krótkim czasie 0- 
statecznego projektu traktatu 
pokojowego z Austrią i tym sa- 
mym stanowić będzie istotny 
krok na drodze do pokojewego 
uregulowania problemów po- 
wojennych w Europie. 

Istotne znaczenie osiągnięte- 
go porozumienia polega wresz- 
cie na tym, iż dowodzi ono na- 


hować od tego, że w ich kra- ocznie możliwości osiągnięcia 


uzgodnionych decyzji, wówczas 
gdy metoda dyktatu nie prze- 
kracza progu sali konferensyj- 
nej Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznych. Byłoby rzeczą 
wielce pożyteczną dla sprawy 
pokoju — pisze Żukow — gdy- 
by z tej lekcji w całej pełni 
skorzystały te reakcyjne koła 
USA, które dotychczas nie roz- 
stały się ze swym niemożli- 
wym do urzeczywistnienia ma- 
rzeniem 0  komenderowaniu 
na całym świecie. 

Byłoby rzecz jasna naiw- 
nym przypuszczać — konklu- 
duje Żukow — że Rada Mini- 


strów Spraw Zagranicznych, | 


która zebrała się na sesji pa- 
ryskiej po półtorarocznej prze- 
rwie, potrafi od razu rozwią- 
zać wszystkie doniosłe i ważne 
zagadnienia, znajdujące się na 
jej porządku dziennym,sa to 
tym bardziej, że trzech spośród 
jej czterech członków nie wy- 
kazało chęci porozumienia w 
podstawowych zagadnieniach 
niemieckich. Niemniej jednak 
nie wolno nie doceniać znacze- 
nia przeprowadzonych w Pary- 
żu rozmów, w toku których 
nie tylko określone zostało sta 
nowisko stron, ale osiągnięto 
pierwsze porozumienia, 

Przyszłość wykaże w jakim 
stopniu te pozytywne wyniki 
sesji paryskiej wpłyną na dal- 
szy bieg pracy Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych. 


Sukces Konferencji Czterech spowodował 
odprężenie w sytuacji międzynarodowej 


Głosy prasy światowej © wynikach sesji paryskiej. 


PARYŻ (PAP). 


Komentatorzy paryscy podkreślają 
zgodnie, że częściowy sukces konferencji 


czterech mo- 


carstw wprowadził znaczne edprężenie w stosunkach mię- 


dzynarodowych, 


„Humanite* stwierdza, że wy 
niki konferencji stanowią krok 
ku trwałemu pokojowi, acz- 
kolwiek nie osiągnięto porozu- 
mienia w sprawie jedności Nie- 
miec. Wyniki konferencji za- 
sługują tym bardziej na uwą- 
ge, że trzej ministrowie państw 
zachodnich zajęli stanowisko 
utrudniające porozumienie. O- 
publikowany na zakończenie 
konferencji komunikat stano- 
wi niewątpliwie Świadectwo 
zwycięstwa sił pokojowych. 

Pokojowa akcja mas ludo- 
wych, zwycięstwo sił demo- 
kratycznych w Chinach oraz 
objawy kryzysu gospodarczego 
w USA — oto czynniki, które 
wpłynęły na zmianę atmosfery, 

LONDYN (PAP). Prasa 
brytyjska ocenia na ogół pozy- 
tywnie wyniki konferencji pa- 
ryskiej. W komentarzach czę- 
ści dzienników wyczuwa się 
przy tym wyraźną ulgę właś- 
nie z powodu tego, że poprze- 
stano, jeśli chodzi o Niemcy, 
na razie na porozumieniu czę- 
ściowym „utrzymując politycz- 
ne status quo w Niemczech 
Zachodnich. 


Inni Komentatorzy podkre- 
śląją, że dzisiejsze porozumie- 
nie częściowe może być jednak 
punktem wyjścia w przyszło- 
ści dla ewentualnych dalszych 
prac czterech mocarstw nad 
zjednoczeniem politycznym 
Niemiec. 


Najpozytywniej ocenia wy- 
niki konferencji półoficjalny 
„Daily Herald*. Dziennik ten 
wyraża opinię, że na konferen- 
cji paryskiej osiągnięto nawet 
więcej, niż można się było spo- 
dziewać. 

„Daily Worker“ pisze m. in.: 
Wynik konferencji paryskiej 
jest zwycięstwem pokojowej 
polityki Zw. Radzieckiego. Suk 
ces konferencji paryskiej za- 
wdzięczać należy głównie Wy- 
szyńskiemu, który nie uległ 
próbom szantażu. Wyszyński 
nie tylko potwierdził stanowi- 
sko radzieckie w sprawie ko- 
nieczności powołania do życia 
zjednoczonych pokojowych i 
demokratycznych Niemiec, lecz 
zdemaskował też z powodze- 
niem dążenie mocarstw za- 
chodnich do trwałego rozbicia 
Niemiec i włączenia ich w a- 
merykański blok militarny. 

BERLIN (PAP). Prasa ber- 
lińska, komentując wyniki 
konferencji paryskiej docho- 
dzi do wniosku, że konferen- 
cja ta nie spełniła nadziei, ja- 
kie pokładali w niej Niemcy. 

„Taegliche Runschau'* 
stwierdza z ubolewaniem, że 
nie znalazły na razie posłuchu 
konkretne propozycje radziec- 
kie, zmierzające do ustalenia 
gospodarczej i politycznej je- 
dności Niemiec, następnie zaś 
potępia te czynniki niemiec- 
kie, które gloryfikują reżim 
stworzany przez imperialistów 


~ 


anglo-amerykańskich w stre- 
fach zachodnich. 

„Neues Deutschland“, organ 
partii jedności socjalistycznej 
(SED) stwierdza, że wyniki 
konferencji paryskiej ukształ- 
towałyby się bardziej pozy- 
tywnie, gdyby Niemcy ze 
wszystkich 4-ch stref wystą- 
pili wspólnie, jak tego doma- 
gała się Niemiecka Rada Lu- 
dowa. 

Również inne pisma demo- 
kratyczne podkreśiają odpo- 
wiedzialność tych reakcyjnych 
czynników niemieckich, które 
poparły imperialistyczną poli- 
tykę mocarstw zachodnich mi 
mo, iż ta palityka pozostaje 
w sprzeczności z istotnymi 
interesami narodu niemieckie 
go. 

WIEDEŃ (PAP), Demokra- 
tyczna opinia publiczna Au- 
strii z radością dowiedziała 
się o paryskim porozumieniu 
4-ch mocarstw w sprawie 
traktatu austriackiego. Przy- 
jęła ona również z zadowole- 
niem fakt osiągnięcia modus 
vivendj w sprawie Niemiec. 

„Oestrreichische Volksstim- 
me“ pisze, że wynik konferen 
cji paryskiej jest „ciężką klę- 
ską dla podżegaczy wojen- 
nych i strategów zimnej woj- 
ny*. Dziennik podkreśla, że 
porozumienie w sprawie Au- 
strii zostało osiągnięte jedynie 
dzięki stanowisku Zw. Ra- 
dzieckiego, który  zdęcydo- 
wanie sprzeciwił się dalszej 
próbie zwłoki ze strony mo- 
carstw zachodnich, w których 
imperialistycznych planach 
Austria odgrywała określoną 
roię militarną. 
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Rząd 450 milionów 


Zwycięski lud chiński przystą= 
pił do organizowania nowej wol- 
nej, demokratyczno - ludowej Re 
publiki Chińskiej. W myśł o- 
świadczenia tow. Mao Tse-tunga; 
w najbliższym czasie utworzony 
zostanie Koalicyjny Rząd Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. 

Po latach walki, po wiekach 
cierpień i upokorzeń, lud chiń- 
ski otrzyma wreszcie rząd, któ- 
ry będzie naprawdę reprezento- 
wał interesy najszerszych mas, 
interesy narodu chińskiego. Pow 
stanie ludowo - demokratycznej 
Republiki Chińskie] i Jej rządu 
zamyka pierwszy etap chińskiej 
rewolucji. 

Naród chiński prowadzi walkę 
wyzwołeńczą pod przywództwem 
swej hohaterskiej Partii Komuni 
stycznej. Z jej też inicjatywy 
powstaje obecnie rząd koalicyj- 
ny, oparty „na jak najszerszej 
platformie demokratycznej, re- 
prezentujący cały naród chiński, 
obejmujący wszystkie drmokra- 
tyczne stronnictwa, organizacje 
i osobistości. W rządzie tym, 
rzecz jasna, przodującą rolę od 
grywać będzie Chińska Partia 
Komunistyczna rzeczywisty 
przywódca i organizator zwycię- 
stwa narodu chińskiego nad ob- 
cym imperializmem. 

Zorganizowanie 


centralnych 


władz Republiki Chińskiej wzma * 


cni jeszcze bardziej zwycięski 
obóz postępowy w Chinach i 
przyśpieszy ostateczne rozgromie 
nie niedobitków Kuomintangu. 
Wzmocni ono równocześnie wła- 
„dzę ludową 1 pokrzyżuje plany 
imperialistów, którzy, jak to 
stwierdził w swym oświadczeniu 
Mao Tsc-iung, nie wyrzekli się 
knowań przeciw ludowi chiń. 
skiemu. Dowodzi tego chociażhy 
wykryta ostatnio w Mandżurii 
afera szpiegowska, organizowana 
przez Amerykanów. 

Utworzenie Centralnego Rządu 
Chin Ludowych rozpoczyna etap 
budowy ustroju demokracji lu- 
dowej w kraju. zamieszkałym 
przez najliczniejszy naród na 
świecie. Przed narodem chiń- 
skim otwierają się nieograniczo- 
ne możliwości pełnego i wszech- 
stronnego rozkwitu. Obok wiel- 
kiego narodu radzieckiego, obok 
narodów krajów demokracji łu4 
dowej w Europie, 450 milionów 
Chińczyków staje do pracy I wai 
ki o utrwalenie pokoju I zapew= 
nienła szczęścia i dobrohytu mi- 
lionom prostych ludzi na całym 
świecie. 

Utworzenje nowego rządu chiń 
skiego jest wyrazem  głęhokich 
przemian, zachodzących dziś w 
Azji. Jako nowy akt, wzmacnia- 
jący Siły obozu postępu i poko- 
ju, będzie ono z radością powi- 
tane przez wszystkich uczciwych 
demokratów 1 postępowców na 
całym świecie. 

LAM 


- Aas 


aRhż — m 


Nowy podsekretarz 


stanu 


Prezydent R. P. mianował 
ob. Jana Domańskiego, pod- 
sekretarzem stanu w Minister 
stwie Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego. 


Tow. Zarzycki 
prezesem Centralnego 
Urzędu Szkolenia 


Zawodowego 


Prezes Rady Ministrów miau 
nował przewodniczącego Zw. 
Młodzieży Polskiej tow. Janu- 
sza  Zarzyckiego, prezesem 
Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego. - 
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Delegacja polska 

broni w Genewie 
praw ruchu 
zawodowego 


GENEWA (PAP). — W ko- 
misji do spraw wolności zrze= 
szeń, obradującej w ramach 
32 międzynarodowej konfe= 
rencji pracy toczy się dysku= 
sja na temat praw i wolności 
związków zawodowych. 

Głównym przedmiotem dy- 
skusji jest konwencja w spra= 
wie wolności i praw związków 
zawodowych. Polska delega= 
cja związkowa, wspólnie z de- 
legacją Czechosłowacji, zgło- 
siła szereg zasadniczych po- 
prawek, które zmierzają do 
ochrony praw prześladowane- 
go w -krajach kapitalistycz= 
nych ruchu zawodowego. 

Wnioski delegacji polskiej 
i czechosłowackiej Są popie- 
rane przez delegatów innych 
związków, należących do 
ŚCZZ. Natomiast przedsta- 
wiciele Ameryxańskiej Fede- 
racji Pracy (AFL) i angiel- 
skich Trade Un'onów solida- 
ryzują się we wszystkich za=. 
sadniczych sprawach z opo- 
zycją przedstawicieli reakcyj- 
nych rządów i pracodawców. 


Wznowienie procesu 
przeciwko 
sekretarzowi gen. 


KP Australii 


MOSKWA (PAP) — Agen- 
cja TASS donosi z Sidney, iż 
został tam wznowiony proces 
przeciwko sekretąrzowi gene- 
ralnemu komunistycznej par- 
tii Australii .Sharkey'owi. 

Sharkey. został pociągnięty 
do odpowiedzialności za prze- 
mówienie wygłoszone w dniu 
5 marca br, w którym tos 
świadczył, że naród australij= 
ski nie będzie nigdy walczył 
przeciwko Zw. Radzięckiemu 
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Odbudow Lidic f 


Na gruzach Lidic (Czechosłowacja) barbarzyńsko spalonych przez gestapowców, po- 
wstaje nowe osiedle. W odbudowie Lidic biorą udział ochotnicze brygady młodzieży 


czechosłowackiej 


Foto C.T.K. 


Po posiedzeniu Rady Naczelnej SL 


W dniach 17 i 19 czerwca br. obradowa- 
ła w Warszawie Rada Naczelna Stronniet- 
wa Ludowego. Dokonała ona poważnej pra- 
cy analizując tradycję i dorobek ideowy ru- 
chu ludowego w Polsce, wskazała na rolę 
i zadania Stronnictwa Ludowego na obec- 
nym etapie, omówiła problem rozwoju wsi 
polskiej ku wyższym formom 
doniosłych 
nień, oraz stanowiła wielki krok naprzód 
do zjednoczenia ruchu ludowego. 

Rada Naczelna Stronnictwa Ludowego 
wykazała raz jeszcze, że radykalny 
chłopski, reprezentowany przez to 
nictwo, idzie solidarnie w jednym szeregu z 


czym i szereg innych 


PSL. 
gospodar- 
zagad- 


ruch 
stron- 


ruchem robotniczym w walce z siłami reak- 


cii i wyzysku. Wykazała raz jeszcze, że 50- 
jusz robotniczo-chłopski ckrzepł i wzmocnił 
się w ogniu wspólnie prowadzonych 
cięskich walk klasowych i kampanii 


tycznych. 


Rada Naczelna SL wykazała. że klasa ro 
stanowiąca przodujący 
mas ludowych — również i na obecnym 
etapie przyspieszonego Marszu do socjaliz- 
mu — liczyć może na pracującą wieś pol- 
ską jako na swego wiernego sojusznika. 


botnicza 


zwy- 
poli- 


oddział 


Z tym większą więc radością powitać na- 
leży pogłębiającą się coraz bardziej 'kon- 
solidację wszystkich szczerze radykalnych 
sił ruchu ludowego, o której była mowa na 
Radzie Naczelnej, oraz zapowiedź 
zacyjnego zjednoczenia SL i odrodzonego 


organi- 


Właśnie na obecnym etapie, kiedy impe- 
rialistyczne koła na zachodźie i ich agen- 
tury w naszym kraju stawiają na bogaczy 
wiejskich w Polsce jako na podstawową 
siłe, która ma zahamować proces przebudo- 
wy i być ośrodkiem politycznym dywersji, 
konsolidacja radykalnego ruchu ludowego 
nabiera szczególnej wagi į znaczenia. 


Będzie ona tym czynnikiem, który przy- 
spieszy proces izolowania bogaczy wiej- 
skich, dopomoże Średniemu 
zwyciężyć wahania po której 
stronie w walce klasowej, 
samym front walki przeciw wyzyskowi na 
wsi uprawianemu przez bogaczy wiejskich, 
front walki przeciw spekulantom. Dzięki 
tej konsolidacji 
ski znajdzie jeszcze mocniejsze 
zrozumienie na terenie wiejskim 


chłopu prze- 
ma stanąć 
wzmocni tym 


sojusz  robotniezo-chłop- 


oparcie i 


TRYBUNA LUDU 


Zawiedzione plany imperializmu 


, W rocznice najazdu hitlerowskiego na Związek Radziecki 


Osiem iat temu, dnia 22 
czerwca 1941 r. o świcie armie 
hitlerowskie zaatakowały znie 
nacka Związek Radziecki. Roz 
poczęła się jedna z najwięk- 
szych epopei wojennych świa- 
ta, zakończona sromotną klę- 
ską agresora, klęską tak zu- 
pełną, jakiej nie znała do te- 
go czasu historie wojen. 


Byłoby jednak niesłuszne z 
historycznego i politycznego 
punktu widzenia, gdybyśmy 
dzieje wojny niemiecko =- ra- 
dzieckiej rozpatrywali wyłącz 
nie od momentu zdradzieckiej 
napaści armii hitlerowskich na 
ZSRR. Wojna ta nie była przy 
padkowym, szaleńczym pomy 
słem obłąkańca i bufona, któ- 
rego  imperialiścj niemieccy 
usadowili na fotelu kancler- 
skim II Rzeszy, Wojna ta 
nie tylko była przygotowana 
według drobiazgowo opraco- 
wanego planu niemieckiego 
sztabu generalnego, wojna ta 
była przede wszystkim kon- 
sekwencją wieioletnich wysił 
ków politycznych i planów 
światowego imperializmu, któ- 
rego strażą przednią był fa- 
szyzm niemiecki. 


Imperializm światowy, na 
czele którego w owym czasie 
stały dwa państwa  europej- 
skie — Francja i Wielka Bry- 


tania — wspomagane przez 
porastający w siły imperia- 
lizm amerykański, od roku 


1917 dążył nieustannie do 
zbrojnej rozprawy z siłami po 
stępu i demokracji, na czele 
których — od czasu zwycię- 
stwa Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej — stoi Związek 
Radziecki. 


Od chwili nieudanej inter- 
wencji imperialistycznej w Ra 
sji w latach 1918 — 20, impe- 
rialiści ani na chwiię nie zło- 
żyli broni, judząc, podburza- 
ljac i intrygujące przeciw ZSRR 


Przed wyborami władz spółdzielni 


gminnych „Samopomoc Chłopska 
Jan Brodzki 


Spółdzielczość wiejska we- 
szła w niezmiernie ważny €- 
tap walki o oczyszczenie apa- 
Tatu spółdzielczego na wsi z 
elementów klasowo obcych: w 
dniach 3 ı 10 lipca odbędą się 
wybory do Zarządów spółdziel 
ni gminnych. 

Wybory te będą wielką bi- 
twą polityczną. 

Chodzi w tej walce © wye- 
` jminowanie z Zarządów kułą- 
ków, wyzyskiwaczy, spekulan 
tów i ich zauszników, którzy 
powierzone im funkcje wyko- 
rzystywali dla pomnażania 
własnych bogactw. 

Do nowych Zarządów nie 
wejdą i ci, którzy nie zdali eg- 
zaminu, nie wykazali dość do- 
brej woli i umiejętności, nie 
sprostali olbrzymim, bojowym 
zadaniom stojącym przed spół 
dzielczością wiejską. 

Praca w Zarządzie sp-ni gm. 
nie jest łatwa i nie jest pro- 
sta. Trzeba w niej zwalczać 
wiele trudności 

Tylko sztonkowie ZSCh 

1 Związków Zawodowych 


Po to by te trudności zwal- 
<zać trzeba mieć na kierowni- 


czych stanowiskach właści- 
wych ludzi. 
Właściwych ludzi — to zna- 


czy uezciwych, bojowych chło 
pów mało, Średnio i bezrol- 
nych, postępowych przedstaw: 
cieli inteligencji wiejskiej; to 
znaczy pezetperowców i ludo-. 
wców, to znaczy uświadomio- 
nych chłopów bezpartyjnych, 
kobiety wiejskie i młodzież. 
Wybrani więc będą tylko lu- 
dzie pewnt. bojowi i sini, tyl- 
ko członkowie Związku Samo- 
pomocy Chłopskiej i Zw Zaw. 
Jak stwierdził na kwietnio- 
wym plenum Komitetu Cen- 
tralnego naszej Partii tow. 
Zambrowski, jest faktem, „że 
na wsi polskiej działa najlicz- 
niejsza dziś w Polsce klasa ka 
pitalistyczna. Jej wpiywy i au- 
torytet wśród pracujących 
warstw wsi są nadszarpnięte 
— niemniej jednak są one je- 
szcze dość znaczne i klasa ka- 
pitalistów wiejskich nie jest 
jeszcze bynajmniej ani rozbro 
jona, ani sparaliżowana, ati 
izolowana. Jej opór przeciwko 
władzy ludowej i narastają- 
eym elementom socjalstycz- 
nym będzie się wzmagał į stwa 


rzał nam jeszcze poważne tru 
dności“. | 
Trudności te połęgowane 
są wrogą propagandą sze- 
rzoną z ambon i plebanii przez 
reakcyjną część kieru, 
Kto odpadnie? 


Nie wejdą do nowych władz 
kapitaliści i ich zausznicy po- 
kroju Antoniego Schabowskie- 
go z gm. sp-ni W Grójcu, któ- 
ry bijąc nielegalnie hydło i 
sprzedając mię%0 bogatym ku- 
motrom, 4łumaczył brak mię- 
sa w spółdzielni tym. że „takie 
ło już dzisiaj mamy porząd- 
ki“ lub „wiadomo — eksport”, 
A rewizja wykryła u tego spe- 
kulanta i wroga klasowego 
blisko tonę towaru w mie- 
szkaniu. 

Nie wejdą i tacy, jak b. pre- 
zes gm. sp-ni. W Urszulinie 
(waj, lubelskie) — Leszczyń- 
ski, który z jednej strony wy- 
pożyczał biednej wdowie swój 
siewnik, każąc jej W nieskoń- 
czoność przychodzić na odro- 
bek, z drugiej żaś po cenie 
kupna sprzedawał ze spół- 
dzielni swemu bogatemu ku- 
motrowi tak deficytowy arty- 
kuł, jak papa, sprzedawał to- 
wary na własny rachynek itd. 

Nie wejdą i tacy, którzy jak 
Tadeusz Dąbrowski Z gm. 


sp-ni w Mariance nakłaniają | 


do pobierania 
niż ustałone, cen 
ewent.(!) bra- 


sklepowych 
wyższych, 
dla pokrycia 
ków, 

Takich oto ludzi muszą od- 
rzucić w wyborach podstawo- 
we masy chłopsfie — człon- 
kowie sp-ni gminnych. 

A wieg przygotowuje 
do wyborów i zdaje 
sprawę z ich znaczenia, 

Wędrując po terenie stwier- 
dziliśmy np. że we wstgpnej 
akcji „czyszczeniowej”* w pów. 
puławstizim usunieto kierowni- 
xów 6 gm. sp-ni za machina- 
cje i wrogość klasową. 

Peinomocnik do akcji wy- 
korczej na pow. puławski tow 
Lewtak mówi: „Chłopi czeka- 
ją ma wybory, chcą 
surawniejsze Jeszcze Zarządy, 
które nieustępliwie pokony- 
wać będą wszelkie trudności, 
zarysowujące się przed gmin- 
nymi spółdzielniami Chłopi 


się 
sobie 


mieć 


chcą wprowadzić do Zarządów 
kobiety oraz synów i córki 
mało- i średniorolnych chło- 
pów. U nas np. w żadnym z 
zarządów gm, sp-ni nie ma 
kobiet, a zbyt mało ich jest 
jeszcze w komitetach  człon- 
kowskich*. 

Bezrolny Marcin Chmura 
spod Puław wtrąca stanow- 
czo: „Powinny być kobiety w 
Zarządach!* A Marcin Chmu- 
ra „miałby prawo” być „kon- 
serwatystą*: ma już przecież 
ponad 75 lat! 

Więcej kobiet w Zarządach! 

Że kobiety dobrze, wzorowa 
i ofiarnie pracują, widzieliś- 
my sami. 

A więc młodziutka członkini 
ZMP w filialnym sklepiku 
5m. spółdz. w Karmanowicach 
Kazimiera Kałdunkówna. 
Skończyła szkołę podstawową. 
jest córką rolnika na 2 ha. 
Pracuje z wiarą, entuzjazmem, 
dużo czyta, ma na stoliku przy 
ladzie kilka partyjnych pism. 

A-wieś jest zapadła: Karma- 
nowice. 

A sklepik wiejski robi 
dziennie 19.000 zł obrotu, lśni 
czystością i jest zupełnie nie- 
żle zaopatrzony, pomijając o- 
czywiście artykuły tekstylne. 

„Oczywiście? bo wszędzie 
niemal mogliśmy się natknąć 
na to samo: towary zimowe 
przychodzą. latem, letnie — zi- 
mą. „Wyższa polityka” Cen- 
trali Tekstylnej, czy też zwy- 
czajny sabotaż jakiegoś ogni- 
wa, sabotaż, który trzeba zdła 
wić? 

Albo taka np. 
koleżanka Gąsiorowska, kie- 
rowniczka głównego sklepu 
spółdzielni gm. w Nałęczowie. 
Sklep robi 150.000 zł dzienne- 
go obrotu. Gąsiorowska orien- 
tuje się we wszystkim dosko- 
nale. 

Albo prezes gminnej spół- 
dzielni w Gościszewie — Ma- 
ria Sztum. Dzięki jej „rzą- 
dom” Gościszewo uznane Zo- 
stało za „wzorową wieś samo- 
pomocową?”. 

I dlatego nie zgadzamy się 
z energicznym, bojowym co 
prawda, na odcinku organiza- 
cyino - handlowym. ale widać 
konserwatywnym w swych 
przekonaniach prezesem zarzą 


młodziutka 


du spółdzielni gminnej w Na- 
łęczowie, mlodym ludowcem 
Koconiem, który wprawdġie 
„docenia, rozumie, uznaje”, fro- 
lę kobiety w zarządzie gm. 
spółdz., ale zastanawia się jed- 
nocześnie „czy ta jej praca ma 
właściwie jakieś praktyczne 
znaczenie?”. 

Ma, obywatelu Kocoń i bę- 
dziemy się bić o to, by była 
tych kobiet w zarządach jak 
najwięcej. I wy to w końcu 
zrozumiecie, bo macie przecież 
głowę otwartą i dużo dobrej 
woli! 

Widać więc, że nie tylko ze 
złodziejstwem trzeba walczyć. 
Zwalczać trzeba i przesądy do 
brego pracownika  Koconia, 
zwalczać trzeba wroga, anty- 
ludową propagandę niektórych 
księży. 

Dzielni ludzie 


Ale mamy na wsi ludzi moc- 
nych i wiernych sprawie ludu. 
O takich ludziach jak nauczy- 
ciel z Wąwolnicy, prezes gm. 
spółdz., ciężko poszkodowany 
inwalida — tow. Duński, trze- 
ba mówić i trzeba pisać. 

Jest kaleką, a jednak wzo- 
rowo prowadzi podległe zakła- 
dy, jest bojowy, mocny w 
swych przekonaniach — pra- 
cuje dobrze. 

»A w wyborach wygramy — 
mówi tow. Duński — a kułaka. 
który paskudzi nam w Zarzą- 
dzie, usuniemy”. 

Dla takich ludzi jak tow. 
Duński i tow. Lewtak z PZGS 
Puławy, jak eselowiec Papliń- 
ski z Opola, nie ma trudności, 
ani „subiektywnych” ani „o- 
biektywnych”. 

Ci i materiały wyrwą z Cen 
trali Tekstylnej i o robocie 
partyjnej pamiętają, zwiększa 
ją obroty podległych im pla- 
cówek, chcą wprowadzić ko- 
biety i młodzież do Zarządów, 
rezumieją jak wspaniałą trans- 
misją do szerokich bezpartyj- 
nych mas chłopskich jest spół 
dzielnia gminna. 

Dzięki takim właśnie lu- 
dziom stopniowo zlikwidujemy 
w gm. spółdzialniach wpły- 
wy bogaczy, zdemokratyzuje- 


my je, umasowimy je. 
stworzymy z nich wzorowy 
aparat zaopatrzenia i skupu. 


stworzymy z nich czynnik pod 
neszący dobrobyt podstawo- 
wych mas chłopskich! 
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z jedynym celem: obalenia 
władzy radzieckiej, której suk 
cesy i utrwalenie się napawa- 
ły strachem cały świat kapi- 
talistyczny. 


Temu celowi podporządko- 
wana była cała polityka za- 
graniczna państw imperiali- 
stycznych w ciągu dwóch mię 
dzywojennych dziesięcioleci. 
Polityka ta nie ustała nawet 
wówczas, gdy w wyniku roz- 
woju sytuacji międzynarodo- 
wej, mocarstwa zachodnie zna 
lazły się w jednym obozie wo 
jennym z ZSRR i zawarły ze 
Związkiem Radzieckim for- 
malny sojusz. 


W okresie międzywojennym, 
gdy rządy imperialistyczne 
wszystkie wysiłki zużywałly 
na izoiowanie Związku Ra- 
dzieckiego i stworzenie wojen- 
nej koalicji antyradzieckiej. 
dyplomacja radziecka prowa- 
dziła na arenie międzynarodo 
wej uporczywą walkę o za- 
bezpieczenie pokoju światowe 
go, na zasadach zbiorowego 
bezpieczeństwa. Podczas gdy 
mocarstwa zachodnie wiązały 
się  sojuszami militarnymi, 
rząd radziecki zawierał z są- 
siadami układy o nieagresji, 
dążąc systematycznie do pc- 
lepszenia stosunków z innymi 
krajami. 


Wojna przeciw Związkowi 
Radzieckiemu zaczęła się fak 
tycznie nie 22 czerwca 1941 T., 
ale w r. 1938, w chwili, gdy 
brytyjski premier, Chamber- 
iain, sprzedał Hitlerowi w Mo 
aachium Czechosłowację.. Ta 
ohydna transakcja, w której 
rzad brytyjski w haniebny 
sposób zdradził swego sojusz- 
nika, miała być ceną, jaką im 
perializm anglosaski opłacał 
skierowanie zaborczych pla- 
nów Hitlera na Wschód. W 
rok później, doradca ekono- 
miczny i pełnomocnik Hitlera. 
dr Heilmuth Wohitat bawił w 
Londynie, gdzie prowadził taj 
ne rozmowy z ówczesnym bry 


Jerzy Winnicki 


tyjskim sekretarzem  (mini- 
strem) Handlu Zagranicznego 
R. S. Hudsonem i zaufanym 
doradcą premiera  Cham>3er- 
laina, H. Wilsonem. Rokowa- 
nia obracały się wokół brytyj 
skiej koncepcji nowego po- 
działu świata. Hudson rozwi- 
nął plany brytyjsko - niemiec 
kiej „współpracy“ w celu zdo- 
bycia nowych światowych ryn 
ków zbytu. Głównymi obiek- 
tami podziału między W. Bry 
tanią i Niemcami miały być 
Chiny i Związek Radziecki. 
„Anglia nie, może opanować 
całkowicie swego ogromnego 
Imperium — stwierdził Hud- 
son. — Odstąpienie Niemcom 
pewnego udziału w tej kon- 
troli byłoby zupełnie ` możli- 
we“, 

Rozmowy te toczyły się w 
tym samym czasie, gdy inny de 
legat rządu brytyjskiego, dru 
gorzędny zresztą urzędnik bry 
tyjskiego MSZ, W. Strang, 
zjawił się w Moskwie, obłud- 
nie proponując udzielenie 
przez ZSRR „gwarancji“ Pol- 
sce i Rumunii, na wzór analo 
gicznych „gwarancji“ udzielo- 
nych przez rząd brytyjski. 
Rząd radziecki wskazał, że ta 
kie „gwarancje* niczego nie 
gwarantują, jeżeli nie obej- 
mują innych sąsiadów Nie- 
miec, zagrożonych agresją (np. 
państwa bałtyckie) i zapropo- 
nował zawarcie sojuszu obron 
nego Francji, Angiii i ZSRR, 
gwarantującego natychmiasto- 
wą, automatyczną, wzajemną 
pomoc trzech mocarstw w ra- 
zie zaatakowania przez Niem- 
cy któregokolwiek z sojuszni- 
ków. j 

Od zawarcia takiego układu 
rząd brytyjski uchyłał się, co 
jest zrozumisie w świetle przy 
toczonych wyżej rozmów z 
Niemcami temat nowego 
„podziału świata“. Było oczy- 
wiste, że rząd brytyjski dąży 
do tego, aby uwikłać Związek 
Radziecki w wojnę z Niemca- 


na 


mi i aby móc samemu stać w 
oczekiwaniu, aż będzie moż- 
na cudzymi rękami wyjąć 
kasztany z ognia. Nieufność 
rządu radzieckiego była w 
pełni uzasadniona. Lord Ha- 
lifiax w dwóch przemówie- 
niach wygłoszonych w Izbie 
Lordów i w Królewskim In- 
stytucie Spraw Międzynaro- 
dowych latem 1939 roku otwar 
cie proponował Niemcom kolo 
nie, rozszerzenie  „Lebens- 
raumu* na wschód kosztem 
ZSRR i Polski oraz przymie- 
rze z W. Brytanią. Tak Wyglą 
dały „gwarancje“, które rząd 
brytyjski już wówczas udzie- 
lił sanacyjnemu ministrowi 
spraw zagranicznych Polski, 
Beckowi. 

W gangsterskirh świecie im- 
perializmu, wszyscy nawza- 
jem usiłują się okpić i wszy- 
scy o tym wicuzą. Hitler zde- 
cydował się rozpoczęcie 
wojny z Polską, będąc zupeł- 
nie pewny, że W. Brytania po 
mimo „gwarancji“ nie pośpie- 
szy z pomocą Polsce i nie o- 
mylił się. Wojna wypowie- 
dziana Niemcom przez Fran- 
cję i Anglię była formalno- 
ścią i ograniczała się do „Sietz 
kriegu“. Hitler podsuwał swe 
wojska ku granicom ZSRR, 
szykując się do napaści na 
Związek Radziecki. Tego wła- 
śnie oczekiwali imperialiści 
zachodni, 


Lu 


Wiarołomna napaść Niem- 
ców na ZSRR zdemaskowała 
w oczach całej ludzkości nik- 
czemną istotę hitleryzmu i 
zmobilizowała do walki z bru 
natnym _ niebezpieczeństwem 
wszystkie demokratyczne siły 
świata. 

Przebieg wojny i wspaniałe 
zwycięstwo Armii Radzieckiej 
udowsdniło jak fałszywe były 
rachuby imperializmu świato- 
wego, który liczył na porażkę 
Związku Radzieckiego. 


Związek Radziecki okazał 
się niezwyciężoną potęgą dzię- 


Listy z Wielkiej Brytanii 


„U nas nie ma już kapitalistów... 


„To let" znaczy po angiel- 
sku „do wynajęcia”, „for sale“ 
zaś znaczy „na sprzedaż”. Gdy 
jedziesz eleganckimi, zachodni 
mi i  północno-zachodnimi 
dzielnicami Londynu, widzisz 
setki i tysiące will i domów na 
sprzedaż i do wynajęcia. I wte 
dy rozumiesz, żę fatalne wa- 
runki i głód mieszkaniowy we 
wszystkich niemal miastach 
Wielkiej Brytanii, nie wynika- 
ją (tak jak u nas) z pewnych 
obiektywnych przyczyn, np. ze 
zniszczeń wojennych; jest to 
typowy kapitalistyczny głód 
mieszkaniowy, względny głód 
mieszkaniowy: brak mieszkań 
dla biednych, przy nadmiarze 
domów dla bogatych. Wtedy 
pojmiesz, że norom, w których 
mieszka Edward Wilson i Geor 
ge Howard — odpowiadają ty- 
siące luksusowych will kapi- 
talistów i setki pałaców ma- 
gnaterii (nv. księcia Bedford), 
gdzie w kilkudziesięciu poko- 
jach mieści się jedna rodzina 
lordowska. 


Most westchnień... 
konsumentów 


Jeśli chcesz z jnnej jeszcze 
strony zapoznać się z brytyjs- 
ką „drogą do socjalizmu“ — 
przyjrzyj się mostowi Water- 
loo. Most ten powinien być 
znany szeroko nie tylko dlate- 
go, że dał nazwę romantycznej 
szmirze filmowej, ale również 
jako symbol „wywłaszezania 
kapitalistów“ przez socjałdemo 
kratyczną Partię Pracy. Most 
ten kosztował 11 milionów fun 
tów. Ale tylko 4 miliony zjadły 
materiały, robocizna i plany. 
T milionów zapłacono za dwa 
drobne oddinki gruntu, na któ 
rych mieszczą się po obu stro- 
nach Tamizy przyczółki mosto 
we. 

I tak syn, czy wnuk jakiegoś 
kombinatora, który kiedyś na- 
był za gtosze kawałek przy- 
brzeżnego piasku — otrzymał 
okrągłą sumę siedmiu milio- 
nów od „socjalistycznego“ rzą- 
du. Teraz już wiesz dlaczego 
w „socjalistycznej“ Anglii wca 
le nie narzekają kapitaliści, na 
tomiast skarżą się robotnicy. 
Jeśli nadal jeszcze nie wiesz, 
to posłuchaj dalej. 


„Wywłaszczanie burżuazji” 


Kto zapłacił te siedem milic- 
nów i setki innych milionów 
wypłacanych kapitalistom? 

Robotnik angielski tego py- 
tania by nie ządał. On dosko- 
nale wie, kto za to płaci. Gdy 
xubuje on paczkę papierosów. 
których koszt produkcji wyno 


Stanistaw Brodzki 


+ 


nią 30 — 42 pensów lub też 
gdy kupuje setki innych pro- 
duktów pierwszej potrzeby i 
płaci wielokrotny koszt pro- 
dukcji — wtedy styka się on 
nie tyle z pojęciem, ile z kon- 
kretną rzeczywistością podat- 
ku konsumcyjnego, głównym 
ciężarem sSpoczywającego na 
najszerszych masach ludności. 

Różne podatki pośrednie 
stanowią dokładnie 50 proc. 
budżetowych dochodów w ro- 
ku kalendarzowym 1949. Z 
nich to płaci się nie tylko 60 
milionów funtów rocznie kom- 
pensaty kapitalistom za znacio 
nalizowanie przedsiębiorstwa, 
ale również ukrytą pomoc w 
postaci spłacania obligacji pań 
stwowych będących oczywiście 
również głównie w ręku bur- 
żuazji, co rocznie wynosi ok. 
500 milionów funtów. 

Z drugiej strony podatek do 
chodowy od płac poniżej 250 
funtów wzrósł ponad pięcio- 
krotnie w porójgnaniu z ro- 
kiem 1938, a od płac 250 — 
500 funtów — ponad trzykrot- 
nie, podczas gdy w tym sa- 
mym ezasie podatek od zys- 
ków 2.000 — 10.000 funtów 
wzrósł tylko o 60 proc. a po- 
datek od zysków wyższych niż 
10.000 funtów o 36 proc. 
Tak wygląda „krzywda* kapi- 
talistów pod rządami Labour 
Party. 


„a burżuazja śmieje się 
— Labourzyści — mówił mi 


redaktor naczelny znanego 
konserwatywnego tygodnika 
brytyjskiego — próbowali 


zmienić strukturę społeczną 
Anglii. Ale to się nie udało, bo 
nie może się udać i musieli po 
wrócić do wypróbowanych me 
tod gospodarowania... 

— Ale przecież — wtrącam 
— oficjalne wydawnictwa rzą 
dowe, jak np Biała Księga, 
wskazują na przesunięcia w 
dochodzie narodowym na ko- 
rzyść robotników i niekorzyść 
kapitalistów. Jak to pogodzić 
z pańskim twierdzeniem? 

Uśmiechnął się pobłażliwie, 
jak gdyby chciał mi wykazać, 
jak bardzo jestem naiwny, 

— Omi nie mogą otwarcie 
mówić o tym, bo utraciliby cał 
kowicie zaufanie robotników 
Ale jako dobrzy Brytyjczycy. 
iabourzyści wiedzą już, że eks 
peryment socjalistyczny zakcń 
czył się fiaskiem i szuksją te- 
raz honorowego wyjścia z sy- 
tuacji. A jeśli chodzi o cyfry 


si 6 — 7 pensów i płaci za| Białej Księgi.. 


Nie Gokończył zdania. Ale 
wytłumaczył mi tę zagadkę 
„lewicujący”* poseł Partii Pra- 
cy, który nie ma dość odwagi, 
by zerwać z kierownictwem 
partii, ale jest na tyle odważ- 
ny, by mnie poinformować o 
teorii i praktyce „wywłaszcza- 
nia kapitalistów“, 


Czarna prawda Białej Ksiegi 


— Biała Księga wskazuje sto 
sunkowy wzrost sumy płac i 
spadek sumy zysków w docho 
dzie narodowym. Bardzo ładnie. 
Ale po pierwsze statystyka ta 
nie uwzględnia przeniesionych 
do rezerwy .nierozdzielonych 
zysków spółek akcyjnych, któ- 
re wzrosły niemal sześciokrot- 
nie od r. 1938 i wynoszą dziś 
1,2 miliarda funtów; po drugie 
nie uwzględnia ona wzrostu 
ilości zatrudnionych; po irze- 
cie wyklucza ona z pozycji zys 
ków poważną część dochodów 
kanitalistycznych. 

Jeśli wszystko to razem 
wziąć, otrzyma Pan całkowicie 
różny obraz. Okaże się, że su- 
ma płac wzrosła w latach 1938 
— 1948 o 89 proc., żołd wojska 
o 215 proc. a zyski kapitali- 
stów o 92 proc. Jeśli uwzględ- 
nić wzrost kosztów utrzyma- 
nia o ok. 85 proc. i wzrost licz- 
by zatrudnionych o blisko 10 
proc. — okaże się, że stopa ży 
ciowa klasy robotniczej zosta- 
ła obniżona w porównaniu z 
iatami przedwojennymi. 

Z drugiej strony wzrost kosz 
tów utrzymania nie wpływa 
na kieszeń kapitalistów, tak 
że zyski monopolistyczne wzro 
sły niepomiernie i udział ich 
w dochodzie narodowym pod- 
niósł się poważnie w porów- 
naniu z rokiem 1938 (z 22 proc. 
na 27 proc.). 

Ugryzłem się w język, by nie 
zapytać g9, dlaczego nie mó- 
wi o tym na konferencji par- 
tyjnej; ostatecznie posada po- 
sla jest nie dn pogardzenia. a 
wyrzucenie Ziliiacusa i So- 
:eya nie nastraja do opozy- 
cyjnych wystąpień... 

Pociąx mknie z-Glasgow na 
południe. „News Chronicie” z 
6 czerwca donosi, że znany 
koncern „Sheljl' zwexszył swo 
je zyski z 4 milionów fun- 
tów w r 1947 do 44 milionów 
wir 1948, 


Imperium i włókniarze 

Siedzący naprzeciwko mne 
starszy pastor pyta, gdzie ma 
przesiąść do Liverpoolu. Gdy 
odpowiadam, że nie wiem | 
gdy widzi, że ma do czynienia 


ki zwartości narodu radziec= 
kiego, który pod kierowni= 
ctwem WKP(b) potrafił złożyć 
dowody niewilizianego boha= 
terstwa, zarówno w pierwszej 
linii ognia, jak i gigantycz- 
nym wysiłku gospodarczym ca 
łego kraju. Związek Radziecki 
nie tylko zwycięsko wygrał 
wojnę, ale wykazał niezwy= 
kłą zdolność do szybkiej lik= 
widacji skutków wojny, a na= 
stępnie do coraz wspanialsze= 
go rozwoju pokojowego i wej= 
ścia na drogę wiodącą do ko- 
munizmu. 


4 
Zwycięstwo Związku Ra- 
dzieckiego zwielokrotniło siły 


demokracji na całym świecie. 
Dzięki temu zwycięstwu kra= 
je Europy Wschodniej zdołały 
zrzucić wielowiekowe jarzmo 
ucisku kapitalistycznego i od- 
padły od obozu imperialistycz- 
nego. Zwycięstwo Związku Ra 
dzieckiego tchnęło nowe siły 
w walkę narodowo-wyzwoleń- 
czą setek milionów ludów ko- 
lonialnych. Dzięki zwycięstwu 
ZSRR, możliwe stały się suk- 
cesy wyzwoleńczej walki ludu 
chińskiego. Zwycięstwo ra- 
dzieckie, wreszcie, przywróci- 
ło zaufanie we własne siły 
wszystkim rewolucyjnym, de- 
mokratycznym i postępowym 
ruchom na całym świecie. 


Dziś, w osiem lat po napa- 
ści hitlerowskiej na ZSRR, a 
w cztery lata po zwycięstwie 
nad faszyzmem niemieckim, 
Związek Radziecki stanowi nie 
zwyciężoną potęgę pod wzglę= 
dem politycznym, gospodar= 
czym i strategicznym. i 


Rocznica napaści Hitlera na 
ZSRR przypomina wszystkim 
bojownikom pokoju i wolności 
na całym świecie, że nie są 0= 
samotnieni. Że Związek Ra- 
dziecki, który jest chorążym 
nowej ery ludzkości, broni 
prawa do wolności, broni nije- 
rodległości mniejszych państw 
i stoł na straży pokoju, jako 
groźna siła wobec wrogów i 
niewzruszona opoka dla przy- 
jaciół. 


z cudzoziemcem — nawiązu- 
je rozmowę. Pastor obsługuje 
włókienniczą osadę i należy 
do Labour Party. Polityka rzą 
du bardzo mu odpowiada, cho 
ciaż uważa, że jest bardzo du 
żo nędzy w Anglii. 

— Ale nie zgadzam się 2 
utratą imperium. To byłby 
wielki błąd, gdybyśmy wyrze* 
kli się naszych posiadłości. 
Bez nich nie moglibyśmy wy” 
żyć, bylibyśmy olbrzymią gło, 
wą na małym tułowiu, 

— A czy słuszne jest ucis” 
kać inne narody? — pytam. 


— O jakim ucisku pan mó* 


wi burzył się pastor — 
myśmy tam przynieśli kultu* 
rę i uratowaliśmy wszystkie 
te ludy od wzajemnego wy. 
mordowania się. Patrz pan, 
tylko co wyśzliśmy z Burmy, 
a już zaczęła się tam wojna. 


Autoportret arystokracjł 
robotniczej 
Pomyślałem sobie, że wojna 
w Purmie toczy się właśnie 
dlatego, że Anglicy jeszcze by- 
najmniej nie wyszłi i walka 


o niepodległość trwa. Ale œ 
kurtuazji nie powiedziałem 
nic. 


— Czy robotnicy w pań 
skiej parafii tak samo myślą? 
— spytałem. 

— Nie wszyscy, ale rozsąd 
niejsi — na pewno. Z czegóż 
żyłby włókniarz Lancashire, 
gdyby nie było eksportu tek_ 
styliów do koloni: i importu 
bawełny 4 wełny z kolonii? 
Byłby głód, nędza i bezrobo= 
cie. 

— Ale przecież zyski z tego 
całego interesu ida do kiesze” 
ni kapitalistów, a nie robotni- 
ków — wtracam. 

— Pan jest pod wpływem 
propagandy kcmunśstycznej— 
odpowiada mi z lekkim znie_ 


cierpliwieniem pastor. W na- 


szym ustroju prawie nie ma 
już wielkich kapitalistów. Je- 
Śli ktoś teraz zagraża pozio“ 
mowi życiowemu robotnika 
brytyjskiego, to nie jacyś mi_ 
tyczni kapitaiści, lecz komu- 
niści,w Chinach. na Malajach 
w Indiach, na Bliskim Wscho” 
dzie i wszędzie, wszędzie... 
Ten autoportret arystokracji 
robotniczej stał się zbyt nużą” 
cy. Zagłębiłem się z powrotem 
w „News Chronicle" i dowie, 
działem się dodatkowo, że kon 
cern chemiczny „Courtaulds" 
zwiększył zysk: niemal dwu- 
kron'e w ciggu roku. I pomy” 
salem sobie, że szczęśliwa 
jest Wieżka Brytania, kraj w 
«órym nie ma juz kapital" 
LÓWam 
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Kolej górska w Krynicy dow ozi codziennie wczasowiczów 
na Górę Parkową, skąd można podziwiać piękno górskich 


Krynicy 
Foto WAF 


Aktyw PZPR Pomorza 
nakreślił bieżące zadania 


organizacji partyjnej 


W dyskusji na konferencji 
wojewódzkiej PZPR w Byd- 
goszczy prowadzonej w dru- 
gim dniu obrad zabierało głos 
35 delegatów. Mówiono o pra- 
cach Komitetów Wiejskich, o 
trudnościach czynionych przez 
rozpolitykowaną część kleru, 
która stała się główną bazą 
meakcji i wstecznictwa i o in- 
nych zagadnieniach. 

Podsumowania dyskusji do- 
konał członek Biura Politycz- 
nego KC PZPR tow. Henryx 
Świątkowski. Dyskusja wyka- 
zała — powiedział — całkowi- 
tą zgodność poglądów delega- 
tów na tak ważne zagadnienia, 
jak walka z imperializmem i 
walka klasowa. Partia nasza 
— podkreśla tow. Światkow- 
ski — fala się monolitem i 
awangardą całej klasy robot- 
niczej. 

Mówca przechodzi do spra- 
wy walki o pokój, podkreśla- 
jąc, że polskie masy pracują- 
ce łączą walkę o pokój Ściśle 
z uczuciami głębokiej przyjaź- 
ni dła ostoi pokoju światowe- 
go — Zw. Radzieckiego. Oś- 


wiadczenie mówcy przerywają 
owacja i okrzyki na cześć Zw. 
Radzieckiego. 

Stwierdzenie mówcy, że pol- 
ski lud pracujący odnosi się z 
miłością do wodza narodów 
radzieckich i wypróbowanego 
przyjaciela Polski tow. Stalina 
przerywają nowe owacje dele- 
gatów, którzy stojąc długo o- 
Klaskują jego słowa. 

Sumując pozytywne wyńiki 
dyskusji tow. Świątkowski wy 
raża przekonanie, że pierwsza 
konferencja przyczyni się do 
wzmocnienia szeregów partii, 
do wzmocnienia walki z im- 
perializmem, do wzmożenia 
wałki o produkcję, do jeszcze 
mocniejszej budowy zrębów 
socjalizmu w mieście i na wsi. 


Na zakończenie konferencji 
delegaci dozonali wyboru no- 
wych władz partyjnych, któ- 
re ukonstytuowały się, jak 
następuje: pierwszy sekretarz 
tow. Jan Kozłowski, sekr. or- 
ganizacyjny tow. Henryk Sza- 

GR" sekretarz propagandy 
tow. Henryk Malinowski. 


Obrady pełnomocników 


wyborczych w 


spółdzielczości 


wiejskiej 


W dniach 3 i 10 lipca br. od- 
będą się w całym kraju walne 
zgromadzenia zarządów gmin- 
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, na których przyję- 
ty zostanie nowy statut oraz 
na jego podstawie przepro- 
wadzone będą wybory do 
władz Spółdzielni. 

W zwiazku z tym we wszysi- 
kich województwach odbyły 
się 19 bm. konferencje powia- 
towych pełnomocników wybor- 
czych, w których wzięli udział 
przedstawiciele Zarządu Cen- 
trali Rolniczej Spółdzielni „Sa- 
inopomoc Chłopska“, Zarządu 


Głównego ZSCh oraz partii 
politycznych. 

Przedstawiciele Zarządu CRS 
zapoznali uczestników konfe- 
rencji z nowym statutem gmin- 
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“, Wojewódzcy pełno- 
mocnicy wyborczy omówili 
wytyczne w sprawie przygoto- 
wania i przeprowadzenia kam- 
panii wyborczej do władz 
pennan spółdzielni. Ponad- 
to na konferencjach tych usta- 
lono terminy podobnych od- 
praw powiatowych oraz wy- 
znaczono na nie przedstawi- 
cieli. 


Plenum Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej 


W dniu 21 bm. 
się w Warszawie dwudniowe 
obrady rozszerzonego plenum 


Nowe izby mieszkalne 
Z 
dla robotników 
Dolnego Sląska 


Pododdział Zakładu Osiedli 
Robotniczych, który powstał 
ostatnio we Wrocławiu, pro- 
wadzi w bieżącym sezonie bu 
dowianym szeroko zakrojoną 
pracę w dziedzinie budownic- 
twa mieszkaniowego. Podod- 
dział dysponuje na ten cel fun 
duszem, przekraczającym 
11645 miln. zł. 520 miln. zł 
przeznagzono na budownictwo 
m eszkahiowe w samym Wro- 
cławiu. Za sumę tę cdbuduje 
się do kcńca roku kilkadzie- 
siat bloków miesznalnych, Zza- 
wierajacych 2.000 izb, tj. ok. 
100 mieszkań. 


Poza Wrocławiem do końca 
roku oddanych będzie do użyt 
ku 4.000 odbuć:wanych izb 
mieszkalnych. Najwięcej miesz 
kań odoudowuje się w Strze- 
unie (bioki mieszkalne dla ro- 
botników kamienioiomów), 
Brzegu Dolnym. Bolesławcu 
oraz Dzierżoniowie. 


Z. O. R. zlecil już przedsię- 
biorstwom budowlanym roz- 
poczęcie budowy nowych bło- 
ków mies$xalnych w Ciepli- 
cach i Pustkowie, na co w bie 
żacym roku przeznaczono po- 
nad 36,5 miin. zł 


rozpoczęły | Zarządu 


Głównego Związku 
Samopomocy Chłopskiej, z u- 
działem prezesów, sekretarzy i 
kierowników wydziałów kultu 
ralno-oświatowych wojewódz- 
kich zarządów ZSCh, oraz kie 
rowników Uniwersytetów Lu- 
dowych, 

W obradach, którym prze- 
wodniczy prezes Zatządu Głó- 
wnego ZSCh — Ignar, udział 


biorą: wiceprezesi Zarz: Gł. 
ZSCh — Dumański i Schayer, 
sekretarz gen. Zarz. Główn. 


ZSCh, — tow. pos. Bodalski i 
sekr. Zarz. Gł. ZSCh — Gło- 
wacki, Ponadto w obradach 
biorą udział: tow. poseł Cheł- 
chowski, prezes Zarządu CRS 
tow: E. Pszczółkowski, przed- 
stawiciele partii politycznych, 
Min. Rolnictwa i Min. Oświa- 
ty, Centralnego Związku Spół 
dzielczego. Centrali Spółdziel- 
ni Mleczarsko - Jajezarskich, 
ZNP ETOR D 

Obrady zagaił prezes Zarz. 
GŁ ZSCh. — Ignar. Stwier- 
dził on m. inn., że III Krajo- 
wy Kongres ZSCh był wyra- 
zem siły Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej. Kongres ten 


sprecyzował najważniejsze za- 
dania, jakie stoją przez ZSCh 
na wsi. 

Prezes Ignar wygłosił następ 
nie obszerny referat na temat 
upowszechnienia kultury i o- 
światy na wsi. 

Wiceprezes Zarządu Głów- 
nego ZSCh — Dumański omó- 
wił nową strukturę organizacji 
produkcji rolnej w gospodar- 
stwach chłopskich. 

Obrady trwają. 


O podniesienie produkcji PGR 


TRYBUNA LUDU 


I Konferencja Wojewódzka PZPR w Kielcach 


I Konferencja wojewódzka 
PZPR w Kielcach, która od- 
był się w dniach 18—19 bm 
z udziałem 421 delegatów i po 


nad 200 zaproszonych akty- 
wistów wykazała ogromny 
wzrost wyrobienia aktywu 


partyjnego, podsumowała wie! 
ki dorobek Partii, ogromną 
pracę dokonaną w każdej 
dziedzinie życia gospodarcze- 
go, politycznego i społeczne- 
go Kielecczyzny. 

Po złożeniu ogólnego 
wozdania przez sekretarza Wo- 
jewódzkiego Komitetu PZPR, 
tow. Kozłowskiego. zabierało 
w dyskusji głos wielu towa- 
rzyszy, aktywnych w dziedzi- 
nie przemysłu, rolnictwa, han 
dlu spółdzielczego, organizacji 
młodzieżowych, kobiecych itp. 
Podsumowywali oni dorobek. 
krytykowali popełnione błędy 
i wysuwali wnioski do dhlszej 
pracy. 

Wiele uwagi poświęcono 
sprawie rozwiązywania waż- 
nego w Kieleckiem problemu— 
likwidowania zniszczeń wojen- 
nych, na wsi. Wieś kielecka, 
teren najbardziej chyba zni- 
szczony podczas działań wojen 
nych, szybko się odbudowuje. 
Po przeprowadzonych przy po 
mocy Partii zmianach w apa- 
racie administracyjnym, uak- 
tywnieniu pracy Woj. Wydzia- 
łu Odbudowy wybudowano za 


spra- 


otrzymane z 
kredyty 1366 izb mieszkalnych 
dla chlopów mieszkających dc 
tycheczas w bunkrach. Prze- 
prowadzono wiele remontów. 
naprawiono drogi, założono 
poprawiono sieć kanalizacyj- 
ną w dzielnicach robotn:czych 
w miastach. 75 proc. „bunkro- 
wiczów'* mieszka już w przy- 
zwoitych budynkach. W roku 
bieżącym Partia stawia sobie 
jako zadanie zlikwidowanie 
bunkrów na wsi w 100 proc. 

Dużą wagę przywiążywance 
w dyskusji do pracy majątków 
PGR. Poprzez zakładanie pod- 
stawowych organizacji partyj- 
nych, uaktywnienie już istnieją 
cych w PGR-ach Partia dą 
ży do tego, aby usprawnić ici 
pracę, rozwinąć współtzawod: 
nictwo pracy, a przez kontrolę 
administracji majątków oczyś- 
cić kierownictwo od elemen- 
tów wrogich i obcych. W wy- 
niku dotychczasowej pracy 
Partii w tej dziedzinie uzyska- 
no wyraźne polepszenie wydaj 
ności z ha. Jako zadanie na 
rox bieżący postanowiono 
osiągnąć co najmniej 16 q z ha 
wobec 8—10 q w roku ubieg- 
łym. Uzyskano również wzrost 
pogłowia bydła i trzody chiew- 
nej w PGR-ach oraz wzrost 
uprawy roślin pastewnych. W 
planie na rok bieżący przewi- 
dywany jest dalszy wzrost po- 


Obrady aktywu metalowców 
nad rozwojem współzawodnictwa 


Dnia 20 bm. w Krakowie od- 
była się narada aktywu związ- 
kowego metalowców z wdzia- 
łem przodowników pracy i ra- 
cjonalizatorów, poświęcona o- 
mówieniu Kongresu Związków 
Zawodowych. 


Przebieg obrad Kongresu i 
jego doniosłe uchwały, z u- 
względnieniem  najaktuainiej- 
szych zagadnień przemysłu me 
talowego i elektrotechnicznego, 
omówił w obszernym referacie 
generalny sekretarz Zarządu 
Głównego Związku Zawodowe- 
go Metalowców — tow. Fir- 
ganek. = 


W ożywionej dyskusji, na 
pierwszy plan wysunięto dal- 
szy rozwój współzawodnictwa 
pracy, ruchu racjonalizatorskie 
go i wydajności pracy. Dużo 
uwagi poświęcono zagadnie- 
niom mieszkaniowym. 


Domagano się usprawnienia 
działalności placówek Ubezpie- 
czalni Społecznej, w zakresie 
opieki nad zdrowiem robotni- 
ka i jego rodziny. Mówcy wska 
zywali przy tym na konkretne 
wypadki biurokracji i antyspo- 
łecznego nastawienia niektó- 
rych pracowników służby 
zdrowia. 

Mówiono także o uaktywnie- 
niu działalności rad zakłado- 
wych przez ściślejsze powiąza- 
nie ich z robotnikami. 

Wszystkie wypowiedzi akty- 
wistów i przodowników pracy 
przepojone były troską o pod- 
niesienie wydajności pracy i o 
dalszą poprawę bytu klasy ro- 
botniczej. Mówcy podkreślili, 
iż realizacja uchwał Kongresu 
Związków Zawodowych jest 
najwłaściwszą drogą prowadzą 
cą do rozwiązania tych pod- 
stawowych zagadnień. 


Przodownicy pracy PGR 
na kierowniczych stanowiskach 


Coraz więcej robotników 
rolnych, którzy dzięki swym 
zdolnościom organizacyjnym, 
doskonałym wynikom we 
współzawodnictwie pracy i 
wieloletniej praktyce, zdobyli 
przodujące miejsce w mająt- 
kach Państwowych: Gospo- 
darstw Rolnych okregu śląs- 
kiego, wysuwanych jest na kie 
rownicze stanowiska. 

Robotnicy rolni: Franciszek 
Banducha, Bonifacy Duda, Ma 
ciej  Martyniszyn, Stanisiaw 


Misiuna i Franciszek Fuc, wy- 
na stanowiska 


sunięçi zostali 
rządców. 


an 


W WOJ. ŁÓDZKIM 
WSFÓŁZAWODNICZY 33 PROC. 
PRACOWNIKÓW 
ENERGETYCZNYCH 


We współzawodnictwie pracy o- 
k"egu łódzkiego uczestniczy 83 pro 
tent pracowników Zjednoczenia 
Tnergetycznego. 

Wśród elektrowni na czo W5- 
Siwa się -"lekŻęwnia łódzki, %0- 
ra współzaw odllicząc z ele< rownią 
warszawską, jlowadzi nizprzecwa 
nie od jesieni 1347 r. 


ZBIÓR JAGÓD W LASACH 
OLSZTYŃSKICH 


W lasach olsztyńskich rozpoczęte 
zkiór czarnych jagód. Ich skupem 
zajmuje się spółdzielnia „Las“. 

W roku bież. zakupi się około 
400 ton jagód. Część ich wysłana 
będzie do Anglii. 


NOWA WĘDZARNIA RYB 
WE WROCŁAWIU 


We Wrocławiu uruchomiono o- 
statnio wędzarnię ryb, która wraz 
z czynną wędzarnią w Wałbrzy- 
chu pokryje całkowicie zapotrze- 
bowanie Dolnego Śląska na prze- 
twory rybne. 


NOWE OSIEDLA WIEJSKIE 
POWSTANĄ W WOSJ.POMORSKIM 


Wojewódzki Wydział Odbudowy w 
Bydgoszczy otrzymał 29 miln. zł. 
kredytów na budowę nowych osie 
dli wiejskich. Przewiduje się wy 
budowanie 71 budynków mieszkal- 
nych na działkach poparcelacyj- 
nych. 

OFIARNA FABRYKA 


Goleszowska Fabryka Cementu 
na Śląsku Cieszyńskim należy do 
najbardziej ofiarnych zakładów 
przemysłowych Śląska na rzecz 
odbudowy stolicy. 

Ostatnio delegacja załogi fabry- 
otrzymała w Katowicach dy- 

płom uznanis, z rąk prezydenta 

m. Warszawy, tow. Tołwińskiego. 


ki 


WCZASY DZIECI POLSKICH 
r Z NIEMIEC 

(Koresp. wł). W dniu 15 lipca 
przyjadą do Ostrojowa i Suched- 
nlowa (woj. kieleckie), dzieci Po- 
lonii w Niemczech, które przeby- 
wać będą tam na wczasach przez 
6 tygodni. (z.t.). 


JEDNORĘKA PRZODOWNICA 
PRACY 


W Wałbrzyskich Zakładach Gra- 
łicznych „„Calkomania', produku- 


W KILKU WE 


NIDUNEDK RTE AI UGA RAA WO AEO ZZ 


Ob. Gola Jan po ukończeniu 
2-ietniej szkoły rolniczej, mia- 
nowany został administrato- 
rem zespołu Kopice. Jest to 
już drugi jego awans społecz- 
ny. W 1947 r. po krótkim prze 
szkoleniu, z robotnika rolnego 
awansował na rządcę. 


Wydział socjalny PGR pro- 
wadzi stale szkolenie przodow 
ników pracy, w celu umożli- 
wienia im awansu społecznego. 
Ostatnio 15 robotników wy- 
słano na kurs kalkulatorów 
do Elbląga oraz 7 na kurs 
obsługi pługów parowych. 


jących kalkę ceramiczną, przodu- 
je we współzawodnictwie indywi- 
dualnym jednoręka robotnica wy- 


kańczalni, Janina Drutkowska, wy 
rabiając normę w 135 proc. š 


CORAZ WIĘCEJ PLACÓWEK 
PSS W KRAKOWIE 


W Krakowie stale powiększa się 
liczba placówek Powszechnej Spół 
dziełni Spożywców. W maju PSS 
otworzyła m. in. 20 nowych skle- 
pów spożywczych w dzielnicach 
robotniczych. 


NOWY DZIAŁ 
w FABRYCE PE-PE-GE 


W Fabryce Pe-Pe-Ge w Grudzią- 
dziu uruchomiony został nowy 
dział — trykotarnia, uniezależnia 
jący produkcję Pe-Pe-Ge od dostaw 
trykotu z fabryk łódzkich. Dzię- 
ki otwarciu nowego działu, fa- 
ŚR osiągnie poważne oszczędno 
ŚGi. 


WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ 
NA ŚWIĘTO SPORTU 
W BUŁGARII 


Dziś rano odlecieli samolotem do 
Sofii dyrektor Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej tow. Motyka i 
sekretarz generalny Związkowej 
Rady Kultury Fizycznej i: Sportu 
CRZZ tow. Dołowy. którzy jako 
delegaci sportu polskiego wezmą 
udział w Święcie Wychowania Fi- 
zycznego i Sportu Bułgarii w dniu 
26 bm. 

Tow. dyr. Motyka odwiedzi rów- 
nież Budapeszt, gdzie przeprowa- 
dzi rozmowy w związku z udzia- 
łem Polski w Światowym Festiwa 
iu Młodzieży Demokratycznej. 


TENISIŚCI POLSCY 
NA PRZYJĘCIU U PREMIERA 
GROZY 


Premier Rumunii tow. Groza 
przyjął przedwczoraj w swojej re- 
zydencji obiadem tenisistów pól- 
skich. Premier Groza, który jest 
zamiłowanym tenisistą i doskonale 
orientuje się w wynikach tenisa 
światowego, wyraził specjalne uz- 
nanie dla Jędrzejowskiej. 

W czasie obiadu kapitan PZT 
Chalier porozumiał się z tenisista- 
mi rumuńskimi w sprawie przy- 
jazdu do Połski rumuńskiej ekipy 
tenisowej na Miedzynarodowe Mi- 
strzostwa Polski, które odbędą się 
w slerpniu br. w Sopocie, 


Rady Państwa| głowia trzody 


(3 tys. tuczni- 
ków, wzrost uprawy roślin pa. 
stewiiych o 40 proc. itp.). 
Jednocześnie pod kierownic- 
twem Partii prowadzono na 
wsi szeroką akcję oświatową - 
uświadomiającą. 
Przeprowadzono szereg kur- 
sow, kierowano młodzież ‘mio: 
ską do szkół rolniczych, rozpo- 
zzęto szeroką akcję likwidacj. 
analfabetyzmu. 


Wiele uwagi poświęcono u 
dyskusji sprawie rozwoju 
współzawodnictwa pracy w 


przemyśle, walce o przedter- 
minowe wykonanie planu trzy- 
letniego. Województwo kielec. 
kie posiada już swych znanych 
przodowników pracy jak tow. 
Pozieiuch ze Starachowic, Sie 
w.erską z Częstochowy i inni 

Dużo mówiono na konferen- 
cji o tym, że w związku 2 
przyznaniem wajewództwu kie 
leckiemu znacznych kredytów 
inwestycyjnych przed organi- 
zacjami partyjnymi stoją no- 
we wielkie zadania. Koniecz- 
na jest staranna kontrola nad 
wykonaniem inwestycji, wal- 
ka z marnotrawstwem w tej 
dziedzinie. 

Na konferencji mówiono po- 
za tym o pomyślnym rozwoju 
organizacji młodzieżowych % 
województwie. ZMP liczy w 
tej chwili w swych szeregach 
ponad 54 tys. młodzieży. Mó- 
wiono więc o roli, jaką ta orga 
nizacja odgrywa, o konieczno- 
ści szerszego szkolenia akty- 
wu młodzieży, o akcji uświa- 


domiającej,j o przygotowaniu 
młodzieży do zadań, które 
przed nią stoją. Mówiono © 


brakach w pracy ZMP, o zbyt 
osłabłym jej powiązaniu z za- 
gadnieniami dnia dzisiejszego, 
o niedostatecznej jeszcze opie- 
ce Partii, okonieczności oddzia 
ływania przez ZMP-owców na 
młodzież niezorganizowaną. 

Dużo uwagi poświęcono rów 
nież zadaniom i pracy Ligi 
Kobiet, 


Do dyskusji zapisało się po- 
nad stu towarzyszy. Jest tc 
miarą aktywności kieleckiej 
organizacji partyjnej. Głos za. 
brało około 50 towarzyszy. Mó 
wii oni zwięźle, rzeczowo. z 
peinym zrozumieniem porusze 
nych tematów. Mówili o trud- 
nościach, o popełnionych bie 
dach, opowiadali jakie skutk 
wywoływa:y popełnione błę 
dy, jak musieli je naprawiać 
i czego Się przez to nauczyl. 

Oorady toczyły s.ę przez pei 
ne dwa dni, od wczesnych go- 
dzin rannych do późnego wie- 
czoru, z małą przerwą na po- 
siłek. I delegaci nie wyglądali 
na zmęczonych. Widać byłe 
przez cały czas niesłabnące za 
interesowanie obradami. Cal 

é - ji r z I 
więcej, można bez przesady bo 
wiedzieć, że obrady te |cczy- 
ły się w ciągłej, nie słabuącej 
ani na chwilę, atmosferze en- 
tuzjazmu. Wiele razy zebrani 
manifestowali na cześć Partii, 
na cześć jej przewodniczącego 


| tow. Bieruta i obecnego na kon 


ferencji sekretarza KC tow. 
Zambrowskiego. Poruszające 
mu w dyskusji sprawy Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej, tow. Meterze dele- 
gaci po wielokroć przerywali 
okrzykami, oklaskami, długie 
minuty skandowali imię to- 
warzysza Stalina. Kilkakrotnie 
delegaci śpiewali Międzynaro- 
dówkę. 

Dużo mówiło się na konfe- 
rencji — podkreślił to w pod- 
sumowaniu tow. Zambrowski 
— o konieczności popularyzo- 
wania osiągnięć przodowników 
pracy w Kieleckiem. Zbyt mało 
mówi się o ich zdobyczach, o 
nich samych. Ich praca, ich 
walka o coraz lepszy system 
pracy musi być znana każdemu 
człowiekowi pracy. Muszą być 
znane ich nazwiska. Kroczą 
oni bowiem dzisiaj w pierw- 
szym szeregu walczących o lep 
sze jutro mas pracujących, 6 
Polskę Socjalistyczną. 

IRENA HUKOWSKA 
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Trzeci dzień procesu Doboszyńskiego 


Mleczni bracia 


Miecznymi braćmi są hitlerow | na rzecz Niemiec i Ameryki. 


cy i polscy taszyści. 
trute jadem nienawiści mieku 
siużyłu za pożywkę jednym i 
drugim. Bardzo starai się o- 
skarżony Doboszyński odsepa- 
rowac ideologicznie od hitle- 
ryzmu w pierwszych dniach 
procesu — w trzecim dniu — 
pod ogniem pytań i dowodzeń 
Lrokuratora rozpadł się kun- 
sztwwnie budowany domek' ze 
znakowanych kart podmiej- 
SKIegoO szu.era. 

Ten momeni chyba 
bitn.ej przernawiai w trakcie 
LOjejynku  vrokura:ora z o- 
skarżunyin. Nie tyko „:deDi0- 
gia” hitierowska i endetko - 
ceneiowską wyrasta ze wspól- 
nego pnia, nawet metody i spu 
soby dziaiania miecznych bra- 
ci są wspólne. Dialego Dobo- 
szyński, jako agent wywiadu 
niemieckiego, nie mał spe- 
cjalnych trudności z realizo- 
waniem programu hitierow- 
sKiegu w swoim 
bo po prostu program ten nie- 
wieie różnił się od progiamu 
Doboszyńskiego i Giertycha. 
Tak zresztą, jak zasady go- 
spodarcze wyłożone przez o- 
skarżonego w jego „Gospodar- 
ce Narodowej” nie różniły się 
od zasad gospodarki faszy= 
stowskiej, Przecież sam Do- 
boszyński w przedmowie do 
swej książki twierdził, że go- 
spodarka hitlerowska wynika 
z.. doktryn chrześcijańskich. 

Coraz mocniej zaciska się 
pierścień dowodów, że Dobo- 
szyński był niemieckim agen- 
tem. Jego poczynania od wy- 
prawy myślenickiej do prób 
przedostania się na teren oku 
powanej Polski w r. 1943 sta- 
ją się teraz w pełni zrozumia- 
łe Coraz trudniej oskarżone- 
mu przychodzą kłamstwa, szy 
te już nie grubymi nićmi, ale 
niemal postronkami. 

Charakterystyczny moment 
rozprawy: na pytanie prokura- 
tora, oświadcza Doboszyński, 
że „marsz na Myślenice” był 
demonstracją  antysanacyjną. 
Prokurator odczytuje fragment 
zeznań Doboszyńskiego przed 
sądem sanacyjnym w tej spra 
wie — wówczas Doboszyński 
twierdził, że była to demon- 
stracja przeciw frontowi ludo- 
wemu. Gdyby Doboszyńskiemu 
przyszło stanąć jeszcze przed 
jakimś sądem, oświadczyłby 
prawdopodobnie, że Myślenice 
były demonstracją antyendec- 
ką... 

Oskarżony odwołuje na są- 
dzie tę część zeznań, w której 
przyznał się do szpiegostwa 


najdu- 


środew sku, | 


To samo zaj Ale jednocześnie odczytywane 


przez prokuratora fragmenty 
jego zeznań w śledztwie przy- 
noszą takie szczegóły i są tak 
precyzyjne, że przyjąwszy na 
chwilę, iż rzeczywiście Dobo- 
szyński teraz mówi prawdę. 
należałoby przypuszczać, ze 
igst obdarzony precyzyjna fan 


iazją Wallacea albo Conan 
Davie'a. 
Ww śledztwie Doboszyński 


np. dokiadnie podawal miej- 
sca i daty spotkań z przedsta- 
wicielarai wywiadu hitlerow-= 
skiego, ich nazwiska i okolicz 
E towarzyszaco spotka- 
mom. Należy przypuszczać, że 
dalszy bież rozprawy dopomo- 
że pamięci  Doboszyńskiego, 
kióry zapomniał o tych wszyst 
kich sprawach. 

Ciekawy fragment — to ze- 
znane Dobcszyńskiego, że sa- 
nacyjny minister Grabowski 
z własnej inicjatywy wypuścił 
gso z więzienia. Jednocześnie 
Doboszyński powiada: — Gra- 
bowskiego podejrzewano o słu 
żenie wywiadowi niemieckie- 
mu. wydawał dużo pieniędzy. 
W świetle zarzutów aktu oskar 


żenia, nam to wypuszczenie 
na wolność nie wydaje się 
dziwne. Jak to mówią, kruk 


krukowi... 

Klasyczny moment dywersji 
szpiegowskiej został ujawnio- 
ny na procesie, gdy oskarżony 
zeznawał na temat wykradze- 
nia i opublikowania noty ra- 
dzieckiej do rządu emigracyj- 
nego w Londynie celem ude- 
rzenia w pakt polsko-radziec- 
ki, w interesie Niemiec. 

Wyjaśniło się też kurczowe 
miotanie się Doboszyńskiego 
w roku 1943, kiedy za wszel- 
ką cenę chciał się dostać do 
Polski. Jakich dróg nie uży- 
wał! Dwa razy próbował przez 
Sesnkowskiego, namawiał pol- 
skich lotników i brytyjskici 
urzędników, aby go przerzu- 
cih do kraju. « Dlaczego? I” 
prostu: dostał taki rozkaz od 
wywiadu niemieckiego, ale 
z tym, że sam postara się prze 
dostać, aby nie wzbudzać po- 
dejrzeń. Cóż miał robić w kra 
ju? Jak sam stwierdza, miał 
w oparciu o NSZ przeciwdzia- 
łać walce zbrojnej z Niemca- 
mi, a kto wie, czy nawet nie 
zaawansować do roli polskie- 
go Quislinga. Los czasem pła 
ta figle. Doboszyńskiemu 1 
udało się wprawdzie oder 
roli Lavala w „rządzie fo - 


nialnym” z łaski Hithra 2 
to dzieli losy Lavala na «we 
oskarżonych. s m 


Wspólna ideologia i wspólne metody 
faszystów polskich i hitlerowców 


Trzeci dzień procesu Doboszyńskiego 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Mówiąc o pracy organiza- 
cyjnej i szkoleniowej w tere- 
nie, oskarżony potwierdza swe 
zeznania, złożone w śledztwie, 
kiedy to powiedział: „Staraliś- 
my się o pikietowanie skle- 
pów żydowskich, kolportowa- 
nie prasy narodowej, prowoko 
wanie zajść antyżydowskich, 
z policją itp.”. 

Na pytanie prokuratora od- 
nośnie działalności oskarżo- 
nego na terenie akademickim, 
Doboszyński przyznaje, że bur 
dy studenckie w rodzaju getta 
ławkowego, były późniejszymi 
skutkami jego działalności. 
Nie pracował on nigdy bezpo- 
średnio z ośrodkami studenc- 
kimi, ale często wygłaszał tam 
prelekcje. 


W kogo godziły Myślenice 


Omawiając wystąpienia 
Frontu Ludowego w latach 
1935-36, oskarżony podkreśla 
międzynarodowe znaczenie 
tych wystąpień, które w tym 
czasie miały miejsce w szere- 
gu państw europejskich. Na 
pytanie, jaki miał związek po- 
grom w Myślenicach, zorga- 
nizowany przez Doboszyńskie 
go z działalnością Frontu Lu_ 
dowego, oskarżony usiłuje do- 
wieść, że zachodziła tu tylko 
zbieżność w czasie. 

Na pytanie prokuratora, ko 
go chciał oskarżony uderzyć, 
organizując pogrom myślenic- 
ki, Doboszyński odpowiada 
bez namysłu: „Sanację'”, 

Prokurator wobec tego cytu- 
je Sądowi fragmenty z wy. 
dawnictwa Samoobrony na- 
rodu” z r. 1938, zatytułowa- 
nego „Rozprawa  myślenicka 
przed sądem“. Rozprawa ta 
zawiera sprawozdania z pro” 
cesu sądowego, prowadzonego 
przez rząd sanacyjny przeciw 
ko Doboszyńskiemu za zorga_ 
nizowanie pogromu myślenic- 
kiego. 

W zeznaniach tych oskarżo- 
ny niedwuznacznie podaje, iż 
idąc na Myślenice chciał ude- 
rzyć we Front Ludowy. 

Na pytanie prokuratora, czy 
wiadoma mu jest rola, jaką 
odegrała tzw. granatowa poli- 
cja w okresie okupacji, a w 
szczególności czy wie on o 
współudziale jej w akcji eks- 
terminacji Żydów. Doboszyń- 
ski odpowiada, iż mimo, że 
przebywał w czasie okupacji 
poza granicami Polski o zacho 
waniu się policji granatowej 
s vszał, jak również wiado- 
mym mu było i to. że duża 
część granatowych  policjan_ 


tów zachowywała się w spo- 
sób skandaliczny. 

Wstąpiwszy do Stronnictwa 
Narodowego, postarałem się o 
to, że mianowano mnie referen 
tem prasy i propagandy zarzą 
du okręgowego SN w Krako- 
wie, które to stanowisko Pa 
stowałem w latach 1934—1935. 
Na odprawach referentów mo 
głem wpływać na całość pro- 
pagandy SN w kraju. Pozwo- 
liło mi to nie tylko szerzyć 1- 
deologię hitlerowską, ale na- 
wet wypełniać konkretne pole 
cenia późniejszych instrukcji, 

Do propagandy rasistowskiej 
w Polsce wprowadziliśmy mo- 
tyw nordycki, W propagan- 
dzie tej głosiliśmy. że Polska 
ma większy procent nordyków 
niż Niemcy. Naukowym ore- 
downikiem tego twierdzenia 
był prof. Karol Trojanowski, 
antropolog w Poznaniu, który 
w późniejszych latach odegrał 
wybitną rolę w ruchu narodo- 
wym: 

Obok działałności organiza- 
cyjnej i przemówień publicz- | 
nych, realizowałem zleconą mi 
propagande ideologiczną jesz- 
cze na trzeci sposób, w for- 
mie pracy pisarskiej. W okre- 
sie lat 1934-1939 wydałem ksiaż 
kę pt. „Gospodarka Narodo-* 
wa“, Treść jej w najogólniej- 
szych zarysach Uzgodniłem z 
Paulem w Berlinie w lutym 
lub marcu 1933 r. wówczas. 
kiedy dopiero zacząłem jej pi- 
sanie. W manuskrypcie dałem 
ją do przeczytania w pierw- 
szym półroczu 1934 r, sporej 
liczbie osób z SN, Miało to na 
celu związanie tych osób z i- 
deologią głoszoną w mojej 
książce. W książce tej zazna- 
czyłem w sposób dyskretny sze 
reg punktów zbieżnych z ideo- 
logią hitlerowską, Książka uzy 
skała duży rozgłos, główmie 
dzięki poparciu, którego jej u- 
dzieliły pisma „Myśl Narodo- 
wa", „Prosto z Mostu“ i „Mer 
kuriusz“. 

Prokurator: „Oskarżony ze- 
znając w związku ze sprawą 
myšlenicką przed sądem sana- 
cyjnym był w pewnej mierze 
prorokiem co do roli policji 
granatowej. Powiedział on 
wówczas m. in.: „Ta policja bę 
dzie potrzebna, kiedy dojdzie 
w Polsce do robienia wielkich 
porządków“, 


Obóz narodowy 

pod wpływami hitleryzmu 

Zapytany przez prokuratora. 
czy Obóz Narodowy był pod 
wpływem hitleryzmu, oskarżo- 
ny nie chce dać jasnej odpo- 
wiedzi, 

Prokurator cytuje ustępy ze- 
znań, złożonych przez oskar- 
żonego przed sędzią śledczym. 
W. zeznaniach tych Doboszyń- 


ski stwierdza m, in.: „Stron- 
nictwo Narodowe wolne było 
od naleciałości rasistowskich 
do początku lat trzydziestych, 
kiedy to do Stronnictwa zaczę- 
li napływać ludzie młodzi, wy- 
chowani w Obozie Wielkiej 
Polski. Po dojściu Hitlera do 
władzy ideologia rasistowska 
czyniła szybkie postępy w ko- 
łach Stronnictwa Narodowego: 
Szczególnie silne rasistowskie 
nastawienie panowało w okrę- 
gu łódzkim SN, gdzie do Stron 
nictwa należało wielu ludzi 
pochodzenia niemieckiego. 

Dla oświetlenia udziału os- 
karżonego w penetracji hitle- 
ryzmu w Polsce, prokuraor na 
stępnie odczytuje zeznania zło- 
żone przez oskarżonego w Śledz 
twie, które brzmią jak nastę- 
puje: 

„Pierwsza instrukcja doty- 
czyłą szerzenia poglądu, że i- 
deologia hitlerowska i ideolo- 
gia narodową polska są zbież- 
ne 

Druga część instrukcji doty- 
czyła propagandy za zbliże- 
niem połsko-niemieckim, przy 
czym rezydemt kazał mi pod- 
*kreślać, że Niemcy  hitlerow- 
skie nie mają żadnych zabor- 
czych zamiarów względem te- 
rytorium polskiego, natomiast 
zainteresowane są Ukrainą. Tę 
drugą część instrukcji wprowa 
dzałem w życie aż do chwili 
mego uwięzienia w 1936 roku*. 

Metody propagandy 
faszyzmu 

Następnie prokurator odczy- 
tuje zeznania osk- w  śledz- 
twie, w których osk. opisuje 
użyte przez niego metody pro- 
pagowania ideologii hitlerow- 
skiej. Osk. zeznał wówczas 
m. inn.: 

/„Cheę podkreślić, że ostroż- 
ne przesączanie hitleryzmu do 
polskiej ideologii narodowej i 
cierpliwe budzenie sympatii 
dla poszczególnych dziedzin ij- 
deologii hitlgrowskiej wyda- 
wało, zdaniem moim, dość zna 
czne wyniki, zmarnowane cze- 
ściowo wskutek morderczej po 
lityki Niemców w Polsce w cza 
sie wojny. 

Oskarżony powtórzył swoje 
tłumaczenie, że fragment ten 
należy do zeznań, których nie 
podtrzymuje. 

Sanacyjny minister — 

agentem niemieckim 

Przechodząc do wyświetle- 
nia działalności oskarżonego po 
r. 1939 prokurator pyta, kto 
zwolnił Doboszyńskiego z wię- 
zienia w lutym 1939 r. 

Oskarżony: Minister Spra- 
wiedliwości — Grabowski. 

Prokurator: Czy oskarżony 
nie zdziwił się. że sanacyjny 
minister udziela oskarżonemu 
urlopu z więzienia? 


Oskarżony oświadcza na ło 


wykrętnie, że Grabowski uczy- 
nił to z obawy przed porachun- 
kiem ze strony narodowców, 
zdając sobie sprawę, że rządy 
sanacyjne są zachwiane. 

Prokurator: A co oskarżony 
wie o Grabowskim? 

Oskarżony: Podejrzewano go 
o służenie wywiadowi niemiec- 
kiemu. 

Kto inicjował wstąpienie 
do wojska 
"Odpowiadając w dalszym 
ciągu na pytania prokuratora, 
Doboszyński zeznaje, że mimo 
iż po wyroku w sprawie My- 
śleniec nie wolno mu było słu- 
żyć w wojsku, we wrześniu 

1939 r. wstępuje do armii. 

Prokurator: W 1939 r. oskar- 
żony nie był powołany do woj- 
ska? 

Oskarżony: Nie byłem. 

Dla wyjaśnienia, czy oskar= 
żony wstąpił do wojska z wła- 
snej inicjatywy, prokurator od- 
czytuje fragmenty zeznań, zło- 
żonych przez oskarżonego w 
śledztwie. Zeznał on wówczas 
m. in.: „Jeżeli chodzi o dal- 
sze instrukcje, to w ciągu la- 
ta 1939 r. otrzymałem jeszcze 
dodatkowo wskazanie, żebym 
się postarał wziąć udział w 
kampanii polsko - niemieckiej 
znów w tym samym celu, żeby 
mieć w społeczeństwie polskim 
nieposziakowaną kartę. 

W kilka dni później spotka- 
łem się po raz ostatni z rezy- 
dentem. Rezydent powiedział 
mi, że wojna jest tuż, że kam- 
pania polsko - niemiecka bę- 
dzie trwała krótko i powtórzył 
daną mi już w lipcu instruk- 
cję, żebym się postarał odbyć 
wojnę na froncie. Po zakoń- 


czeniu działań wojennych, 
miałem nawiązać ,kontakt z 
władzami niemieckimi, gdzie 


į Kolwiek był się wówczas zna- 


lazł*. 

Następnie w długich i nie- 
jasnych wywodach Doboszyń- 
ski stara się uzasadnić fakt, 
dlaczego we Francji porzucił 
pracę polityczną i wstąpił do 
wojska. 

Prokurator: „Może oskarżo- 
ny przedstawi, w jaki sposób 
Stanisław hr. Grocholski wy- 
kradł notę Związku Radziec- 
kiego i dostarczył ją oskarżo- 
nemu? '. 

Oskarżony przyznaje, że no- 
te otrzymał od hr. Grochol- 
skiego, który, jak twierdzi, 
miał swaje dawne stosunki w 
Ministerstwie Spraw Zagranicz 
nych rządu londyńskiego i pra 
cował po tym w Sztabie Głów- 
nym, upiera się jednak, że 
Grocholski noty „nie wykrądł”, 

Rozprawa twa. 
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Jak marnują się 


miliony? 


' Akcja oszczędnościowa, któ 
TĄ z powodzeniem wprowadza 
my w życie, na wielu odcin- 
kach, powinna ogarnąć całe 
epołeczeństwo. Nie tylko fa- 
bryki i zakłady pracy, instytu 
cje i urzędy, ale prywatne o- 
soby i indywidualne gospodar 
stwa muszą pamiętać o danio 
ełym znaczeniu oszczędzania i 
stosować je w praktyce. 


Ale tu wysuwają się pewne 
trudności. F 


Np. w Pruszkowie jest 
składnica odpadków. FRozsąd- 
ne gospodynie, które wybrały 
się tam z uzbieranymi butel- 
kami, szmatami itp. wróciły 
jednak do domów  dźwigając 
cały bagaż z powrotem. 


Składnica odpadków nie 
przyjmuje odpadków! Napis 
tej treści należałoby umie- 


ście nad wejściem do prusz- 
kowskiej składnicy. 


Dlaczego? — Trudno się do 
wiedzieć, Nie przyjmuje i ko- 
miec, Co mają robić wobec ie- 
go ci mieszkańcy Pruszkowa, 
którzy pracowicie zbierali 
wszystkie puszki, buteiki, sta 
re gazety i inne rupiecie? Wy 
rzucone na śmietnik „ozdo- 
bią* potem podmiejskie pola. 
Na razie zalegają piwnice i 
schowki, a pruszkowianie za- 
stanawiają się, po co właści- 
wie jest składnica odpadków? 


Należałoby rzeczywiście i to 
szybko wglądnąć w pracę pru 
szkowskiej składnicy, W obec- 
nej sytuacji marnują się ty- 
siące cennego surowca, ponie- 
waż składnica.. nie przyjmuje. 
Dlaczego? KIS 


_ Mieszkańcy 
ćrzasnysza proszą 
stałego dentystę 


W Przasnyszu jest tylko je- 
en lekarz - dentysta z Ubez 
oieczalni Społecznej dr 
Dziedzic - Wąsowska. Sytua- 
cja jest o tyle poważniejsza, 
że w Przasnyszu nie ma rów- 
nież prywatnego dentysty, któ 
ry mógłby udzielić pomocy w 
razie niedyspozycji dentystki 
Ubezpieczaini. Obecnie dr Wą 
sowska nie przyjmuje pacjen- 
tów z powodu choroby, a ostat 
nio wyjechała na kurację do 
sanatorium. 


Biedni pacjenci są więc zda 
ni na łaskę losu, która niewie 
1a pomaga w razie bólu zę= 
oów. : 4 i 

Ubezpieczalnia : Społeczna, 
delegowała ostatnio dentystę, 
który przyjeżdża do Przasny- 
sza raz na 10 dni. Pacjentów 
przyjmuje on „hurtem“, zę- 
bów jednakże nie leczy. Za- 
kłada prowizoryczne plomby i 
radzi pacjentom... udać się na 
leczenie do dentysty w Cie- 
chanowie albo w Warszawie. 

Nie wszystkich stać na kil- 
ku — albo niekiedy kilkuna- 
storazowy przejazd do War- 
szawy na własny koszt. Ubez 
pieczalnia oczywiście w tym 
wypadku kosztów podróży nie 
zwraca. Mamy przecież ubez- 
pieczalnianego dentystę w 
Przasnyszu? 

Mieszkańcy Przasnysza bła- 
Eają „miarodajne czynniki” o 
stałego dentystę, 

P I. K. 


Morza“ 


TRYBUNA LUDU 


1250 ha nowych parków i zieleńców 
otrzyma stolica w planie sześcioletnim 


Niezgodna z przeznaczeniem zabudowa Pola Mokotowskiego 


Dwukrotnie, w ciągu najbliższych sześciu lat ma wzrosnąć | z zielenią Żoliborza, Marymon- 
nowy | tu i Bielan. 


obszar zieleni stolicy. M in. 
duży park na Szczęśliwicach, 
wyzyskane, jako teren pod 


641 ha liczą w tej chwili par- 
ki, skwery, trawniki i zieleń- 
ce Warszawy. 1.250 nowych ha 
zieleni ma według zamierzeń 
FOS-u otrzymać Warszawa W 
planie sześcioletnim. 


Obok wielu mniejszych zie- 
leńców, kłombów i gazonów, 
powstają w tym czasie dwa 

ielkie kompleksy zieleni. Je- 
den na Szczęśliwicach, drugi 
wzdłuż Skarpy Warszawskiej. 


Atrakcją parku szczęśliwic- 
kiego będą wspaniale urządzo- 
ne tereny sportów wodnych. 


Zielona Skarpa 


Potężny pas zieleni, którego 
podstawą stanie się Skarpa 
Warszawska, będzie rozciągał 
się od Królikarni (ul. Puław- 
ska) poprzez ul. Piaseczyńską, 


Wiele miłych 
niespodzianek 
Tradycyjne „Wianki“ 


„Dni Morza“, które rozpo- 
czynają się w nocy z 23 na 24 
czerwca i trwać będą do 29 
bm. obchodzone będą w całym 
kraju pod hasłem zaznajomie- 
nia całego społeczeństwa z 
naszymi zdobyczami w dzie- 
dzinie gospodarki morskiej, z 
odbudową naszych portów i 
flotylli morskiej, 

W Warszawie, gdzie noc 23 
na 24 czerwca jest uświęcona 
tradycyjnymi wiankami, „Dni 
rozpoczną się szcze- 
gólnie uroczyście i radośnie. 

Wieczór atrakcyjnych im- 
prez z okazji otwarcia „Dni 
Morza“ — 23 bm. — przynie- 
sie mieszkańcom Warszawy, 
a zwłaszcza osiedli podstołe- 
cznych z linii Warszawa 
Otwock specjalnie miłe wy- 
darzenie. Tego wieczoru mają 
ruszyć z Otwocka poprzez 
most Średnicowy 't: tunel pier- 
wsza pociągi elektryczne w 
kierunku. nowowybudowanego 
dworca podmiejskiego przy ul. 
Marszałkowskiej. 

Na Wiśle rozpocznie się w 
tym czasie „święto wianków”. 
Z przystani nadwiślańskich 
wyruszą iluminowane i ude- 
korowane statki, barki pias- 
karskie, łodzie towarzystw 
wioślarskich, kajaki, motorów 
ki i żaglówki. Na barkach wy- 
płyną na Wisłę robotnicy, za- 
trudnieni przy budowie linii 
średnicowej, mostu i tunelu 
oraz koła Ligi Morskiej, fa- 
bryk, biur i warszawskich za- 
kładów pracy. ' 

Na niebie rozbłysna kaska- 
dy ogni sztucznych: Na oby- 
dwu brzegach Wisły PrZyŚTY- 
wać mają orkiestry Warszaw 
skich zaktadów pracy, WP i 
MO. 


do 1956 r. powstanie 
których glinianki zostaną 
uprawianie sportów wodnych. 


Dołną do Belwederu. Tu przez 
Łazienki, Park Ujazdowski i So 
bieskiego uzyska połączenie z 
ogrodami sejmowymi i tere- 
nem zielonym Muzeum Naro- 
dowego, gdzie zostanie urzą- 


dzone tzw. lapidarium. (mu- 


zeum pod gołym niebem). 
Dalszym ciągiem tej „pla- 
my zielonej” będzie zielcń Po- 
wiśla, Ogród Uniwersytecki 
(na tyłach uczelni), łączące się 


Jeśli zwykły śmiertelnik. 
szary obywatel stolicy. wytań 
czy się podczas niedzieli na za 
bawie ludowej na Bielanach, 
wysłucha dobrego koncertu w 
parku Ujazdowskim, czy z za 
dowoleniem przyjrzy się grom 
dzieci w ogródku jordanow- 
skim — jest wtedy przekona- 
ny, że akcja organizowania 
wczasów świątecznych spoczy 
wa w prężnych j zaradnych 
rękach wszystkich instytucji 
kulturalno - oświatowych. 

Akcja się rozwija, i często- 
kroć nabiera spontanicznego 
charakteru. To dobrze, ale to 
także źle, bo powtarzają się 
wypadki urządzania dwóch 
różnych imprez w jednym par 


Brygady robotników kończą 
już układanie nowej nawierz- 
chni jezdni i chodników na 
placu przed bundynkiem no- 
wego dworca w Warszawie. 


Również w samym budynku 
dworcowym i na pochylni 
trwają ostatnie gorączkowe 
prace. Nad wejściem, umoco- 
wano wczoraj estetycznie wy- 
konany napis: „Warszawa — 
Śródmieście”. 

Stolarze przystąpili do usu- 
wania rusztowań. Równocześr 
nie malarze ostatnimi pociąg- 
nięciami pędzli rzucają farbę 


Sprawa Pola Mokotowskiego 


Komisja Planowania St. R. 
N. która omawiała ostatnio 
bosowskie plany zwiększenia 
przestrzeni zielonej w Warsza- 
wie, podkreśliła, że projekt ten 
nie uwzględnia konieczności za 
łożenia parku dostosowanego 
do masowych imprez niedziel- 
nych. W tym celu — zdaniem 
komisji — powinno się wyko- 
rzystać przede wszystkim ob- 
szar Pola Mokotowskiego. 

Niestety, Pole Mokotowskie 


Gdy nie wie lewica, co czyni prawica 


ku i o tej samej porze; Pol- 
skie Radio. które do obsiuże- 
nia megafonami różnych ım- 
prez ma trzy wozy transmisyj 
ne — często nie wie, gdzie te 
wozy są najbardziej potrzeb- 
ne. 

Brak jest tak potrzebnej 
współpracy między instytucja 
mi, urządzającymi imprezy. 


Tylko jedna 


Swego czasu powstała spe- 
cjalna komisja koordynacyj- 
na, która miała za zadanie u- 
kładać dokładny, nie kłócą- 
cy się ze sobą, kalendarzyk 
imprez. W tym celu zostały 
wysłane okólniki do wszyst- 
kich instytucji kulturalno - 


Jutro pierwszy pociąg — 
dziś zakończenie prac 


na wewnętrzne i zewnętrzne 
ściany budynku. 

Na peronach nowego dwor- 
ca przeprowadza się roboty 
porządkowe. Wałce ukończyły 
ubijanie nawierzchni. 

Dzisiaj w godzinach noc- 
nych nastąpi zamknięcie ro- 
bót. 

Jutro wieczorem, po uroczy 
stej akademii robotniczej, po- 
łączonej z występami zespo- 
łów artystycznych i z nagra- 
dzaniem przodowników pra 'y, 
pierwszy pociąg opuści nowy 


dworzec kolei elektrycznej 
Warszawa--Śródmieście. w.b. 
= 


Kwaierunkowe cuda 


Notujemy nowy fakt dość 
wymownie świadczący o po- 
rządkach w Wydziale Kwate 
runkowym Zarządu Miej- 
skiego w Warszawie. 


Ob. Z. (nazwisko i adres 
znane redakcji) przedstawił 
nam dwa pisma z Wydziału 
Kwaterunkowego ZM w spra 
wie domu przy ul. Boremow- 
skiej nr hipoteczny 43, nr 
milicyjny 49. 

W jednym piśmie Kwate- 
runek odpowiada na poda- 
nie ob. Z., że nie może on 
otrzymać nakazu na zajmo- 
wane przez siebie mieszka- 
nie w domu przy ul. Bore- 


mowskiej 43, ponieważ 
wprowadził. sig tam bez po- 
rozumienia z Kwaterunkiem. 

W drugim piśmie, skiero- 
wanym do obywatelki, stara 
jącej się o przydział miesz- 
kania w tym samym domu, 
Wydział Kwaterunkowy od- 
powiada; „Podanie Wasze zo 
stało załatwione odmownie, 
z uwagi na fakt, że przy ul. 
Boremowskiej 48 nie ma żad 
nego domu". 

Wynika z tego jasno, że 
ob. Z. nie może otrzymać na 
kazu kwaterunkowego, po- 
nieważ zajął bezprawnie 
mieszkanie w domu, którego 
nie ma. (w. b.). 


{lja Erenburg 


Tłum. St. Strumph-W ojtkiewicz 


Lepiej będzie jeśli się pan powstrzyma od sto- 
sunków z nim. Naturalnie trzeba to będzie zrobić 
Osobnicy tego rodzaju mogą jeszcze 


ostrożnie... 


na samym ostatku narobić dużo ziego... 
panie Lancier, pan jest nadmiernie ufny, mówię to 
A czasy są niedobre... 
dziemy się trzymali siebie — i jakoś przetrwamy... 

Gdy Pinaud już wyszedł, Lancier pomyślał: by- 
łem wobec niego niesprawiedliwy. Całe nieszczę- 
ście polega na tym, że jestem estetą, że jestem za- 
truty sztuką, oceniam ludzi na podstawie wrażeń 
powierzchownych, To jasne, że Pinaud posiada po- 
zory oschłego przemysłowca, ale serce prawdziwe- 


panu jako przyjaciel. 


go Francuza... 
Wprawiony w 


zaprosić starych przyjaciół — doktora 
Sambę, przy tym każdemu z nich z naciskiem za- 
znaczył: „Nivelłe'a nie będzie“... Samba zgodził się 
od razu, ale Morillo kazał się prosić. Doktór stał 
śię w ostatnich czasach odludkiem; dobiły go cięż- 
kie wieści — ukochany Pierre zmarł w obozie je- 
nieckim, a Rene został schwytany, aie Niemcy nie 
zorientowali się na szczęście w tym, że zamieszki- 
wał pod fałszywym paszportem, więc tylko wysłali 
go do Prus Wschodnich, O śmierci Piotrą przyszło 
najpierw zawiadomienie; następnie przyjechał zwol 
niony wobec choroby jeniec i opowiedział, że Piotr 
miał być również odesłany do domu, ale papiery 
jego gdzieś przeleżały całe pół roku. 
że Piotr przyjaźnił się przed 
śmiercią z młodą Rosjanką, doktór odwrócił się i 
otarł oczy dużą brązową chustką, 

Lancier przygotował skromną kolację, która mia 
ła być uświetniona kilkoma butelkami starego bor 
do. Ląncier wolał teraz wina bordoskie, mawiał: 


ten opowiedział, 


dobry humor Lancier postanowił 


240 


AB 


oto znów 


Kochany 


Bę- 


do obozu 


Morillo i 


Się... 


pan mnie 


Gdy jeniec 


z nim dzieje? 


mu już nie wierzę. 


„burgund jest dla młodych — to wino burzliwych 
przygód i zdrowej wątroby. A bordo ogrzewa ludzi, 
którym zaniosło się na szósty krzyżyk“... 
— Wypijemy za nadchodzące lato, 
burzliwe — znacząco oświadczył Lancier, 
Wszyscy trącihi się, 


się zebrali 


koncentracyjnego, 
A 


— Nivelle zapewnia, że nic mu nie grozi, ale ja 
Nivelle grał i zahazardował 


Marta spojrzała na męża ze zdziwieniem; Lan- 
cier poczuł na sobie jej wzrok i poczerwieniał: 

— No tak, wierzyłem mu, uważałem go za po- 
rządnego człowieka. Uwiodła mnie sztuka. Samba, 


zrozumie... 


— Nie, Nivelle to nędzna imitacja. A poza tym — 
nienawidzę sztuki... 

— Według mnie, pan nią żyje... 
+ p Tak, ale nieniawidzę jej. Nawet tę prawdziwą... 
My uchodzimy za proroków. Ale co w istocie czy- 
nimy? Śpiewamy. A nuty układa kto inny... 

Lancier uznał, że Samba za dużo wypił wina, a 
zresztą nie chciało się dyskutować — wszystko u- 
sposabiało do słodkiej melan 
miękko zauważył; 


będzie ono 


Lancier był rozrzewniony: 
starzy przyjaciele!.. 
biednej Marceliny, jest jej już wszystki jedno, kto 
zwycięży, już nie powróci na ziemię. Nie wiadomo, 
co z dziećmi? Może poginęły? Znikł Dumas... Co się 
Nivelle'owi trudno jest wierzyć, on 
rzeczywiście służy Niemcom z całych swoich sił... 
Możliwe, że Leo nie wytrzymał cierpień, Tam jest 
dawne jego miejsce — w kącie, pod lampą... 

— Wspomnijmy tych co odeszli — cicho rzekł 
Lancier. — Pozostaliśmy we trójkę jak na arce 
pośród potopu.. 

Dotychczas milczący Morillo ożywił się: - 

— Przychodziłą do mnie Marie, która wciąż jesz- 
cze nie chce się pogodzić z tym, że Dumas wysłany 
Marie lata do komen- 
dantury, żąda, żeby przyjęli paczkę... 
czy Dumas w ogóle żyje? 


cholij. Więc Lancier 


— stwierdza Komisja — zosta 
je wbrew jego pierwotnym za= 
łożeniom (wielki park śród- 
mieścia!) coraz bardziej zabu- 
dowywane. i 

Komisja dołoży jednak wszel 
kich starań, aby cenny obszar 
wolsej przestrzeni, jaką dla 
śródmieścia stanowi Pole M9- 
kotowskie został właściwie i 
najlepiej wyzyskany. 

Komisja Planowania posta- 
nowiła też zwrócić uwagę wia- 
ściwym instytucjom na ko- 
nieczność szybkiego wyzyska- 
nia pod termy zielone rejonu 
u: Ludnej. (Ek) 


Koordynacja pracy jest niezbędna 
w organizacji wczasów niedzielnych 


oświatowych (które notabene 
gorąco zapewniły o czynnym 
udziaie w ogólnej akcji wcza- 
sów), aby te przedstawiły pian 
imprez. urządzanych do 17 
lipca. Plan taki nadesłał jedy 
nie „Orbis“, który organizuje 
popułarne. tanie wycieczki po- 
ciągami. W najbliższą niedzie 
lę projektuje się wycieczkę 
do Rybienka, T 

Reszta instytucji nie tylko 
zbyła okólnik milczeniem, ale 
nawet nie deleguje przedsľa- 
wicieli na stałe posiedzenia 


| wozdawczy 


„Dni otwarte 
w Instytucie 
Naukowym 

w Bydgoszczy 


Państwowy Instytut Nau- 
kowy Gospodarstwa Wićjskie- 
go w Bydgoszczy wprowadził 
w roku bieżącym tzw. „dni 
otwarte” w Instytucie i jego 
naukowych zakładach doświad 
czainych. Zadaniem „dni otwar 
tych” jest danie możności za- 
poznania się z pracowniami 
naukowymi i zakładami do- 
świadczalnymi organizacjom 
partyjnym, oghiwom państwo 
wej służby  agronomicznej, 
szkołom rolniczym, Państwo- 
wym Gospodarstwom Ralnym, 
ogniwom Samopomocy Chłop- 
skiej raz tym wszystkim, kto- 
rych interesują najnowsze zdo 
bycze nauk rolniczych. 


Woj. komitet 
obrońców pokoju 


powstał w Olsztynie 


W Olsztynie odbył się w 
szczelnie wypełnionej sali Tea- 
tru im. St. Jaracza, wiec spra 
z Kongresu Po- 
koju. 

Uchwały Kongresu refero- 
wała wiceprzewodnicząca Świa 
towej Demokratycznej Federa 
cji Kobiet, wicemin. Prais- 
rowa. 

W obszernej dyskusji zabie- 
rali głos liczni przedstawicie- 
le świata pracy. stwierdzając, 
że zwiększenie produkcjj jest 
najwłaściwszą odpowiedzią 
na knowania angło-amerykań- 
skich imperialistów. 

Na wiecu dokonano wybo- 
rów wojewódzkiego komitętu 
obrońców pokoju, w skład któ 
rego weszli przedstawiciele ca 
łego miejscowego Sspołeczeń- 


komisji koordynacyjnej, które 
odbywają się co wtorek w 
Wydziale Wczasów przy ul. 
Bagatela. 

Jak więc można planować 
właściwe zaopatrzenie w żyw- 
ność, megafonizację najważ- 
niejszych imprez czy organi- 
zację wyświetlania filrnów 
pod otwartym niebem, jeśli 
na posiedzeniach komisji nad- 
zwyczaj rzadkimi gośćmi by- 
wają przedstawiciele “WSS, 
Polskiego Radia czy Filmu 
Polskiego. 

Najwyższy czas, aby zapo- 
wiadana współpraca różnych 
instytucji nareszcie się zaczę- 
ła i aby skończyło się niezbyt 
efektowne w wyniku „chodze 
nie samopas“, 

Rola ZMP 

Odpowiedzialność za powó- 
dzenie imprez spada więc w 
dalszym ciągu na dwóch głów 
nych organizatorów: Wydział 
Wczasów oraz Wydział Kultu- 
ry i Sztuki ZM. Pierwszy z 
nich obsługuje m. in. stałe 6 
punktów zabaw  iudowych 
(Annopol, Wola, Ochota, Mo- 
kotów, Czerniaków i Powązki): 

Powodzenia zabaw zmusiło 
do zwiększenia ich ilości: z 1 
zabawy dziennie do 2, a w naj 
bliższą niedzielę będzie ich już 
3 (Grochów — Czerniaków — 
Powązki). Nie jest to sprawa 
łatwa, gdyż do każdej zabawy 
potrzebny jest co najmniej 
30-osobowy zespół porządko- 
wo - Organizacyjny, 

Wielką pomoc winny w tym 
okazać dzielnicowe organiza- 
cje ZMP, które mogą wyzna- 
czyć swych członków nie tylko 
do pełnienia funkcji porządko- 
wych (chodzi tu szczególnie o 
niezbyt karnych mieszkańców 
Ochoty), ale i do funkcji kie- 
rowników na placach zabaw i 
gier dla młodzieży oraz w o- 
gródkach dziecięcych, 

Pomoc, współpraca i uzgad- 
nianie wszystkich imprez (na- 
wet sportowych) wyjdzie tylko 
na dobre akcji jednodniowych 


-| wczasów świątecznych. (ar) 


w zniesieniu godzin 


— Pańskie pejzaże w tym pokoju dopomogły mi 


rozpaczy. I ten oto dzbanek z 


polnymi kwiatami — zrobiła go Mado, Gdzie jest 


teraa Mado? , Może 


mie ma już jej.. — w głosie 


Lancier usłyszeć można było łzy. — A proszę spoj- 


Nie ma 
go. 


Ufałem Nivelle'owi 


narny zewnętrznie, 


rzeć — co za subtelność barw. Nie, mój przyjacie- 
lu, sztuka to coś najbardziej na Świecie wzniosłe- 
Myślałem o czym innym, mówiąc, że sztuka 
często mnie oszukiwała., O wielu rzeczach wydaję 
sąd na podstawią pozorów, to moja “słaba strona. 


tylko dlatego, że jest poetą, 


człowiekiem subtelnym, umiejącym wyrazić myśl 
w formie zwięzłej jak paradoks, 
król jest... nagi.. A taki Pinaud wydawał mi się 
człowiekiem bez uczuć tylko dlatego, że jest ordy- 


A teraz widzę, że 


wygląda na handlarza bydła. 


Dopiere później spostrzegłem, że jest mądry, pro- 


ność serca. 
Francuz, oczekuje n 
my, Nie zaprosiłem 


któż wie, | gnąłem spotkać się 


wadzi swoją grę, ale nie posądzałem go o szlachet- 
A teraz widzę, 


że to jest prawdziwy 
a oswobodzenie tak samo jak 
go dziś tylko dlatego, że pra- 
ze starymi przyjaciółmi w wa- 


|runkach prawdziwej zażyłości, 


Samba. 


— Dobrze pan zrobił, nie zapraszając go — rzekł 


A Morillo zaryczał śmiechem: 


zarobił na Niemcach 
przedniego życia. 


— Pinaud — i uczciwy Francuz? Boże mój, no 
to w takim razie — któż jest łajdakiem? 


Pinaud 
więcej, niż w ciągu całego po- 


— Cóż pan chce — wszyscy znaleźliśmy się w opa- 


łach.. Ale Pinaud nienawidzi ich, powiedział mi to 


wprost. 


czwartego: 


kój, zmienić pościel 


i 


— Nic dziwnego, mamy teraz maj czterdziestego 
Dwa lata temu gadał inaczej. A teraz 
Herr Schmidt pakuje walizki, trzeba wywietrzyć po 


— wkrótce przyjdzie mister 


Smith. Racja, czy nie? 
— Czy pan stawia oswobodzicieli i gnębicieli na 
tej samej płaszczyźnie? 


(d. c, n) 


stwa. 


ZEOP kończy 


realizację planu 
3-letniego 


Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Pomorskiego, kończąc 
realizację planu 3-letniego, bu 
duje w Jasińcu pod Bydgosz- 
czą podstację linii 110 KV, le- 
żącą na trasie pietścienia 110 
KV, obejmującego połączenie 
4 energetycznych okręgów pół 
nocnych: Szczecina, Udańska, 
Bydgoszczy i Poznania. 

ZEOP kończy także budowę 
bazy energetycznej pod Ino- 
wrocławiem, co pozwoli na e- 
lektryfikację okolic Kruszwi- 
cy oraz miast — Kruszwicy i 
Strzelna. 


Chłopi prowadzą . 


prace doświadczalne 


Wojewódzki wydział rolnic- 
twa w Lublinie zainteresował 
'się pracami doświadczalnymi, 
prowadzonymi przez Pawła 
Kołtuna, mieszkańca wsi Wo- 
ławce w gminie Żmudź (pow. 
chełmski). 

Kołtun od kilku lat prowa- 
dzi doświadczenia nad upra- 
wą kukurydzy, której odmia- 
nę koński ząb zdołał zaaklima 
tyzować w swoim gospodar- 
stwie. 

Poza zębem końskim, Koł- 
tun prowadzi prace dGoświad- 
czalne z burakiem amerykań- 
skim. 


MT U Kc 
RADI, 
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CZWARTEK — 23 CZERWCA 

Sygnał czasu: 5.10, 12.00. Włado- 
mości: 5,413, 6.00, 7.00, 8.00, 12.64, 
17.00. 19.00, 21.00, 23409. Prągram: 
na dziś 6.55, na jutro 23.50. Wszech 
nica: 20.00. 

5.20 Koncert dla Świata pracy. 
z Czechosłowacji. 6.15 Muzyka. 6.30 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. £.95 „In 
formator radlofonizacji*. 8.10 Mu- 
zyka. 8.35 „Daleko od Moskwy" — 
Ażajewa. 8.55 Przerwa: 12.20 Dla 
wsi. 12.50 Przerwa. 15.30 Dla dzie- 
ci 15.20 Skrzynka ogólna. 16.00 Dla 
młodzieży. 16.20 Kompozytorzy 
„Młoda Rosja". 17,15 „Na muzycz= 
nej fali". 17.45 Poradmk języka- 
wy. 18.00 „Puszkin w twórczości 
operowej". 19.15 Koncert orkiestry 
Rąchonia. 20.30 Koncert Choninaw 
ski z Londynu. 22.00 Reportaż z 
otwarcia mostu Średnicowego. 22.15 
„Czarodziej z Majorki“ — słucho- 
wisko. 2340 Koncert symfoniczny 
Ychudy Menuhin — skrzypce (pły 
ty). 24.00 Koniec audycji. 
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W dawnym majątku obszarniczym 


rośnie ośrodek maszynowy 


Powiat płocki przygotowaje się do żniw 


Stoimy w przededniu żniw. 
dzą że rozpoczną się one wcze 
to już prawie zbielało. Rczpec 
gólnie w tych ośrodkach masz 
się źniwiarki. Niestety, mamy 
piero pierwszy rok od wykona 
wiarek, przez Fabrykę Maszyn 
cym roku rczpoczęto produkcj 
kie maszyny skierowane zosta 


Zanim udałem się do ośrod” 
ka maszynowego w Brudzeniu, 
wstąpiłem do Fabryki Maszyn 
Żniwnych, by porozmawiać z 
kierownikami ekip. opiekują” 
cych siq ośrodkami w Bielsku 
i Zągotach. 

Jak nas informuje tow. 
Szymczak. kierownik ekipy, li” 
czącej 18 osób, ośrodek w Zą” 

a 


gotach ma 2 żniwiarki Stan 
zużycia jednej z nich wynosi 
60 proc., drugiej 40 proc. W 
najbliższą niedzielę zostaną o” 
ne przewiezione do fabryki i 
dokładnie wyremontowane. W 
pierwszych dniach lipca adno“ 
wione maszyny wtbócą do oś_ 
rodka. 

— Najwięcej będziemy mieli 
roboty — mówi tow. Szym” 
czak — z remontem maszyn do 
akcji jesiennej. Przecież nie 
możemy zrobić zawodu Wszyst 
ko musi być wykonane w ter. 
minie, 

Ekipa tow. Winniekiego, o” 
piekująca się ośrodkiem w 
Bielsku, przed dwoma tygo. 
dniami oddała ośrodkowi wy” 
remontowaną kosiarkę. Na 
miejscu naprawiono 2 siewni. 
ki į sortownik do ziemniaków. 

Do fabryki odwieziono znisz 
czoną w 50 proc. lokomobilę £ 
dużą młocarnię samoczysz- 
czącą. 

Łączność ze wsią 


Ekipy robotnicze, przyjeżdża 
jące na wieś, po wykonaniu 
swej pracy odbywają zebrania. 
Na zebraniu w Bielsku tow, 
Komorowski omówił np. ak. 
tualne sprawy gospodarcze. 

Bardzo dużą ruchliwość wy” 
kazuje zespół artystyczny Fa. 
bryki Maszyn Żniwnych, skła” 
dający się z grupy recytacyj. 
nej, liczącej 50 osób i chóru 
(30 osób). 

Zespół ten wyjeżdża prawie 
w każdą miedzielę i święto, a 
jego występy cieszą się dużą 
popularnością. Ostatnio zespół 
był w Staroźrebach i w PGR 
Srebrna. Rada Folwarczna te` 
go majątku nadesłała do Rady 
Zakładowej serdeczne podzię_ 
kowanie za występy. 


Ośrodek rozwija się 


Wybieramy się do Brudze- 
nla. j 

Ośrodek w Brudżeniu otrzy. 
mał milion zł kredytu na bu- 
dowę pomieszczenia dla ma_ 
szyn. Trzeba więc wybrać na 
miejscu odpowiedni teren dla 
budowy. 

W pięknej okolicy, wśród la” 
sów, znajduje się na resztów. 
ce SCh, w dużym parku oś" 
rodek Brućzeń. W dawnym 


Chłopi w pow. pieckim twier_ 
Śniej niż w ubiegłym roku. Ży” 
zętg już przygotowania, szcze_ 
ynowyca w których zsajsują 
ich jeszcze za mało. Mija Co” 
nia prototypów palskich żni- 
Żniwnych w Płocku, W bicżĄ” 
ę na większą skale. Wszyst” 
ną do PGR. 

pałacu "wygodnie mieści się 
7_.klasowa szkoła. Wo!na część 
palacu zostanie jeszcze w br. 
wyremontowana. Będze tu u 
rządzony ośrodek wczesów let 
nich dia młodzieży szkolnej. 

Jesteśmy w ośrodku. Traewa 
się dobrze  zasianowić. gSzie 
by tu wybudować pomieszcze, 
nie da maszyn lub wykorzy” 
stać na ten cel zdrowe jeszcze 
mury zrujnowanych zabudo_ 
wań. Trzeba o wszyskim por 
myśleć, aby było celowo, prax 
tycznie i ceszczędnie, z myślą 
nie tylko o dn'u dzisiejszym, 
lecz į o przyszłości. 

Wreszcie zdecydowano S$ 
na wykorzystanie icdrego 
najlepiej zachowanych budyn_ 
ków gospodarczych, o mac 
nych murach i w dobrym punk 
cie. 

— W każdym razie, jax prze 
budujemy ten budynex, bę. 
dzie on trwały — mówi tow. 
Jagodziński — na pomieszcze” 
nie qla maszyn p na warsztat 
doskonale się nadaje. W wy_ 
padku, gdyby wypadła jakaś 
zmiana, to budymsk tea przy” 
dać się może i na inny ccl, De_ 
cyzja zapadła. 


ia 
È 
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Maszyny 


Maszyny SOM-u nie znajdu_. 
ją się obecnie w jednym tyl. 
ko miejscu. 

W Brudzeniu. w dobrym po 
mgeszczeniu Stoją 2 traktory- 
lśniące jeszcze barwą cyno- 
brową. Pozostałe maszyny są 
w odległym, o około 4 km 
Strupczewie, Tam też znajduje 
się dobrze zaopatrzony warsz” 
tat. 

W Strupczewie maszyny roz 
mieszczone są w różnych bu_ 
dynkach gospodarczych. Znaj" 
duje się tu 7 nowych siewni_ 
ków, 3 stare, 2 pługi dwusk=- 
bowe, 1 czteroskibowy, kopacz 
ka, brona kolczata. 3 wyremon 
towane już kosiarki, młocar_ 
nia, również wyremontowana 
w miejscowym warsztacie, 2 
kultywatory. nowa  wialnia, 
młynek i żmijka do czyszcze” 
nią ziarna. 

Ośrodek 'brudzeński jest 
wcale dobrze zaopatrzony, 
brak tyko źniwiarek. Ośrod_ 


kiem opiekuje się Państwowy *" 


Zarząd Wodny. 
Mało i średniorolni chłopł 


żywią tylkego swych „opieku- 


nów“ pewien żal, że... tak rzad 
ko ich odwiedzają. 

Wierzymy, że łączność pra_ 
cowników Państwowego Zarzą 
du Wodnego z chłopami bru* 
dzeńskimi zacieśni się już w 
najbliższym czasie. (W). 


Fachowcy opracowali już 
plany oczyszczalni fabrycznych 
dla Żyrardowa 


Niezmiernie ważną sprawą 
dla Żyrardowa i okolicy jest 
budowa osadników i oczyszcza 
czy wód ściekowych i wód fa- 
brycznych. Wody te zanieczy- 
szczają rzekę Pisię i stawy po- 
łożone w dolnym biegu rzeki, 
a nawet przedostają się do 
Bzury, 

„Budowa należytych osadni- 
ków i oczyszczaczy jest sprawą 
zdrowia publicznego i może 
raz na zawsze usunąć niebez- 
pieczeństwo zatrucia ryb, jak 
i zanieczyszczenia stawów i ko 
ryta rzeki, 

Grono fachowców i rzeczozna 
wców opracowała ostatnio pro 
jekt wstępny budowy oczysz- 
czalni fabrycznej, Przygotowa 
nia do projektu wymagały 
żmudnych badań i analiz che- 


Akuszerstwo i giniekołogia 


wiestnik 
Wiestnik 
Wiestnik 
wiestnik 
Woprosy niejrochirurgii 
Woprosy piediatrii 1 ochrany 
stwa i dietstwa 

Gigijena i sanitaria 

Żurnał obszczej biołogił 
Kliniczeskaja miedicina 
Miedicinskaja Giestra 
Miedicinskij rabotnik 
Mikrobiołogla 

Niewropatołogla 1 psichiatria 

Piediatria 

Problemy tubierkulezą 

Sowietskaja miedicina 

Stomatołogla 

Sowietskoje zdrawoochranienie 

'Tierapiewticzeskij archiw 

Fieldszer | akuszerka 

Fizjołogiczeskij żurnał imieni 
wa 

Chirurgia 


otorinołaringołogii 
oftałmołogii 
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Prenumeratę na 
medyczne czasopisma radzieckie 


Archiw patołogiczeskoj anatomii 
Wiestnik Akademii miedicińskich nauk 
wienierołogii i diermatołogii 


chirurgii imieni Griekowa 


przyjmują: 
Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki — Warszawa, Bagatela 14 
i oddziały: 


WROCŁAW — al. gen. Świerczewskiego 89 
oraz wszystkie Delegatury £ Oddziały RSW „Prasa” 


micznych, które służyły za pod 
stawę do opracowania metody 
oczyszczania ścieków: 


Projekt został odesłany do 
kolegium fachowców, celem za 
opiniowania, po czym zostanie 
on zatwierdzony, przez Mini- 
sterstwo Budownictwa. Dopie- 
ro po zatwierdzeniu móże być 
rozpoczęta praca nad budową 
podoczyszczalni fzbrvczneł. Bu 
dowa stacji oczyszczania ście» 
ków kosztować będzie 100 miln 
zł i potrwa 3 lala. 


Wstępne prace w bieżącym 
roku, przewidywane są na ogól 
ną sumę 14 milne zl Plancwe 
wykonanie tych prac uzależe 
nione jest m. in. od szybkiego 
zatwierdzenia projektu wstęp= 
nego. (er) 


dwumiesięcznik 


enatleriń- 


miesięctrnig 
dwurdiewięcz 
TRCAO ae. 


tygodnik 
dwumiesięcznik ; 
" 
1.4 


miestączntk 
kwartalnik 
dwumiesięcznik 
miesięcznik 
Sieczeno- 


dwumiesięcznik 
miesięcznik 
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Dwie manifestacje 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU*) 


Paryż, w czerwcu 

Dwie manifestacje, które 
cdbyły się 18 czerwca o tej 
samej godzinie w KIV Okrę- 
gu Paryża reasumują pewien 
'©kres najnowszej historii 
Francji i dlatego trzeba je u- 
mięjscowić w perspektywie hi- 
storycznej. 

Manifestacja gaullistowska, 
poprzedzona olbrzymią rekla- 
mą, dzięki pieniądzom podat- 
ników hojnie czerpanym z ka- 
sy magistrackiej, była general 
nym przeglądem sił ` obozu 
francuskiego faszyzmu, szy- 
kującego się otwarcie do za- 
niachu stanu. Manifestacja de- 
mokratyczna była odpowiedzią 
żywiołów republikańskich, zde 
cydowanych udaremnić wszel- 
kie próby zamachu i jeśli zaj- 
dzie potrzeba — rozgromić spi 

kewców. 

Dla zorganizowania manife- 
stacji de Gaulle posłużył się pa 
ryskim zarządem miejskim, 
który posiada większość RPSi 
na którego czele stoi brat ge- 
nerała — bankier Piotr de Ga- 
ulle. Pretekstem było przemia- 
nowanie Alei Orleańskiej na 
Aleję im. generała Leclerka 
zmarłego w ub. roku dowódcy 
francuskiej dywizji pancernej, 
która pierwsza wjechała do Pa 
ryża, uwolnionego od okupan- 
ta przez zwycięskie powstanie 
ludowe pod wodzą komunisty, 
pułkownika Rol Tanguy. 


Piętrowe afisze na murach 
Paryża, tony ulotek zaśmieca- 
jących arterie stolicy, trzypię- 
trowa trybuna w formie most- 
ku kapitańskiego, z której nie- 
doszły dyktator przyrównywał 
się kolejno do Karola VII, Hen 
ryka IV i Clemenceau 
wszystko to posiadało ów nie- 
emylny styl fałszywej „gigan- 
tyczności”, tak charakterystycz 
nej dla imprez faszystowskich. 


Wymownego komentarza do 
tego wydarzenia dostarczyły 
dwa fakty. Wbrew zwyczajowi 
organizatorzy nie zaprosili na 
uroczystość Prezydenta Repu- 
bliki, co nabrało znaczenia sym 
bołu. Ponadto manifestację po 
przedziło wykrycie zbrojnego 
spisku pod egidą RPS, spisku, 
który stanowi niewątpliwie je- 
den z etapów mobilizacji ży- 


M. Browiński 


wiołów faszystowskich, a prze- 
de wszystkim byłych „vichy- 
stów” i  kolaboracjonistów, 
przegrupuwujących się za ge- 
nerałem de Gaulle do szturmu 
na ustrój republikański. 


To pospolite ruszenie wro- 
gów republiki dało asumpt. or- 
ganizacji bojowników pokojui 
wolności w XIV Okręgu Pary- 
ża do tego, aby wezwać wszyst 
xich republikanów do kontrma 
nifestacji. Przed merostwem 
Okręgu niezmierzone morze 
ludzkie zalało zarówno rozle- 
gły plac merostwa jak i przy- 
ległe ulice. Temu, kto oglądał z 
wysokości trybun oba skupiska 
ludzkie, sam widok przyniósł 
odpowiedź, gdzie znajduje się 
prawdziwa siła. Mimo urucho- 
mienia całego aparatu Zarzą- 
du Miejskiego, mimo ściągnię- 


rych wymienić należy działa- 
cza związkowego Henaffa i 
komunistę Guyota, przewijał 
się stale motyw analogii z wy- 
padkami w dniu 6 lutego 1934 
roku. 


W dniu tym ligi faszystow- 
skie pod wodzą pułkownika 
La Rocque, wspierane przez Ra 
dę Miejską rządzoną przez fa- 
szystę Chiappe'a, a kierowane 
przez tajną organizację Ka- 
gulardów, usiłowały utorować 
drogę do władzy najczarniej- 
szej reakcji, przypuszczając 
szturm do parlamentu. Kontr- 
manifestacja Partii Komuni- 
stycznej i strajk generalny 
proklamowany przez CGT po- 
wstrzymały spiskowców, i z te- 
go potężnego ruchu ludowego 


rego triumf przypieczętowały 
wybory w roku 1936. 


Faszyzm we Francji miał za 


cia z odległych departamen- I triumfować dopiero pod protek 


tów zwolenników przy pomocy 
specjalnych pociagów — De 
Gaulle'owi nie udało stę zebrać 


cią bagnetów okupanta hitle- 
rowskiego, ale ten przejściowy 
„triumf zbiega się z klęską i 


przed mostkiem kapitańskim | K9Ńb4 Francji oraz z począt- 


więcej, niż 30.000 ludzi. Impro- 
wizowana manifestacja republi 


kiem Ruchu Oporu, którego 
promotorem była Francuska 


kańska skupiła olbrzymi tłum | Partia Komunistyczna. 


stutysięczny w samym polu 
widzenia. 

Odcinki ulic dzielące obie 
manifestacje zajęła „trzecia si- 
a”: policja Mocha. Oq dawna 
Paryż nie widział takiego na- 
gromadzenia aut pancernych, 
hełmów, granatów łzawiących i 
oddziałów gwardii ruchomej — 
jak tego pamiętnego dnia. Ta 


Ta zbieżność jest aż nadto 
wymowna i nie wymaga chyba 
dodatkowych komentarzy. 


zrodził się front ludowy, któ- |. 


TRYBUNA LUDU 


Wakacje... wakacje... 


Z 


Już za kilka dni rozpoczną się wakacje szkolne. 


Mała | jedność tyłów i 
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W kirgiskim kołchozie 


Wśród laureatów  tegorocz- 
nej nagrody Stalinowskiej jest 
pisarz kirgiski T. Sadykbe- 
kow, wyróżniony za niedawno 
wydaną powieść pt. „Ludzie 
naszych dni”. Tematem ogól- 
nym powieści jest zagadnienie 
patriotyzmu radzieckiego, za- 


gadnienie pracy i wysiłków 
prostych ludzi z  kirgiskiego 
kołchozu — w warunkach 


wojny i pokoju. 


Na początku maluje autor 
obraz pokojowej, twórczej pra 
cy egzotycznych kołchoźników 
znad jeziora Issyk - Kul. Nie- 
zależnie od stałych i wytężo- 
nych prac bieżących, kołchoź- 
nicy przystępują do budowy 
stacji elektrycznej pod prze- 
wodem grupy aktywistów, jak 
Czargyn, kowal - Rosjanin, 
Dymitr, syn jego Sergiej i in- 
ni. 


Gdy nastąpił pamiętny dzień 


napadu hitlerowskiego na 
Związek Radziecki, najlepsi 
łudzie kołchozu, powołani do 


szeregów armii, udają się na 
front. Wojnę z hitlerowskimi 
najeźdźcami przedstawia au- 
ter, jako wojnę ogólno - naro- 
dową, ołczyznianą. Sadykbe- 
kow demonstruje organiczną 
frontu, opo- 


uczennica, którą widzimy na fotografii, też z niccierpli- | wiada o tym, jak w latach tej 
wością czeka na pierwsze swoje wakacje letnie 


Fot. Film Polski | wykuwali oręż 


wojny prości ludzie radzieccy 


Bilans jednego sezonu 


Dobiegą końca tegoroczny 
sezon teatralny. Jeszcze jedna 


dyspozycja strategiczna dała po | CZY dwie premiery i czas pod- 


glądowy obraz na istotę i rolę 
tzw. trzeciej siły. Policja chro- 
niła w gruncie rzeczy publicz- 
ną manifestację spiskowców 
antyrepublikańskich, gdyż sta- 
ło się jasne, że gdyby awantur- 
nicy faszystowscy mieli swo- 
bodę prowokowania zgromadzo 
nego ludu Paryża nie słowa- 
mi, ale czynami — wówczas 
dzień 18 czerwca łacno stać by 
się mógł dla nich rocznicą 
„sławnego lania”. Rząd miast 
zakazać tej manifestacji, skie- 
rowanej przeciw ustrojowi re- 
publikańskiemu, wolał ją oto- 
czyć opieką. 


sumować jego rezultaty, 


Osiągnięcia 
Do osiągnięć zaliczyć należy 
bezspornie upowszechnienie te 
atru. Staje się on coraz bar- 
dziej powszednim chlebem sze 
rokich mas, które chętnie do 
teatru uczęszczają i którym co 
raz bardziej teatr się uprzystęp 
nia, Uniezależnienie teatru od 
kasowego okienka i mieszczań 
skiej publiczności sprzyja prze 
mianom repertuarowym równo 
ległym do przemian społecz- 

nego składu widowni. 
Obok problemu nowego wi- 
dza, rozwiązywanego coraz le- 


W przemówieniach działaczy | piej į skuteczniej, istnieje pro- 


republikańskich spośród któ- 


Powiatowe zloty młodzieży 
manifestacją na rzecz pokoju 


W całym kraju odbywają się 
powiatowe zloty młodzieży 
zorganizowanej w ZMP, które 
przekształcają się w żywioło- 
we manifestacje na rzecz 
utrwalenia pokoju i pogłębie- 
nia przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Zloty Związku 
Młodzieży Polskiej są równo- 
cześnie przeglądem wszech- 
stronnego i bogatego dorobku 
ZMP. 

Kilkadziesiąt tysięcy mło- 
dzieży wzięło udział w złotach 
pawiatowych w Bytomiu, Opo- 
lu, Nysie, Cieszynie i Białej 
Padiaskiej. Szczególnie uroczy- 


| młodzieży radzieckiej 


sty charakter miał złot powia- 
towy w Cieszynie, który zgro- 
madził, oprócz  dziesięcioty- 
sięcznej rzeszy młodzieży, dele- 
gacje robotników z fabryk i 
zakładów pracy oraz chłopów 
z pobliskich okolic. 


Na zlot powiatowy w Opo- 
lu przybyła, gorąco witana, 7- 
osobowa delegacja  Komso- 
mołu. Powitanie delegacji 
zamie- 
niło się w długotrwałą manife- 
stację na rzecz przyjaźni z na- 
rodami Związku Radzieckiego 
i młodzieżą radziecką. 


Wrocław odbuduje 20 mostów 
w planie sześcioletnim 


" (Koresp. wł.). — Wrocław po- 
siada 45 mostów. Prawie wszyst 
kie zostały całkowicie lub czę- 
ściowo zburzone przez Niem- 
ców. Dotychczas odbudowano z 
nich 22, w tym 12 mostów sta- 
lowych i żelbetonowych oraz 
10 drewnianych. 

W tym roku odbuduje się 
jeszcze 3 mosty: młyński, gen. 
Sikorskiego i pomorski. 

W sześcicletnim planie prze- 
widuje się odbudowę 7 mostów 
o konstrukcji żelazo - betono- 


wej, 11 mostów stalowych i-2 
mosty kamienne. 

Największy z nich — most 
wojewódzki o długości ok. 120 
metrów poszerzony zostanie z 
13 m 60 cm do 32 metrów i 0- 
trzyma 4 nowe przęsła. Odbu- 
dowa kosztować będzie 100 
miln. zł, 

Poza tym odbudowane zosta- 
ną również 3 mosty dla ruchu 
pieszego, które połączą Bisku- 
pin ze śródmieściem oraz 26 
mostów parkowych. J. D. 


PREHISTORYCZNE 
ZABYTKI W GŁUSZCZYNIE: 


Prehistorycy poznańscy po- 
szczycić się mogą ciekawym: 
odkryciami, dokonanymi pod- 
czas wycieczki, zorganizowanej 
pod kierownictwem prof. dra 
Józefa Kostrzewskiego do Do- 
liny Cybiny w pow. poznan- 
skim. Uczestnicy wycieczki na- 
potkali na odcinku Biskupice— 
Głuszczyn szereg stanowisk, 
oofitujących 'w zabytki prehi- 
storyczne. Stanowiska prehi- 
storyczne w Biskupicach, poło- 
żone obok siebie na wzgórzach 
morenowych, dostarczyły kil- 
kanaście półwytworów i narzę- 
dzi mezolitycznych „starszego 
przemysłu tardenoaskiego". W 
Głuszczynie zebrano liczne sko 
rupy naczyń z okresu rzym- 
skiego. Znaleziono również 
znacznej wielkości żużle, świad 
czące o wytapianiu rudy żelaz- 
mej przez ludność zamieszkują- 
ca osadę w ówczesnym okresie. 

Zdaniąm prehistoryków w 


Głuszczynie istniała rozległa 
osada, za czym przemawia tak- 
że fakt występowania na du- 
żej przestrzeni ułamków cera- 


| miki z okresu rzymskiego. 


SUKCES WYSTAWY 
SZTUKI LUDÓWEJ 
W HOLANDII 
Otwarta w Amsterdamie od 
paru tygodni wystawa polskiej 
sztuki ludowej, przeniesiona z 
Paryża, spotkała się z przyję- 
ciem entuzjastycznym. Najpo- 
ważniejsze dzienniki, nawet 
nieprzychylne Polsce, wyraża- 
ją się o wystawie z najwyż- 
szym uznaniem. 
NAUKOWA EKSPEDYCJA 
RADZIECKA 
NA PÓŁWYSPIE TAJMYR 


Z Moskwy udała się na 
trzech samolotach na półwysep 
Tajmyr ekspedycja naukowa 
mająca za zadanie wykopanie 
i zbadanie znalezionych w ro- 
ku ub. w  zamarzłej ziemi 
szczątków mamuta. 


| blem repertuaru, a więc tego, 


co się nowemu widzowi poka 
zuje i jak się jego smak arty- 
styczny i teatralny kształtuje. 

I w tej dziedzinie posunęli- 
śmy się o krok naprzód. Szek- 
swir, Lope de Vega, Molier, 
Gorki, Czechow — oto klasycy 

iadomie i celowo wybrani. 
których warto i trzeba grać w 
naszych teatrach. Szczególnie 
przedstawienia '„Jak wam się 
podoba" w Katowicach, „Wie- 
le hałasu o nic" w Szczeci- 
nie, „Sen nocy letniej" i „Trzy 
siostry“ w Krakowie, „Pies o- 
grodnika* w Warszawie j Ło- 
dzi, „Wrogowie“ w Warszawie, 
„Wiśniowy sad“ w Gdańsku i 
„Na dnie“ w Łodzi — to po- 
ważne sukcesy ubiegłego sezo 
nu, - 

Drugim osiągnięciem jest 
wzrastająca na naszych sce- 
nach ilość sztuk rosyjskich 1 
radzieckich oraz sztuk z kra- 
jów demokracji ludowej: „Miło 
da gwardia”, „Igraszki z dia- 
błem*, „Wyspa pokoju“, „Tu 
mówi Tajmyr“, „Bajka“, „Przy 
jaciele" i inne sztuki radziec- 
kich pisarzy cieszyły się w u- 
biegłym sezonie, obok sztuk 
klasyków rosyjskiego teatru. 
wielkim powodzeniem w wie- 
lu miastach Polski. 

Rozpisany w kwietniu przez 

inisterstwo Kultury i Sztuk! 
konkurs na inscenizację sztuk 
rosyjskich i radzieckich za- 
pewni jeszcze większą ich ilość 
na naszych scenach, 

Trzecim osiągnięciem jest 
konsekwentnie przeprowadzo- 
na walka ze szmirą i tandetą 
artystyczną, która w ubiegłym 
sezonie zupełnie, lub prawie 
zupełnie znikła z naszych scen. 


Braki 

Weszliśmy na słuszną i właś 
ciwą drogę. Zrobiliśmy już na 
tej drodze niejedno. Lecz to 
wciąż jeszcze za mało, Poprzez 
ostrą krytykę i uświadomienie 
sobie braków i błędów prowa- 
dzi droga do ich przezwycięże 
nia, Spróbujmy więc to zrobić: 

Podstawową luką naszego 
repertuaru w ubiegłym sezonie 
był prawie zupełny brak pol- 
skich sztuk o współczesnej pro 
blermatyce. Ogólna ilość pol- 
skich prapremier była w ogóle 
nie wielka. Lecz w dodatku 
prawie wszystkie oparte były 
na chybionych pozycjach ideo 
logicznych, lub też (w najlep- 


Roman Szydło 


szym razie), przy ideologicznej 
trafności obracały się twarzą 
ku przeszłości, Na surową kry 
tykę ideologiczną zasługują o- 
bie sztuki Brandstittera: „Prze 
mysław II“ i „Noce narodo- 
we“, czy też „Kobieta we 
mgle"  Rusinka, nie mo- 
gą nas w pelni zadowo- 
lić dobre, lecz retrospek- 
tywne sztuki  Kubackiego: 
„Krzyk jarzębiny” i Grzyłoow 
skiej „A działo się to w zapu- 
sty: i nie rozwiązuje proble- 
mu rozgrywająca się w okre- 
sie ckupacji sztuka Wydrzyń- 
skiego „Komedia“, Jedynie „In 
żynier Saba“ Wirskiego, „Od- 
wety' Kruczkowskiego i „Za- 
pora" Dybowskiego — to już 
współcześność. Sztuka Wirskie 
go (grana w ub, sezonie w Ka 


wski 
towicach Sosnowcu i Krako- 
wie,, rozgrywa się we fabryce 
i porusza problemy produkcji, 
wychodząc poza krąg inteligen 
ckiego, czy drobnomiesz :zań- 
skiego środowiska i poza krag 
inteligenckiej, czy mieszczań- 
skiej problematyki. 

22 lipca upłynie 5 lat od 
wielkiego dnia ogłoszenia Ma- 
nifestu Lipcowego. Dokonały 
się u nas ogromne przemiany 
gospodarcze, społeczne į poli- 
tyczne. 

Współczesny widz pragnie 
w teatrze zobaczyć sztuki rea- 
gujące na problematykę dnia 
dzisiejszego, pragnie znaleźć 
odpowiedź na wiele dręczą- 
cych go pytań i wątpliwości, 
Ą teatr jest głuchy i milczy. 

Łatwo powiedzieć: skoro pi 


Akademia Mickiewiczowska 
w Lozannie 


Dn. 15 *m. odbyła się na 
Uniwersytecie Lozańskim uro- 
czysta akademia ku czci Ada- 
ma Mickiewicza, który — był 
przez pewien czas profesorem 
Wszechnicy  Lozańskiej. Pc 
przemówieniach rektora i dzie- 
kana wydziału humanistycz- 
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PIĘKNĄ POWIEŚĆ 

RADZIECKA O STENDHALU 

Nakładem „Książki i Wie- 
dzy“ ukazała się w tłumacze- 
niu Joanny Guzówny dawno 
oczekiwana radziecka powieść 
biograficzra o  Stendhalu 
„Trzy barwy czasu“ A. Wino- 
gradowa. „Stendhal był pier- 
wszym pisarzem — pisze w 
przedmowie Maksym Gorki— 
który niemal nazajutrz po 
zwycięstwie burżuazji rozpo- 
czął przenikliwie i barwnie 
przedstawiać oznaki nieunik- 
nionego wewnętrznego rozkła- 
du społeczeństwa burżuazyj - 
nego i jego tępą krótkowzrocz 
ność”. „Książka przedstawia 
Stendhala jakim był, i jakim 
go dotąd nie znano“. 

SPRAWY KULTURALNE 

LUBLINA 

Ciekawe zadanie postawił 
sobie Leonard Bartosiewicz w 
swojej pracy „Próba wyzna ~ 
czenia zasięgu wpływu kultu- 
ralnego m. Lublina“ (Roczni- 
ki Uniwersytetu M, Curie- 
Skłodowskiej, str. 155 —168): 
zbadanie z jakich sfer rekru- 
tują się uczniowie j studenci 
Lublina. Okazało się, że ma- 
czną większość uczniów szkół 
średnich w r. 1947/48 stanowi 
li chłopi ze wsi całego woje- 
wództwa (3281 uczniów). Ilość 
chłopów mało i średniorolnych 
na uniwersytetach wzrosła 
czterokrotnie: w r. 1945 — 46 
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nego, prelekcję o Mickiewiczu 
wygłosił prof. Konstanty Re- 
gamey. 


Poselstwo R.P. w Bernie re- 
prezentowane było na akade- 
mii przez posła Przybosia i 
attache prasowego Friihlinga. 


NUNA 


Rozpatrując zagadnienie 
wpływu kuliuralnego uni- 
wersytetów autor popełnia po 
ważny błąd, stawiając znak 
równości między obu wyższy- 
mi uczelniami, które zdaniem 
autora „uzupełniają się nawza 
jem” i oddziałują w kie- 
runku ożywienia życia nauko 
wego w Lublinie, Jasne jest, 
że kierunki oddziaływania o- 
bu uniwersytetów, środowis - 
ko, podstawa ideologiczna są 
tak różne, że można mówić 
tylko o dwóch izolowanych od 
siebie, obcych, (ośrodkach) 
kulturalnych, tworzących się 
wokół każdej z tych uczelni. 


SKARBY WROCŁAWSKIEJ 
BIBLIOTEKI 
Ukazała się cz. I opisu śląs- 
kich polonica  rękopiśmien - 


nych Uniwersyteckiej Bibliote ` 


ki we Wrocławiu (opr. Mieczy 
sław Walter). Zeszyt obejmu- 
je 20 rękopisów polsko - cze- 
sko - łacińskich z XV w, i dal 
szych. 

Nakładem tej samej Biblio- 
teki ogłoszone zostały studia 
Jerzego Woromek nad rękopi- 
sem z XV w. „Skarga umie- 
rającego”, napisanym po łaci- 
nie, ale z mottami i oddzielny 
mi słowami wstawionymi do 
tekstu w języku polskim. 


GRYZAMUREK O CZTERNA_ 
STU BOHOMAZACH 


Dziwne przygody szczurka 


— 438, W oma 1947/48 — 1641 | Gryzimurka, wydane w Szcze 
studentów - chłopów na 4391 | cinie przez Wyd. i Druk. „Pol- 


ogółu studentów. 


Podane przy sposobności 
cyfry ilustrujące rozwój Uni- 
wersytetu Lubelskigo: 1905 


studentów w r. 1945 i 2381 stu 


dentów w r. 1948 — są wy- | 


soce charakterystyczne w ze- 
stawieniu z rozwojem wyższej 
uczelni katolickiej (KUL), któ 
ra w tych samych latach licz- 
bę swoich słuchaczy podwoiła 
liczebnością ich dorównując 
dziś uniwersytetowi państwo- 
wemu, 


skie Pismo i Książka”, opisa- 
ne przez p. Walicką - Neyma- 
nową, a ilustrowane przez p. 
Guido Recka wołają o pomstę 
do nieba i nadzór graficzny 
przynajmniej nad wydawnic- 
twami dla dzieci. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że strona gra- 
ficzna książek w ogóle niczy- 
jej kontroli nie podlega — 
czyżby jako „mniej ważna” od 
np. doboru kolorów oa tkani- 
nach przemysłu włókiennicze- 
go? A. 


zwycięstwa, 
sarze nie tworzą sztuk o 
współczesnej problematyce, 


jakże teatry mogą je grać? 
Lecz sprawa wcale nie jest 
tak prosta, jakby się to pozor 
nie wydawało, Teatr nie jest 
skrzynką pocztową; nie gra 
się jedynie sztuk, które dosta 
ją się przypadkiem na biurko 


dyrektora, czy literackiego 
kierownika. Rola kierownika 
teatru, a przede wszystkim 
rola kierownika wszystkich 


polskich teatrów — Minister- 
stwa Kultury i Sztuki, pole- 
gać powinna na świadomym 
kształtowaniu współczesnego 
repertuaru, zamawianiu sztuk, 
inspirowaniu autorów. 

Największe arcydzieła ite- 
ratury dramatycznej powsta- 
wały dzięki ścisłej współpra- 
cy autora z teatrem. Dla swe 
go teatru pisał Szekspir i Mo- 
lier; za ścisłej współpracy 
Gorkiego i Czechowa ze Sta- 
nisławskim, Niemirowiczem - 
Danczenko, reżyserami i akto 
rami powstały  najświetniej- 
sze sztuki i najlepsze przedsta 
wienia MCHAT-u. Czas naj- 
wyższy, aby umożliwiono pol- 
skim autorom nawiązanie ści- 
słego kontaktu z teatrami, a- 
by zamawiano u nich sztuki, 
dyskutowano je z nimi, aby 
dyrektor i reżyser Oopracowy- 
wał, redagował je, już po ich 
napisaniu, zanim ujrzą świa- 
tło kinkietów. Każdy wielki 
teatr miał swojego dramatur- 
ga. Czas pomyśleć i u nas o 
jtym, aby nasze najwybitniej 
sze teatry związały Się na sta 
łe z pisarzami. Trzeba rozpi- 
sywać zamknięte i otwarte 
konkursy na sztuki teatralne, 
co ujawni na pewno talenty 
dramatyczne i wzbogaci nasz 
repertuar, Należy  zorganizo- 
wać studia i warsztaty tea- 
tralne przy naszych przodują 
cych scenach. Tam właśnie 
we współpracy autora, reżyse 
ra i aktora kształtować się bę 
dzie nowy, Współczesny re- 
pertuar polskich teatrów. Mi- 
nisterstwo Kultury fì Sztuki 
podjęło już odpowiednie kro- 
ki w tym kierunku, 


Drugim poważnym brakiem 
jest zupełnie przypadkowy wy 
bór sztuk rosyjskich i radziec 
kich. Dlaczego w ubiegłym se 


zonie, w związku ze 150-tą 
rocznicą urodzin Puszkina, 
nie grano Borysa Godunowa? 
Diaczego nie grano żadnej 


sztuki Sofronowa, Romaszo- 
wa, Wirty, Korniejczuka, bra- 
ci Tur i Szejnina, Surowa, Ko 
żewwiikowa, czy Jacobsona? 


Widać brzeg 


Przygotowania poezynione 
przed rozpoczęciem przyszłe- 
go sezonu pozwalają mieć na 
dzieję, że w przyszłym roku 
unikniemy błędów przeszłości. 
Poważną rolę powinna tu ode 
grać ostatnia narada‘ teatral- 
na (o której artykuł ukaże się 
w „Trybunie Ludu“), Minister- 
stwo Kultury i Sztuki, a także 
samokrytyczne uświadomienie 
sobie błędów przez tych, któ- 
rzy ponoszą za nie odpowie- 
dzialność. - 


jak wśród ciężkich prób ro- 
śli duchowo i hartowali się. 

Pozostali w kołchozie mie- 
szkańcy — starcy, kobiety i 
młodzież — wykazują tyle bo- 
haterstwa w pracy, ile w zma- 
ganiach na froncie wykazali 
go żołnierze Armii  Czerwo- 
nej. Kobiety i dziewczęta sta- 
ją się główną siłą kołchozu, 
biorąc na siebie ciężar wyko- 
nania wszystkich prae i za- 
dań. 

Jedną z centralnych postaci 
powieści — o szczególnie wy- 
razistych i ujmujących kontu- 
rach — jest młody komunista, 
Kirgiz Czargyn. Pozostawiono 
go na tyłach, choć rwał się do 
armii. Lecz gdy go wezwano 
na konferencję do rejonowego 
komitetu partii, Czargyn wra- 
ca stamtąd jak gdyby odrodzo 
ny: zrozumiał, że „praca — to 
także front”. Czargyn jest wy- 
brany na przewodniczącego 
kołchozu; staje na czele wiel- 
kiego i skomplikowanego go- 
spodarstwa zbiorowego. Pełen 
poczucia odpowiedzialności za 
losy tego wspólnego dobra, 
Czargyn mówi: „Będzie bardzo 
trudno! Lecz nasi ludzie mu- 
szą się uczyć nowych obo- 
wiązków, muszą rosnąć i ro- 
zwijać się. Tak każe partia.. 
Podczas wojny ludzie dokonu- 
ją rzeczy niemożliwych. 
Zrobię to'i ja!” 

Czargyn oddaje wszystkie 
swoje młode siły, całą swoją 
energię pracy dla kołchozu. W 
postaci Czargyna autor przed- 
stawia proces duchowego ro- 
zwoju komunistów wiejskichi 
ich decydujący wpływ na ca- 
łą rzeczywistość kołchozową. 
Czargyn, kierując kołchozem, 
uczy innych, lecz od nich u- 


czy się sam niejednego A w 
zakończeniu powieści, Czar- 
gyn staje przed oczyma czy- 
telnika, jako dojrzały ideowo 
komunista, prawdziwy przy- 
wódca zespołu kołchozowego. 

W toku powieściowej akcji 
Sadykbekow podkreśla z na- 
ciskiem znaczenie przyjaźni 
wszystkich narodów  radziec- 
kich, jako jednego z najwięk- 
szych osiągnięć partii i Pań- 
stwa Radzieckiego. Ta serdecz 
na przyjaźń manifestuje się 
m. in. w prawdziwie brater- 
skich stosunkach pomiędzy ro- 
dziną kowala - Rosjanina, Dy 
mitra i Kirgizami z kołchozu. 
Do kołchozowej rodziny przyj- 
mują też z całą życzliwością 
Kirgizi ewakuowaną Ukrainkę 
— Liubę z dziecki: è.. 

Ostatnie sceny powieści — 
to powrót kołchoźników z fron 
tu, po zwycięstwie nad barba- 
rzyńskim wrogiem. Wznawia 
się prace przy budowie rozpo- 
czętej przed wojną stacji elek 
trycznej. Wespół z innymi 
mieszkańcami kołchozu do ro- 
boty stają b. żołnierze fronto- 
wi oraz urlopowany oficer — 
mąż wspomnianej Liuby. Wiel 
kie zwycięstwo uwieńczyło 
trud wojenny. Wczorajsi bo- 
jownicy czerwonoarmiści 
dążą teraz do innego zwycię= 
stwa, do zwycięstwa w pracy 
pokojowej, która wiedzie i 
zbliża do komunizmu. 


Krytyka radziecka wysoko 
ocenia ideowe i artystyczne 
wartości powieści Sadykbeko= 
wa, zaznaczając, iż stanowi o- 
na jeszcze jeden dowód szyb= 
kiego i rzetelnego rozwoju piś- 
miennictwa narodów Związku 
Radzieckiego. 

B. D. 


80-lecie 


urodzin 


Martina Andersena Nexö 


ra 

Z inicjatywy Zarz, Gł. Zw 
Lit. Polskich, odbyło się w dn. 
20 bm. w gmachu Sejmowym, 
pod przewodnictwem marszał- 
ka Sejmu Wł. Kowalskiego, ze 
branie komitetu uczczenia 80- 
lecia urodzin znakomitego pi- 
sarza duńskiego Martina An- 
dersena Nexó. 

Na zebraniu ustalono pro- 
gram uroczystości, którymi 
Polska pragnie uczcić wielkie 
go pisarza - demokratę. Pro- 
gram ten przewiduje zorgami- 
zowarie w dniu 1 lipca br. uro 
czystej akademii ku czci M. 
Andersena Nexö. Na akademii 
tej wygłoszą referaty: J. Iwasz 
kiewicz — o twórczości pisa- 
rza oraz tow: O. Dłuski — o 
jego działalności rewolucyjnej. 
W części artystycznej wystąpią 
artyści P. Teatru Polskiego, or 
kiestra Filharmonii Stołecznej 
oraz soliści. 

W obchodzie 80-lęcia uro- 
dzin pisarza duńskiego weźmie 


również czynny udział Polskie 
Radio. Przewidywany jest wy 
jazd do Kopenhagi delegacji 
polskiej w osobach: J. Siekier 
skiej (Wydz. Kult. KC PZPR), 
J. Iwaszkiewicza i J. Kotta, któ 
rzy złożą życzenia sędziwemu 
solenizantowi oraz wezmą u- 
dział w tamtejszych uroczysto 
ściach na jego cześć, 

Na czele komitetu UCZCZE- 
nia 80-lecia urodzin Martina 
Andersena Nexö stanął marsza 
łek Sejmu Wł. Kowalski. 


Na ręce solenizanta prezes 
Zarz, Gł. Zw. Lit. Polskich Le- 
on Kruczkowski wysłał list 
gratulacyjny. 


Gratulacje sędziwemu bow 
jownikowi o prawa czło- 
wieka i postęp przesłali 
również: w imieniu PEN-KLU 
BU POLSKIEGO J. Parandow 
ski oraz pisarze: Wł. Breniew- 
ski, L. Rudnicki i J, Iwaszkie- 
wicz. 


Perełki 
gwary dziennikarskiej 


Muszę się trochę pospierać | ci“ zam. „byli przyjęci“ itd. 


z mymi łaskawymi korespon 
dentami, bo wskazówki ich 
nie zawsze wydają mi się 
słuszne. n 

P. inż. W. Jakubowski z 
Radomia, w chwalebnej tros 
ce o czystość mowy polskiej, 
chciałby usunąć z niej wszyst 
kie ce naleciałości. Unika- 
nie ich, oczywiście, jest bar- 
dzo pożądane; nie zawsze 
jednak możliwe, czego do- 
wodzi ot, choćby koperta 
mego korespondenta, na któ 
rej czytam jego tytuł: „ins- 
pektor techniczay'. Oba wy- 
razy obce: iedno łacińskie, 
drugie greckie. A pamięta- 
my czasy, kiedy puryści na- 
miętnie zwalczali „inspekto- 
ra“, zalecając używanie ty- 
tułu nadzorcy. I nie dali 
rady! 

Kilku korespondentów za- 
rzuca mi niesłusznie, jako- 
bym oszczędzał szkodników 
językowych Pol. Radia. Tak 
jednak nie jest: wytykam 
bardzo często błędy mów- 
ców radiowych, a że to nie 
skutkuje —«cóż ja poradzę? 
Nieraz już np. zwracałem u- 
wagę na nadużywanie czaso- 
wnika „zostać“ tam, gdzie 
„być“ brzmiało by popraw- 
niej. - Przypominałem rów- 
nież, że strona czynna lepiej 
odpowiada duchowi języka, 
niż strona bierna. Mimo to. 
wciąż się słyszy: „wykaza- 
ne zostało“ zamiast „wyka- 
zano“, „wydrukowane zosta- 
ło” zamiast „wydrukowano“, 
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Wciąż też słyszy się takie 
zwroty, jak: „w dniu 25-go 
maja“ (zam. 25-tym) ;. kiedy 
indziej spiker „wykazuje na 
szeregu przykładach“ (zam, 
„na szeregu przykładów”). 

Zresztą, wszystkie te błędy 
spotykamy i w druku. Po- 
czytny dziennik warszawski 
ogłasza wielkimi literami: 
„Potrzebujemy tysiące no- 
wych nauczycieli!“ (Potrze- 
bujemy czego, a nie co). W 
najlepiej redagowanym tygo 
dniku wciąż „wałają się pa- 
pierki“ (zam.  „poniewiera- 
ją“), albo czytamy, że trud 
służby zdrowia idzie na mar 
ne „dzięki bandzie bruda- 
sów". Po polsku słowa „dzię 
ki“ używa się tylko wtedy, 
gdy jest za eo dziękować. 

„Do Rumunii przybyła o- 
statnio w ślad za zbiegiymi 
lotnikami.. ita." (zam. .śla- 
dem zbiegłych. lotników“). 

Powiadają, że za często 
wytykam jedne i te same 
błędy. Ale co robić, skoro o- 
we błędy uporczywie trzyma 
ją się druku. Tyle razy mó- 
wi się. że po polsku „pod 
rzad“ brzmi obeo, powinno 
być: „z rzędu”. A oto poetą 
formę tę wrzepia w rymy 
dla tym mocniejszego utrwa 
lenia i pisze: 


„Więc rączuchna wciąż 

moknie, 

a gosposia ją wszystkim 
ncha pod buzię. 

Pod rząd”, 


OSTROWIDZ 


